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Kraków. 1 października,
T ra k ta t  trifwiońsklk przydzielając 

Sie rlmlo.fi ród Rum unii, przyznał rów­
nocześnie j-e.fio mieszkańcom prawo za­
chowania obywatelstwa węgierskiego i 
to bez wszelkich ujemnych dla nich 
skutków m ajątkow ych czyli z gwaran 
r ją  ich m ajątku przed konfiskatą i li- 
kw-dacją. Wszelkie spory, mogące w y­
niknąć  z tych postanowień, oddają 
23y i 250 artyku ły  trak ta tu  do rozstrzy- 
cniecia mieszanym sądoir rozjemczym, 
w których skład na zasadzie p a ry te ­
ty,c ;ne.j wchodzą Rum uni i A ęgizy.

R um unja. rozszerzyła swoją ustawę 
ag ra rną  na Siedmiogród, konfiskując 
na lej cele dobra wielkiej -własności. — 
Konfiskata , jak  często w takich w y­
padkach, przysłonięta była pozorami 
wvkupu po 500 lei za hektar. Właści­
ciele dóbr, którzy zachowali obywatel­
stwo węgierskie, zaprotestowali prze­
ciw temu, upa tru jąc  w  tom wywłaszczę 
ni u właśnie przewidziany przez t rak ta t  
trianoński wypadek „sai-nie et liqm- 
riation‘‘, zastosowany przeciw nim, j a ­
ko obywatelom węgierskim. Zwrócili 
się więc ze skargą do sądu rozjemcze 
go.

Rum unja odmówiła uznania kompo- 
^encii tego sądu w tej sprawie. Rząd 
bukareszteński wywodził, że t rak ta t  
triamońskj mówiąc o konfiskacie i li­
kwidacji dóbr obywatel’ węgierskich, 
miał na myśli te akty tylko jako repre 
f je  za zachowanie obywatelstwa 'wę­
gierskiego i tylko o tyle je  zakazał. W 
tym wypadku natom iast idzie o wyko­
nanie ustaw y agrarnej ogólno-rumuń- 
skiei, stosowanej w7 całem państw ie na 
jednakowych zasadach. N b jes t  to więc 
żadnem działan.em przeciw zamieszka­
łym w Siedmiogrodzie obywatelom wę­
gierskim, ale po prostu wykonywanie 
ustaw- ogólno-krajowych, w ięc sprawa 
■wewnętrzna rumuńska, która do kom­
petencji sądu rozjemczego należeć nie 
może.

(idy  jednak sąd rozjemczy mimo te­
go sprzeciwu Rum imji uznał się za kom 
Petentny w sprawne przedłożonej mu 
skargi, R um unja  wycofała siwego arbi­
tra, dekompletując w ten sposób t ry ­
bunał. W  tym wypadku jednak wszedł 
w życie inny przepis t rak ta tu  trianoń- 
skiegn, który mianowicie powiada, że 
w* razie uchylania się jednej ze stron 
od obeGania sądu rozjemczego, b raku­
jącego arbitra  rntanitie Rada Ligi Na 
rodów z pośród państw  neutralnych. _

Otóż opierając się na tym przepisie, 
W ęgry  zwTróc;łv się do Rady Ligi z żą­
daniem, aby nip Wchodząc w  meritum 
•sporu, mianowała brakującego arbitra  
do sądu rozjemczego ri.muńsko-węgier- 
skiego. Na ostatniej sokji sprawa ta  pod 
względem formalno-jurydjcznym sto­
sunkowa prosta znalazła się nr. forum 
R ady  Ligi i odrazu przeistocz}la się w 
Zagadnienie polityczne i międzynaro­
dowe bardzo trudne.

Okazało się. że Rada Ligi nie może 
Spełniając życzeńie W ęgier ograniczyć, 
się wyłącznie do rozpatrzenia formalno 
praw nej strony sprawy. Stronę Rumu- 
hji bowiem bardzo gorąco wzięła F r a n ­
cja, wskazując, że wyjecie dóbr oby­
wateli  węgierskich w R um urji  z pod 
ustaw y agrarnej naraziłoby rząd ru ­
muński na ogromne koszta tytułem pel 
pych odszkodowań, lub co gorsza, w y­
wołałoby wrażenie,' że Rada LLgi staje 
pa przeszkodzie urzeczywistnieniu re­
form socjalnych i pot tę lira w i społeczne­
mu...

Ostatecznie Rada Ligi wybrała dla 
Załatwien ia  tej s p r a w y  K o m i s j ę  z

trzech. O wadze zaś, jaką  do tej kwe- 
stji przywiązywano, świadczy fakt, żc 
na czele owej kom is ji’ stanął sam A u­
stin Chamberlain. K om isja  zażądała o- 
pin-ji eikspertoNy prawniczych pięciu 
krajów z Francji, Anglji, N iauiec, 
Włoch Polski (prof. Rostworwski). — 
Na podstawie oainji tych ekspertów 
komisją wystąpiła na Radzie z refe ra ­
tem, wr którym ustaliła  trzy  zasady, 
mianowicie, że po pierwsze t rak ta ty  po 
kojowo nie wykluczają możliwości -sto­
sowania do obywateli węgierskich po­
stanowień ogólno-państw'owej reformy 
agrarnej, po wtóre, że użyte w traktacie 
trianońskim określenia „saisic et liąui 
dation“ odnoszą się tylko do represyj, 
stosowanych wyłącznie do tych obywa­
teli, po trzecie, że między Rumunami a 
W ęgrami nie może być zadnei nierów­
ności w- kwesiji stosowania lub niesto­
sowania ustawy agrarnej. Komisja pro 
ponuje dalej, aby obu stronom, spór 
wiodącym, przedłożyć przyjęcie tych 
trzech zasad i mianowanie członków 
sądu rozjemczego. Jeżeli A ęgry przy j­
mą te trzy zasady a Rum unja mimo to 
odmówi obesłania ^ądu rozjemczego, to 
wtedy Rada Ligi m ianuje swego arb i­
tra. Jeżeb jednak obie strony uprą  się 
przy nwojem, to Rada Ligi me będzi -> 
wogóle zajmowała się tą sprawą nadal 

R ada  Ligi przyjęła wn.oski swojej 
komisji i w j znaczyła obu stronom te r­
min do grudnia br. na. wzajemne po.ro
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zumienie, poczem zastrzegła sobie dal- 
czc orzeczenia.

Ale "W ęgry przez neta swego sędzi 
wego delegata lir. Apponyego odrzuci­
ły ustalone przez Radę trzy zasady, 
trw ając przy swejem żądaniu, aby R a­
da Ligi ograniczyła się tylko do for­
malno-prawnej strony sprawy i miano­
wała a rb itra  do sądu rozjemczego. Gra­
nice zaś swojej kompetencji ustali już 
Sąm sąd rozjemczy. Na tom sprawa sta- 
nęla i jest bardzo nie, wiele prawdopo 
dobioństwa, aby ruszyła kiedykolwiek 
dalej.

J a k  widzimy, Rada Ligi wdawszy się 
w7 merytoryczne rozważanie sprawy i 
zaakceptowawszy w tej mierzi- w7 cało­
ści opisane t yżej stanowisko Rumunji, 
ocaliła wprawdzie swoją opinję, juko 
instytucji sprzyjającej różnym refor­
mom socjalnym i postępowi społeczne­
mu, ale równocześnie bardzo nadw yrę­
żyła swoje opinję jako organu powoła 
nego nie do realizowania ideałów7 spo 
łecznyeh lecz do regulowania współży­
cia pokojowego narodów. Wyszło bo­
wiem na to, że R um unja  mająca w- Ra 
dzie Ligi silne orędownictwo Francji , 
s p ra n e  w  gruncie rzeczy wygrabi, zaś 
Węgry, orędownictwa takiego w ciele 
tern pozbawione, przegrały.

Pos-tanowienie t rak ta tu  trianońskie- 
go, nakładające na Radę Ligi obowia 
z*, k mianowania arb itra  do sądu roz 
jomczogo w razie bojkotu, zastośowa-
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nogo do niego przez jedną ze stron, jes t  
jasne kiótkie. Nie wiąże się ono dla 
Ligi z żadnym obowiązkiem wdaw ania  
■się w7 meritum danego sporu. Radzie 
Ligi nic nie przeszkadzało stanąć na  
stanowisku węgierskiem, t,j. mianować 
arb itra  i dalszy tok sporu zostawić są ­
dowi rozjemczemu. > ie mniej Rada Li- 
g, wolała wdać. .się w trudne rozważa­
nie meritum tego sporu, ponieważ wy­
magał tego stosunek sił politycznych, 
działających aktualnie w łonie Rady. 
Rozstrzyganie kwestyj praw nych ni u 
było zadaniem Ligi. Natomiast zada­
niem jej było pi zynilnowanie, aby kwe- 
fctje prawne, wynikające miedzę naro­
dami były rozstrzygane w sposób -for­
malno prawny; T rak ta t  trianoński więc 
ź''ódio prawa międzynarodowego posta­
nawia wyraźnie, co w danym wypadku 
na żądanie jednej ze stron spór Wiodą­
cych ma czynić Rada Ligi, ma ona m ia­
nowicie mianować arbitra , którego wy­
słania odmawia druga strona, w sporze. 
Tymczasem Rada Ligi stanęła na g run ­
cie nie trak ta tu ,  ale rumuńskiej us taw y 
agrarnej, przenosząc u ten sposób p ra­
wo krajowe nad prawo międzynarodo­
wo. Taka metoda autorytetu  Ligi z 
pewnością nie wzmocni. (s-ij.

P r e z i d t K  & i c £ z i >  i s p o i i f e j  w  K r a k o w i e
Pre zyd e n t Rzeczypospolitej 

w Ahatfercji UmlejcinoSci.
K raków  1 październ ika . 

W ezoraj o godz. 12.30 roapoczęlo się 
w  obe-aności P rezy d en ta  R zerzy  pospolitej 
u roczyste posiedzenie Akademji U m iejętności.
n a  którom prezes di. Rozwadowski w; glosil 
nas tępu jące  pow ita lne  przem ówienie:

PR ZM Ó W IEN TE PR EZESA  AKADEMJI.
Jak  m am  powitać Naczelnika. T a l is tw a  Pol­

skiego w m u rach  Akademji N auk?  Jak  m am  
godnie w yraz ić  nasz  nastró j w chwili ,  kiedy 
N ajw yższy  Przedstaw iciel P a ń s t w a , ' z aw ita w ­
szy do starego królewskiego grociu, zaszczyca  
A kademię po raz  pierwszy swoją obecnośc .ą?

Można pow ;edzieć, że zaszczy t  to n a tu ra l ­
ny , chociaż bardzo wielki, bo w yśw iadcza  go 
Akademji P rezy den t  Rzeczypospolitej, który z 
mocy swego s tanów  isKa i u s taw y  jest A ka­
dem ji szczególnym  O nieknnem , a w y św iad ­
cza  go- instytucji ,  k tóra  p rzed s taw ia  i u p raw ia  
jedną dziedzinę odwiecznego zm a g a n ia  się 
ducha ,  sity czy ce lu  z nicością, odbyw ające­
go się na  w arsz tac ie  ludzkim, a nazyw anego  
ku ltu rą ; ,  dziedzinę, u w a ż a n ą  za jedno z n a j­
w iększych  dóbr człowieka. I jeszcze jedno 
oto obecny tu, Dostojny P an  P rezy den t  sam 
w yszedt z nauk i i z niej wyrósł , a  przesze­
dłszy z niej do życia , które swoją w iedzą, 
p racą  i tw órczym  zapa łem  od d a w n a  w zboga­
ca, w ęzłów z m acie rzys tą  n au k ą  nie zrywał.

Ale mimo to w szystko  w iemy i rozum iem y 
dobrze, że chw ila  obecna nie często się może 
pow tarzać , a osobisty udzia ł  P a n a  P rezyden ta  
w posiedzeniach Akademji zapew ne  zaw sze 
będzie wyjątkow y. Moment tedy jest n a p ra w ­
dę rzadki i dom agałby  aię w yjątk  twego uepig- 
uia m yśli, u czucia , a m oże i woli. a  nie sa ­
mego tylko pięknego, przelotnego b łysku ,  nie 
samego t y k o  mniej lub więcej misternego 
wzoru, dzierganego słowam i na kanw ie  ła t 
wego w zruszen ia .  Z adan .e  pow itania  Pana  
P rezy den ta  Rzeczynospolitej przez naukę 
po lską  jest więc n ieła tw e, ale wielka trudność 
położenia może na szczęście p rzy n ieść  sama 
przez się ra tunek ,  podobnie jak to się dzieje 
w różnych  zakresach  życia Mocne momenty 
dziejowe i wielkie drgnięcia duszy zbiorowej 
usu w ają  i zw iew ają  przypadkowego człowieka 
jak pył, dobywając na wierze},- p rądy  ponad

jednostkowe i pozaosobiste. To też i ja prze­
m aw iam  w tej chw ili  z owej obfitości serca, 
k tóra  ogarnia  jednostkę w chw ilach ,  kiedy ją 
niesie fala poczucia wielkiego zw iązku  z c a ­
łością. Myślę też, że mój głos, chociaż nikły, 
jest odgłosem wieków i pokoleń, głosem Na­
rodu polskiego, jego w iekow ych  dążeń , tęs­
knot, k lęsk i tr iumfów, głosem jego woli ży­
cia, p rz e k o n a n ia  o objektywnej konieczności 
p racy , uczciwości i m ęs tw a  N anka polska 
b ierze w titm  n as tro ju  udział jak  najżyw szy , 
może nietylko bierze w n im  udziaf, aie go l 
daje. Bo w szakże  tak było już w ow ych naj 
c ięższych  d la  naszego Narodu chw ilach ,  w  
d rug itj  połowie XIX w ieku  i pod jego koniec, 
kiedy, obok l i te ra tu ry  i sztuki, o na  d aw a ła  
społeczeństwu chleb  żyw ota , ona  je w  w alce 
nierównej p od trzym yw ała ,  ona  przedewszyst- 
kiem u t i z y m y w a ła  Naród w zw iązku  z ży ­
ciem Z achodu  i św iadczy ła  n a  szerokim 
świecie o is tnieniu P o lsk i . .

Nie jestem ba łw o ch w a lcą  nauki.  W iem , że 
n a u k a  jest tylko częścią , ludzkiej ku ltury  
w iem, że jak inne tejże dziedziny, tak  i ona 
m a 1 swoje słabości; odpływ y, wielkie w in y  a 
p rzedew szystk iem  przerosty, ale jest to w y n i ­
k iem  ogólnych, n iew zruszonych  zjawisk  i 
p raw  naszego życia , k tórym  ca ła  twórczość 
k u l tu ra ln a  podlega, a  nie w ynik iem  zam iaru  
świadomego, n iby jakiejś zorganizowanej zło­
śliwości. Z resz tą  zaś jest n au k a  rów nie  ko­
n ieczną ,  nieodzow ną, jak religja lub sztuka, 
jest w ra z  z niemi funkcja  i w ynik iem , sprę 
ży n ą  i św iadom ością  życia. N auka — to nie­
u s ta n n e  dążen ie  do po znaw an ia ,  albo raczej 
to n ie u s ta n n e 'p o z n a w a  nie — nie poznanie  — 
ow ych zasadn iczych ,  przem ożnych  cech i 
p raw  życia. Jeżeli chwilowo masowe prądy 
wielkich rzesz ludowych ouniża ją  nasilenie 
ku ltu ry  i w y rz u c a ją  na w ierzch nastró j wrogi 
dla niej, a  tnoże przedew szystk iem  dla nau 
ki, toć w łaśn ie  jej przedew szystk iem  ohowiąz 
kiem jest te p rądy  w yrozumieć. Typowym  
przykładem  tego s tanu  rzeczy jest Rosja So 
wiecka, gdzie rząd, po swojemu oczywiście, 
ale nau kę  uzna je  i popiera, a  masy ludowe 
są jej n iechętne, wro^o nieufne. Boże, gdyby 
te m asy  w iedzia ły ,  jak mało jeszcze nauka  
sam a siebie rozumie, jak mało m a do samej 
siebie ufności! Ale nauka  !est w łaśn ie  jednym 
z wielkich objawów n ieus tannego posuwania 
rię człowieka ku rozum ieniu  samego siebie,

mówię, ludkie rozm aicie  się zachow ują ; albo 
pozornie im ulegają, aby grać na  nich, albo 
s taw ia ją  im o pó r  aż do n ienaw is tnej  chęci ich 
zgniecenia. To są  dw a skra jne  s tanow iska , 
m iędzy któremi wiele pośrednich odcieni, ale 
to są zaw sze  tylko sztuczki. E le m en ta rn y m , 
o b iek tyw ny m  nak azem  dla ludzkości,  a  więc 
także, i to w stopniu n a jw yższym , dla n auk i  
jest te masowe prądy rozumieć, mieć dla nich 
m ą d rą  i c ierp liwą w yrozum ia łość ,  boć owe 
szare  rzesze chłopskie i robotnicze wieki całe 
tak że  cierpliwie czekały. O oow iązkiem  n au k i 
■nie jest pielęgnowanie egoistycznego przyw i­
leju, w łasnego w spania łego  odosobnienia  i h a ­
s ła  n a u k a  dla nauki,  ty lko  św iadom e w zm ac­
n ian ie  żyw ego zw iązku  z N arodem , a N arodu 
z ludzkośc ią , bo dążen iem  naszego życia  jest 
nie  p role tar ia t b y tu  i duch a ,  tylko d u c h a  l 
bytu  a rys tokrac ja  —  dla wszyst.kichl

Poniew aż m am  przekonanie ,  że n a u k a  pol­
ska zdaje sobie jako tako sp raw ę z tej ko­
n ieczności życiowej, ponieważ sądzę, ż e w A k a  
dem ji naszej jest i  rozum ien ie  tego n ak azu  r 
chęć pó jśc ia  za n im  — oczywiście w y łączn ie  
n a  podstawie uczciwej, szerokiej, ob iektywnej 
p racy  naukow ej —  i ponieważ wiem, że Do­
stojny P an  P rezyd en t  podziela te z a p a t ry w a ­
n ia  i gotowość, przeto mogę, jak sądzę, za  
m k n ąc  nasze , czci pełne, pow itanie  w  zgo­
dn y m  akordzie wielkiego wspólnego ideału, 
dziękiyąc Mu przytem  już i bez żadnych  idea. 
łow, poprostu i serdecznie  za jego wielką 
życzliwość, stale Akademji ok az y w an ą  i pro­
sząc o n ią  na  przyszłość.

Szczegóły pr.hvfu P rezyd en ta  w  A kaderr j1: 
Umiejętności p oda l .śm y  już  w dn iu  wczoraj­
szym.

P rezydent w  .w ojew ództw ie.
■ \ż c z o ra j 'o  godz. 1.30 w południe w y jecha ł  

P rezy den t  Rzeczypospolitej z k o m n a t  królew­
skich do gm achu  w ojew ództw a — e n tu z jas ty ­
cznie w itany  n a  u licach m ias ta  przez publicz­
ność. =

W gmachu województwa wojewoda D a n w -  
ski p rzedstaw ił  Dostojnikowi P ań s tw a  nacze l­
ników w ydzia łów  — poczem w sa lonach  od­
było się dla P rezyd en ta  i Jego świty śn iada­
nie. O godz. 3 popoł. P rezyden t odjechał n a  
W aw el,  gdzie przez ca ły  d z ie j
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Uroczyste powitame Prezydenta 
Rzpltej przez Uniwersytet Jag.

B a rd /o  uroczyście  i serdeczn ie  pow ita ła  
P rezy d en ta  Rzpltej s ta ro ży tn a  W szechn ica  
J a g ;ellońska.

W auii  uniw ersy teck ie j  po obu stronach  re­
k torskiej t rybuny ,  przystrojonej pięknie zie­
len ią ,  zasiedli profesorowie W szechnicy  in 
corpore. Naprzeciw  trybu ny  zasiedli dostojni­
cy państw ow i, sam orządow i i wojskowi, p rzed­
stawiciele  du chow ieńs tw a  z ks. metropolitą 
Sapieha n a  czele,  rektorowie i profesorowie 
in n ych  w yższych  uczelni k rakow skich , a  d a ­
lej publiczność i młodzież akadem icka .

P a n  P rezy den t  w raz  ze św itą  p rzybył o 
godz. 1.30 popołudniu. U b ra m  W szechnicy  
pow itany  żostał przez rektora  U. J. prof. d ra  
M archlew skiego, przybranego  w k a rm az y n o w ą  
togę, zdobną w gronostaje. U sweeo boku miał  
p. rektor dziekanów  w szystk ich  w ydzia łów  
U niw ersy te tu ,  p rzyb rany ch  również w uroczy­
ste szaty. S traż  honorow ą pełn i l i  pedele z in ­
sygniami,

Gdy p. P rezy d en t  w prow adzony  został do 
auli ,  wzniesiono trzyk ro tny  okrzyK. „P rezy ­
den t R zeczynospolitej n iech  ży je l“ , po tzem  
rek tor M archlew ski wygłosił p rzem ówienie  
pow italne następującej treści:

PRZEM Ó W IEN IE REKTORA W SZECHNICY 
JA GIELLOŃ SKIEJ.

W czcigodnych murach w murach prastarych, 
witam Cię dostojny Panie Prezydencie. Witam 
Cit w imieniu Senatu, w imieniu profesorów, do­
centów, asystentów i młodzieży akademickiej.

Niera Wszechnica nasza zaszczycona bywała 
nrzez odwiedziny Dostojników Państwa, gości­
liśmy królów możnych i znamienitych, gościliśmy 
pierwszego Naczelnika Państwa i Prezydenta zmar­
twychwstałej Ojczyzny, lecz odwiedziny dzisiejsze 
szczególnie »i nam drogie, gdyż w dostojnej oso­
bie Prezvdenta ..tam y dawnego kolegę, badacza 
niepośledniej miary, przedstawiciela wiedzy ści­
słej, szczytnych jej tradycyj i ideałów, jej umiło­
wania prawdy i honoru.

Ze na okoliczność tę śmiem zwrócić uwagę, tłu­
maczy się tem, że do dawnych wspomnień zwra­
camy sie z tego miejsca zawsze z ochotą, są one 
związane z naszem istnieniem, chwilę naszego 
powstania łączymy tradycyjną nicią z epoką w 
pewnych szczegółach juz wyjaśnioną, w innych 
ciemną, a jednak nam drogą, gdyż sięga podstaw 
naszej historji, kolebki naszego Narodu Wraz z 
nim przeżywaliśmy chwile radosne i smutne, nod- 
niosłe i upokorzające, zawsze jednak ożywieni 
w iarą w wielka przyszłość, która musi być udzia­
łem wytrwrlości, ofiarności i bohaterstwa. Oparci 
o podnóża Wawelu wsłuchani w dźwięki dzwonu 
Zygmunta, byliśmy i jesteśmy rezonatorem naj- 
“i śliwszym i odzywań się Jego radosnych i ję­

ków Jego rozpacznych. I choć w życiu poIitvcz- 
neru nie bierzemy bezpośredniego udziału, nie mo­
gliśmy zapomnieć, że tętno krwi Narodu nie bv- 
byłoby tętnem petnem, gdyby nie współdziałanie 
nasz„j krwi serdecznej. Nic więc dziwnego, że 
przełomy wśród społeczeństwa nie przechodzą 
v ’<ród nas bez echa, przeciwnie, badamy je z do­
kładnością analityka zimnego, obiektywnego i bez 
względnego, lecz zawsze żytzłiwego.

Rezultat tych dociekań jest dla Narodu zawsze 
•roinysiny, nie spostrzegamy zła. klóregoby sie nie 
dało wykorzenić, nie widzimy zadań, którychby 
srefnić sie nie dało, nie widzimy cech charakteru, 
któreby iwiadczyć moelv o zwyrodnieniu, a  urwa­
ny hejnał z wieży mariackiej jest m ni przestroga, 
że zuytnim optymizmem nic nie zdziałamy, a le 
dnocześnie nawoUwaruem do postanowienia, aby 
w przyszłej historji Narodu hejnał urwany nigdy 
się nie powtórzy]

Pragniemy gorąco, abyś dostojny Panie Prezy 
dencie synteze taką właściwości Narodu polskiego 
uważał za swoja, abyś poświęcając każda chwile 
swego życia sprawom Państwa i Narodu mógł 
mi ;ć to przeświadczenie, że poświęcasz sie nie 
daremnie, że pro? adzisz Naród zdolny, ofiarny, 
pracowity, Ojczyźnie oddany, w którym nie obłu­
dna zasada miłości bliźniego, wyrównująca prze­
ciwieństwa klasowe krzepi się coraz bardziej. Na­
ród, który wierzy, że postęp jego- io postęp całej 
ludzkości, Naród, który dojrzał do przeświadcze­
nia, że ma rację bvtu tylko wówczas, gdy odda 
usługi i innym narodom,

Za taką wiarę Naród czcić Cię będzie, gdyż u- 
trwałi w ni r p o c z u c i  shy i własnej godności. Za 
taką wiarę Naród hołd Ci złoży, tak jak rektor U- 
r iw e r s y t e t u  J a g ie l lo n ó w  hołd Ci tutaj składa, ja 
ko wcieleniu najdostojniejszej Rzeczypospolitej. 
Dostojny Panie, hołd i Wszechnicy całej ukochanie, 
a wyrazem tego bedzie okrzyk z piersi profesorów 
„Niech żvie Prezydent Mościcki" 1

Okrzyk ten  powtórzono z en tuz jam em , po- 
czem  d.  P rezyden t sk łoniw szy się zebranym , 
p rzeszedł do reprezen tacy jne j sali  senatu ,  
gdzie podejm owany by ł przez rek to ra  W szech ­
n icy  i senat herba tą .

Z un iw ersy te tu  odjecha ł p. P rez y d en t  do 
B itljo tek i Jag ie llońsk ie j i tu taj wDisał się do 
s ta ro ży tn e j księgi pam iątkow ej, zw iedziwszy 
uprzednio  u rządzen ia  bibljoteki.

Z kolei ud a ł  się p. P re z y d tn t  n a  Zam ek, dla 
w ypoczynku , poczem o godz. 7 15 w itczó r  
do teatru  im Słowackiego ns u roczyste  p rzed­
s taw ien ie  „Kościuszki pod R ac ław icam i" .

Prezydent Rzeczypospolitej 
w  teatrze J. Słowacwego.

P rzed  gm achem  T ea tru  miejskiego zebrały 
się wczoraj w ieczór olbrzymie t łum y ludno­
ści, w yp e łn ia jąc  ca ły  plac ś\v. D uch a  ■' ulicę 
S zp ita lną .  Gdy o godz. 8 p. P rezy den t  z Ci­
szak iem  przy jechał do tea tru , wśród tłumów 
rozległy się en tuz jas tyczne  d ługotrw ałe okrzy­
ki „Niech żyje!" Manifestacja, u d e rza jąca  «wą 
szczerością, m ia ła  c h a rak te r  iście żywioło­
w y.

N a progu gm achu  pow ‘ta ł  P rezy den ta  pre- 
  ywkii byt :--ro-

tru  N ow akow skim  n a  czele. Gdy Prezydent 
wszedł do gm achu ,  p. B ed n a izew sk a  w ręczy­
ła  m u kw iaty .

Gdy P rezy d en t  u k az a ł  się w  loży n a  I. pię­
trze, w  teatrze, w y p e łn ian y m  publicznością , 
rozległy się d ługotrw ałe  owacje i /o k rzy k i  
„Niech ży je!", a  o rk 'e s t ra  odegrała l 'y m n  n a ­
rodowy.

W  czasie p ierwszej odsłony delegacja Czy­
telń . Z w iązku  a r ty s tów  dram . p rzyniosła  do

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem z a p e łn ia ’ 
sie zaczęły  sale Starego T ea tru  g&śćmi, z a ­
proszonym i przez p rezydium  m ias ta  n a  obiad, 
w y d a n y  n a  cześć P rezy den ta  Rzeczypospol: 
tej. P rzyb y l i  przedstawiciele w szy s tk ich  władz 
m ias ta ,  wojskowośfci, du chow ieńs tw a  i miesz- 
czeństwa. W  licznem gronie uczestn ików  tego 
zebrania, znaleź li się miedzy in n y m i : książę 
metropolita  S ap ieha  i biskup sufragan  ks. 
Rospond z gronem kanoników , dowódca O. K. 
Kraków, gen. Wróbclwski z gronem w yższy ch  
oficerów, preze s  s ąd u  apelacyjnego Wolter, 
prezes Izby  skarbow ej p. Gregor, w iceprezy­
denci m iasta :  W. Ostrowski, Sarę ,  Wielgus 
i Dr. Schne ider  z gronem radców miejskich, 
członkowie Akadomji Umiejętności i profeso­
rowie U niwersytetu  Jagiell .,  A kadem ji górn i­
czej i Sztuk Pięknych , przedstaw ic ie le  św ia ­
ta  artystycznego , li terackiego i dz ienn ikar  
skiego, między  n im i:  Sieroszewski, pns. Ma- 
r jan  D ąbrowski,  p rezes  S y n d y k a tu  dz ienn ika ­
rzy  k rakow sk ich ,  Beaupre, r e d ak to rzy : M. 
Konopiński, Dr. Rubel, Dr. F lach  i Ilaeoker, 
pos. Mianowski, sen a to r  A delm ann , b. zast. 
ku ra to ra  P rzy jem ski ,  w izy ta tor  szk. D" Ziem- 
nowicz, dyrek tor  szkoły przem . Kostecki, dyr. 
R aszka,  k s  R adziw iłł  z Balic, hr.  Leon Pi- 
n iński,  Dr. Józef Surzycki, konsul M archwicki 
i w ie lu  innych

Koło godziny 8.30 w szedł n a  salę, przy  
dźw iękach  poloneza, P rezy d en t  Mościcki 
w towarze stwie m in is tra  oświaty Dohructkie- 
go, p rez y d en ta  m ias ta  Rollego i świty.

Obok P rezy d en ta  Rzeczypospolitej po p r a ­
wej stronie  zajęli miejsca, ks. metropolita  S a ­
p ieha  i  prezes Akademji Umiejętności Roz­
w adowski,  po lewej m in is te r  Dobrucki ks. 
R adz iw ił ł  z Balic; —  naprzeciw ko zas iad ł p re­
zyden t m ias ta  Rolle. Podczas obiadu p rz y g r y ­
w a ła  na galerji orkiestra

Pod koniec obiadu powstał p rezy den t  rmasta 
Rolle i wygłosił  nas tęp u ją cą  mowę:

MOWA PR EZ1 DENTA MIASTA.
F a n ie  P rezydencie!
K ilkunastogodzinny  pobyt Twój, P a n ie  P re ­

zydencie ,  zdaje się potwierdził moje poranne 
miemunie, że w śród  s ta ry ch  murów- naszego 
m ias ta  nie  jest Ci obco, że i te m ury  i ludzie 
je zam ieszkujący ,  o d r i z u  otoczyli Cię ciepłem 
ojczystego m iasta .

W iem , że K raków  nie jest Ci n iezn an y ,  ow­
szem i h is to ryczne  i gospodarcze znaczenie  
jego leży Ci —  P an ie  P rezydenc ie  —  n a  sercu.

Dowodów n a  to m a m y  duzo i powodów do 
wdzięczności nie  mało. Historja naszego N a­
rodu kaza ła  K rakowow i przez k ilka  wieków 
zajm ow ać  p ierwsze miejsce w  państwie, Dzie­
je T iastów  i Jagiellonów, te najp iękniejsze k a r ­
ty naszej historji splotły  się z dziejami K ra ­
kow a po wiek wieków. P rzen iesien ie  stolicy 
p a ń s tw a  u  progu XVII s tu lec ia  i spadając! 
n a  K raków .-raz  po raz  k lęski tego ponurego 
wieku, odzierały go z b lasków  zew nętrznej 
św ietności —  lecz za trzeć  n ie  zdo ła ły  pow agi 
M ajestatu , tch n ące j z  każdego do m a te rja ln e  
ru in y  chylącego się k ą ta .

Nie da jąc a  się u  królów e lekcy m ych  n a w ią ­
zać nić tradycji  nie w zbudz iła  m iłości Ku 
sm u tn y m  m urom , szczególniej w  n ad ch od zą ­
cych  epokach beztroski saskiej, czy  os ta tn ie ­
go m on arch y ,  k tóry  n a  różnej aroaze  zdoby­
w a ł  środki n a  tw orzenie  cudów  sztuki bu- 
downiczej w  stoiicy, nie m ia ł  jednak  jak p ra w ­
dziwe dziecię  swej epoki zrozuir.iema d la  po­
m ników  m inionej ku ltu ry .

I chy li ł  się K raków  ku  upad ko w i —  prze­
szedłszy  w wiek XIX, b iedny, z n iezn aczną  
garścią m ieszkańców , ży jąc ych  n a  Kupie ru ­
mowisk s tarej świetności. Lecz du ch  tu  tkwił 
zdrow y i silny, czerpiący s .ły  z trady cy j  epo­
ki najświetn iejszej ,  k tó ra  tu, m im o wszystko, 
tę tn i ła  życiem.

D uch  ten  pozwolił n a  w ykorzys tan ie  te g o 1 
c ien ia  wolności, jak i pozostaw iono o sta tn ie  
m u sk raw k o w i Polsk i, W olnem u Miastu, on 
nie dopuścił,  by  rozpacz  po rozw iązan iu  os ta t­
n ich  s tyczn iow ych  w ysiłków  z ap an o w a ła  n a r  
życiem Narodu.

K raków  s ta ł się s trażn ik iem  p am ią tek , p r z e - , 
chow u jących  żvw ą tradycje  Narodu, s ta ł  się 
s iedzibą m yś l i  narodowej,  której p rz yk azan iem  
by to p rze trw ać  i p rzekazać  na s tęp n y m  poko­
leniom skarbiec narodow y, nie uszczuplony, 
a l e  n a w e t  wśród czasów niewoli mimo w szys t­
ko wzbogacony.

Dzięki też p e w n y m  w aru n k o m  poli tycznym  
s ta ł  się K raków  ostoją i  pom nożvcielka k u ltu ­
ry  p raw dziw ie  polekiej, z ojczystej gleby do­
byw ające j soki.

Tu p rzem aw ia ł  a rcydz ie łam i sw y m i do N a­
rodu M atejko.

Tu w s tr z ą sn ą ł  d uch em  N arodu  gromkimi 
s łowam i W ysp iańsk i, tu  wreszcie  wśród sa ­
motni potężny  du ch  w ielkiego L itw u ia  P ił­
sudskiego śnił górne myśli ,  k tóre wkrótce z rea ­
lizować się miały.

Do K rakow a  wreszcie  dąży li  ze w szystk ich  
stron  przez zaborców prześladowani.  Tu ch ro ­
nili się przed grożącym im Sybirem , n a  k ra ­
kowski b ruk  w y rz u c a ła  fala  tysiące tw ardym

loży P rezy d en ta  a lb um  pam ią tkow e do k tó re­
go p. P rezyd en t  w p isa ł  się.

Po Il-gim akcie „Kościuszko pod R a c ła w i­
cam i"  P rezy den t  opuści ł tea tr ,  by ud ać  się na 
obiad do Starego Teatru. P rezyden tow i w y ch o ­
dzącem u z loży publiczność zgotowała jesz­
cze raz  gorącą owację. Przed gm ache m  tea ­
tru  ponowiły się manifestac je  publiczności, 
k tó ra  masowo oczekiwała  n a  ponowne u k a z a ­
nie s’ię P rezyden ta .

tu ofiary rewolucji rosyjskiej t łum nie  zbiegły.
I n a  pochwałę mego m ias ta  zaznaczyć  m u ­

szę, że w szyscy  Oni, gdzieś tu  k ą t zna leź li,
jakaś przy jac ie lska  dłoń ich p rzy garn ę ła  i n i ­
gdy w tem dość ubogiem mieście n ik t  z n ich  
nie słyszał-  zabieracie  n a m  clileb, zajmujecie 
na m  n asze  c iasne  kąty .

Doniosła dziejowa chw ila  po w stan ia  p a ń ­
s tw a  polskiego.tynie zas ta ła  nas  nieprzygoto­
w any m i,  nie  w ygasła  w n as  myśl p ańs tw ow a; 
myśl o w łasnem  państw ie  k a z a ła  n a m  się 
zaw sze  organizować, a  każd y  błysk  niepodle- 
głośći, p rzedziera jący  się wśród oparów w ie l­
kiej w ojny  —  w ita l iśm y z en tuz jazm em  i r a ­
dością.

D u m n i jesteśmy, że dzięki tym  niepospoli­
tym  um ysłom , które tu  ze w szystk ich  ziem 
Polski szu k a ły  schronien ia ,  zdo ła liśm y  zad a - 
u ie  przez h is to rię  nam  p rzek azan e , w ypełn ić .

Z tenii też w a lo ram i w eszliśm y do odrodzo­
nej Ojczyzny.

Tu i ówdzie zarzucono  n a m  w  k ró tk o trw a­
łych ,  n a  szczęście, chw ilach ,  w ybujałego p a r ­
tyku la ryzm u, że zby t dum ni jesteśmy, czy  py-

Po chw ili  Prez. Rzecznosp. odpow iedzia ł-
„P an ie  Prezydencie  Miastal
Rad  jestem,, że rzeczyw iście  mogę serdecz­

nie podziękować P a n u  za  ciepłe i serdeczne 
przyjęcie , jakie K raków  mi zgotował, jak rów ­
nież za  podniosłe myśli p rzem ów ien ia  p a ń ­
skiego, w  którem tak  pięknie skreśloną  została 
ro la  dziejow a tej „drugiej s to licy" Poiski.

W nazw ie  tej n iem a w cale  zby t daleko po­
sun ię te j dum y, gdyż h is torja  u sp raw ied liw ia  
ją w  całej pełni.

Gdy Kraków był jeszcze fo rm alną  sto licą  
d a w n y ch  królów naszych ,  tn  w epoce Kazi­
mierzowskiej i Jagiellońskiej rodziła  się i  re a ­
lizow ała polska idea państwow a:, a  zasięg m ia ­
ła tak  szeroki, że d z ia łan ie  jej trw ało  w ieki 
całe , obejm ując -obszary aż po D niepr i Dźwi- 
nę  po w schodnie  k rań ce  cyw ilizac ji eu ropej­
skiej. ■ ?

T u jednocześnie wypracowywały się war­
tości Kulturalne, które podnosiły i zespalały  
duchowo ziemie nietv lko przez Polaków za ­
mieszkałe, ale  i przez pobratymcze nam na­
rody sąsiednie.

T a  rola w ie lka  K rakowa, ten  jego „d u ch  
zdrow y i s iln y " , do trw ały  do os ta tn ich  dni 
daw nej  Rzeczpospolitej. W szakże  to n a  k ra ­
kow skim  R y n k n  rozbrzm iew ały  s łowa w ie­
kopom nej p rzysięg i K ościuszki, k tó ra  by ła  nie- 
tylko m an ifes tem  ostatniej w alk i w obronie 
niszczonej przez wroga państwow ości,  ale i 
zapow iedzią  P o lsk i now ej, w szystk ie  s ta n y  
do s łużby  O jczyzny pow ołuj’ cej.

A później, gdy przez długie i sm u tn e  lata 
zdaw ało  się, że narodowość polska tylko w 
m auzoleum  p rzech ow yw ana  być może, to 
K raków  s ta ł się ty m  m auzoleum , pełnem  pom ­
ników  przeszłości i  k u ltu ry .

Gdy twórczość polska przem ocą ograniczo­
ną  zos ta ła  do dziedziny duchowej,  K raków  by ł 
d la  całe j Po lsk i, zw łaszcza  w osta tn ich  dzie­
sięcioleciach niewoli p raco w n ią  n a n k i i  źró­
dłem  blasków  poezji i sz tuk i.

Ale n ie  ograniczył się gród ten tylko do ta ­
kiej roli czysto pokojowej. Kiedy nadesz ły  cza­
sy podjęcia n a  nowo walki orężnej o nasze  
w yzwolenie  państw ow e, K raków  s ta ł s ir  
g łów ną b azą  o rg an izacy jn ą  z k tórej *pod ko­
m en d ą  T w órcy swego i W odza w ym aszero- 
w ały n a  pole w alk i p ierw sze zastęny  żo łn ie­
rza  od radzającej się Polski.

Te piękne k a r ty  przeszłości czy n ią  z Kra- 
kow a miasto w nełnem znaczenia history­
czne, a  his torja, to nietylko nagrom adzenie  
pom ników  i w spom nień ,  to rów nież  bogactwa 
specjalnych uzdolnień dachowych i moral­

nych.
Gdy pa trzyc ie  tu  n a  p iękne pom niki p rze­

szłości,  gdy w śród m urów  tych b rz m ią  wam 
echa  wielkich i w ażnych  w y darzeń ,  to mimo- 
woli —  jak P an  to pięknie w yraz i ł  —  m yśl 
państwowa wchodzi w krew waszą.

Musicie w ięc w  w ypadkach  b ieżących  n- 
czestn iczyć  w  bardzie j do jrzały , n iż  kto in n y ,

1 sposób. O stre n iek iedy  kanty  ak tu a ln o śc i n ie  
b ędą  w am  za s łan ia ły  szerokiej perspek tyw y 
podiętych  p rzez  państw o  p rac  i zadań,

Jeś l i  więc o „żąd an ie "  chodzi, to od was 
obywatele  Krakowa Polska rha prawo w y m a ­
gać, byście  do zanalu , energii,  w ytrw ałości  
w szystk ich  obywateli ,  dodali w ięcej n iż  in n i 
dojrzałości, pokoju i rów now agi, k tóra  w 
szybkim  obecnym  rozwoju życia Polski po­
trz eb n a  jest ja k o .c z y n n ik  zapew n ia jący  trw a ­
łość budow y".

Mowa P rezy den ta  Rzeczypospolitej w y w a r ­
ła, zw łaszcza  ze względu n a  jej końcowe zwro 
ty, głębokie wij żenię i przyję ta  by ła  bardzo

szałkowato  p rezen tu jem y n asz  k lejno t rodo--; 
wy. Zapomniano, że n a  ten  kiejnot z łożyły się- 
na jpysznie jsze  kruszce  d u c h a  Litwy i M azow ­
sza, Wielkopolski i Rusi. tu  w k rak o w sk im  
tyglu przetopione n a  jeden klejnot,  z łożony  
u stóp odrodzonej Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej.

Jeżeli zaś  n a m  więcej dano, więcej od n a s ’ 
żądaj Dostojny n asz  Panie .

Jeżeli jałowiały inne  zierme, bo z n iph  co 
na jsz lachetn ie jsze  n ie raz  m us ia ły  odp ływ ać  
soki, s łu szn ą  jest rzeczą, byśm y  to dziś pracą, 
n a szą  odrobili.

1 gdy los k aza ł  n a m  być ogniskiem k u l tu ry ,  
kaz..ł n a m  pew ne zadan ia  ku  pożytkowi całej 
Polski spełn iać, ch ę tn ie  zad an ia  tego się poaej- ' 
m ierny, w ierząc  n iez łom nie , że u Ciebie, P a -  # 
nie Prezydencie  i u  R ządu  znajdz iem y z a w ­
sze pomoc, poparcie, zrozum ienie  naszego s ta ­
nowisko w Polsce.

P an ie  Prezydencie!
Chcę, byś w nasze j m an n e s ta c ji az  siejszej 

w idział n ie ty lko  w yn ik  gorącego se rca , roz­
grzanego T w ym  do n a s  p rzybyciem , a le  róW' 
n ież  w yn ik  rozw agi i  przem yślen ia  po w ażn y ch  .u 
obyw ateli, n  k tó rych  m yśl p ań stw o w a jest w e 
krw i, a  ofiarność patrio ty czn y m  nak azem .

Zawsze  tu, tak  Ty, Dostojny K ie row n iku ,  
P ań s tw a ,  jak i W ysoki Rząd, zn a jd ą  w ie rn y ch  
i posłu sznvch  p raw u  obyw ateli

Prze ję ty  do głębi gorącem  uczuciem w dzię­
czności za  przybycie  do n a s  —  imieniem tej 
drugiej stolicy p a ń s tw a  —  wznoszę okrzyk:

P a n  P rezy d en t R zeczypospolitej n iech  żyje!
Okrzyk ten powtórzyli zeb ran i  t rzykro tu  e 

■wśród e n tu z jas tyczn ych  oklasków, poczem- 
orkiestra odegrała h y m n  pań s tw o w y ,  którego 
zebran i  stojąc w ysłucha li .

Po obiedzie przeszli u czes tn icy  z e b ra m a  do 
mniejszej sali  n a  c z a rn ą  kaw ę i papierosy. —  .■ 
P rzy  jednym  ze stolików zasiad ł P rez y d en t  ■ 
Mościcki P rezy den t  Rolle p rzed s taw .a ł  kolej- i 
no Głowie P a ń s tw a  b c zn y c h  uczestn ików  ze- = 
b ra n ia ,  z k tórym i P an  P rez y d en t  bardzo u- 
przejmie rozm aw iał.  Między innym i przedstaw ;, 
w ieni zostali P a n u  P rezyden tow i członkowie 
krakow skie j R a d y  P ow  ałowej: Serczyk  i Wój­
cik.

W śió d  ożywionej rozm owy zebran ie  prze­
ciągnęło się do godz. U .

 0-------

Oelcoracla MiBiastfti
Jak  już zaznaczy l iśm y , n a  przyjęcie P re z y ­

d en ta  Rzeczypospolitej miasto udekorow ane 
było n adzw ycza j  bogato flagami państwowe* 
mi i miejskiemi, nadto  w  szoregu domów p r z y ­
b rano  ba lk on y  d y w an am i i gieląpią. W.,wiehą_ 
o kn ach  sk lep ow y ch  poumieszczono portrety  p.,^ 
P rezyden ta .  Szczególnie bogato b y ła  udeko- * 
ro w a n a  ul. F lor jańska

W  rzędzie spec ja lnych  u rz ąd zeń  d ek o ra ­
c y jn y c h  poza b ra m ą  t r iu m fa ln ą  koło dwoTęą 
w y m ien ić  n a leży  ilum inację  T ea tru  miejskie­
go, którego fronton oświetlano bogato lam p ­
k am i elektrycznemu

Szczególnie efektownie przeds taw ia ła  się... 
dekoracja  św ie t lna  gm ach u  redakcj i pism 
„Ilustr .  K urjera  Codzlen.", „Now. Reformy" ,i 
„Ś w ia tow ida" ,  u rząd zo n a  specjalnie  n a  powi­
tanie  Głowy T ań s tw a .  F ron ton  olbrzymiego 
gm ach u  jaśn ia ł  od szczy tu  do dołu svm etrycz- 
nem i l in jam i św iate ł  lam pek  e lek trycznych ,  
a- w  środKowem oknie 11-go piętra, n a  b a rw ­
n y m  transpa renc ie ,  w y k o n an y m  przez art .  
mai. A. Żmudę, w idn ia ł  wielki portret P re ­
z y d en ta  w  otoczeniu b ia łych orłów n a  a m a-  
ran to w em  poilu. Przed gm achem  g rom ad zcy  
si ę długo t łum y publiczności ,  które też zgo­
tow ały  gorącą owację  p rze jeżd ża jącem u  tędy 
do te a t ru  i pow racającem u z tea t ru  P rezy-  , 
daniowi pańsdwa.

* * •
(s.) R zew ny , w z ru sza jący  do łez  b y ł  m o ­

m ent,  kiedy P rezyd en t  Rzeczypospolitej w y ­
chodził z sa lonu  recepcyjnego do swego po­
jazdu. Oto z grom adki u s ta w io n y  h  szpale- .' 
rów dzieci w  w ieku  3— 7 la t  z  ochronki im 
Piłsudskiego w W itkowicach nag le  w ysunę ła  
się z  szeregu m a ła  dz iew czyn ka  z pękiem 
kw iecia  w ręku, zw raca jąc  się z w ierszow aną  
przem ow ą do Prezydenta .  Dostojnik w y s łu ­
cha ł  przem ow y polskiego dziec ięcia  —- a  n a ­
stępnie z m iłośc ią  i rozrzew nien iem  u ją ł  dz ie­
cię w  ręce, un ió s ł  je w  górę. sk łada jąc  rów no­
cześnie  n a  płowej główce oicowski pocałunek.

P odobna scena  pow tórzy ła  Się, kiedy P re ­
zyden t opuszcza ł ka tedrę  w aw elską .  I tu  d łu ­
gim szpalerem  u s taw iły  się dzipciaki w  stro­
jach  krakow sk ich  z nodmiejskich ochronek.
W p ew ny m  m om encie  jedna z d z iew czynek  
u b ra n a  w kontus ik  w y s tąp i ła  z pew nością  sie­
bie przed oblicze Najwyższego Dostojnika 
P a ń s tw a  i oddając uk łon  w ięc zy ła  Mu bukiet 
kiatów.

Nowe dary dla Wawelu.
W  o sta tn ich  dwóch dniach W aw el pozy­

ska ł nowe piękne dary. Do poprzednich  sw y ch  
c e n n y ch  darów  dodał prof. dr Jerzy  hr.  My- 
cielski d w a  bardzo piekne k rzes ła  empirowe, 
zdobne s ta ra n n ie  w y ko nan em , b ronzam i,  z 1 
oparc iam i w postaci lir a n tycz ny ch .  Dalej o- 
f iarodaw ca, nie życzący sobie og łaszan ia  jego 
nazw iska ,  oddal W aw elow i w darze trzy  o- 
gromne b ry ty  obicia adam aszkowego, które 
ongiś s tanow iły  w łasność króla J a n a  III So- 

, bieskiego. Nadto tenże ofiarodaw ca złożył w  
darze ce n n y  k ande la b r  stylowy.

W reszcie  dla biblioteki w gabinecie P rez y ­
d en ta  u ży czy ła  bezin teresownie  k s ięg a rm a  
Krzyżanowskiego p a rę s e t  pięknie op raw n y c h
,1 .. : t

Bam hlel w  Siorgnn Teatrze.

M o w a  ‘P p e z y t i o n i a  K z c c z >  p o s p o l i f e / -
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Srugi dzień pobytu Prezydenta Rzpltej.
Zw iedzanie zabytK ow  miasta.

a k chor je robo tn iczą  w M ysIowicacL ..mieniem szej nożyczki n a  cele inw estycy jne , " r a z  dci

(w) W drugim' dniu  swego pobytu w K rako­
wie , w  sobotą, p. P rezy den t  opuściwszy zaraz  
po 9 z r a n a  ko m n a ty  zam kow e, uda ł się

DO P O rZ IE M I k a t e d r y  w a w e l s k i e j

i zwiedził groby królów i boba terów oraz gro­
by  M ickiewicza i Słowackiego.

Z W aw elu  u da ł  się P rezy d en t  do kościoła 
N ajśw iętsze j M arji P a n n y , w celu zw iedzenia  
św ,ą ty n i .  U wrót oczekiwał p. P rezy d en ta  ks. 
a rch ip rezb i te r  K ulinowski w  otoczeniu ducho­
w ie ń s tw a  oraz p rezyd en t  m ias ta  w  otoczeniu 
d y g n i ta rzy  świeckich. O bjaśn ień  udzie la ł  prof. 
Tnmkowicz.

Z kościoła Marjackiego u d a ł  się P rezy d en t  
n a  zw iedzenie  zb o m  ew angelickiego, pow ita ­
n y  u  b ra m y  kościoła przez proboszcza i -do­
s to jn ików  kościoła ewangelickiego, poczem 
u d a ł  się

NA SKAŁKĘ,
d la  zwiedzenia, grobów zasłużonych .  I tu ła j 
po w itan y  został p. P rezyd en t  u b ram  św ią ty -  
®i przez duchow ieństw o i p rezyd en ta  m iasta .

rab in a tu  z rab inem  Kornitzerem , m a jący m  na  
głowie w sp an ia ły  kołpak łu t rzany ,  a wreszcie  
członkowie za rz ąd u  synagogi. Pod b a ld ac h i­
mem, zgodnie z uśw ięconym  zw yczajem , człon 
kow e rab in a tu  trzym ali  w rękach  rodały

Gdy orszak p. P rezy den ta  w jecha ł w  żydow- 
skie ulice, poczęto wznosić ' gromkie okrzyki: 
,,P rezy d en t  Rzeczypospolitej niech żyje!". Ró­
w nocześnie  n a  auto  p P rezy d en ta  rzucano  
kw ia ty .

U b ram  synagogi powitał F rezyden ta  dr. R a ­
fał Lanclau, w ygłasza jąc  przem ówienie  n a s tę ­
pującej treści:

W  STA REJ SYNAGODZE.
Ze Skałk i od jecha ł P rezy den t  do starej sy ­

nagog '  u licam i S ka łeczną ,  k ra k o w sk ą ,  Józe­
f a  i Szeroką 

..Ulice, k tórem i p. P re zy d e n t  przejeżdżał ze 
S k a łk i  do synagogi, zam ieszkałe ,  jak  w iado­
mo, p rzew ażn ie  przez ludność żydow ską, b y ­
ły  n iezw ykle  okazale  udekorow ane. Niemal z 
każdego ok na  z w s a ł  kilim l u b 'd y w a n  strój­
my w  kw iaty .  N iem al z każdego domu powie­
w a ła  chorągiew  p aństw ow a. Prócz tego wiel­
k a  ilość portretów  P a n a  Prezy den ta  w okolu 
kwiadów, oraz liczne t r a n sp a re n ty  przew ie­
szone  w poprzek ulic,  n a  k tó rych  w id n ia ły  n a ­
p isy  w  języku polskim i żydow sk im  „Niech 
t y j e  Polska, n iech  żyje P rezy d en t  Mościcki!".

Na tle tej bogatej dekoracji u s taw i ły  się po 
obu  s t ronach  w ym ien ion ych  liłic ty s iączne  rze- 
e z t  publiczności żydowskiej z n a ręcza m i kw ia  
tów. W szystk ie  ok na  były  także przez publicz­
no ść  żydow ską  w ypełn ione.

U siop synagogi oczekiwali P re z y d e n ta  człon 
kow ie R a d y  w yznan iow ej w komplecie z prez. 
d r ,  R afa łem  L a n d a u e m  n a  czele,  członkowie

MOWA DRA R. LANDAUA
Dostojny P an ie  Prezydencie!

Jeżeli w  tej uroczystej chw ili  głos zab ie ram , 
to nie d l a , zadośćuczyn ien ia  u ta r te m u  zw y ­
czajowi, a le  ażeby  zadość uczynić  potrzebie 
serca  i duszy i w  tej uroeżystej chw ili  w y n u ­
rzyć  się z m yśli i uczuć, jakie m nie  nape łn ia ją .

Nie m am  zam ia ru  w tej chwili p rzeds ta ­
w iać doniosłego z n ac zen ia  odwiedzin  P a n a  
P rezy d en ta  d la  naszego m ias ta ,  in n y  lepszy, i 
wrym ow niejszy  lepiej i w ym ow niej to u c zy ­
nił , ja  p ragnę  jako rep re zen ta n t  krakowskiej 
gm iny  żydowskiej i w im ieniu  tej gminy u 
wrót starej sy nagogi, tego sym bolu  bogoboj- 
ności i cnót obyw ate lsk ich , tej św ią tyn i,  któ­
rą  p rzez wieki p a t rza ła  n a  dzieje naszej Oj­
czyzny ,  tego sym bolu  ścisłej łączności żydów  
z Polską. — pragnę szczerze i serdecznie  P a n a  
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej powitać, im ieniem 
tej gminy podziękować P a n u  P rezydentow i za 
odwiedzenie tej św ią tyn i,  czerń P a n  P rezyd en t  
u jaw n i ł  uczucia, jakie ży w i d la  ludności ży ­
dowskiej, a  za razem  pragnę złożyć to zapew ­
nienie, że dzień dzisiejszy pozostanie n a m  w 
pięknej i w dzięcznej pamięci.

Jeszcze raz  dziękując P a n u  P rezydentowi, 
w zy w am  w szystk ich  obecnych , b y  wspólnie 
ze m n ą  w nieśl i  okrzyk:

Na jjaśrnejsza Rzeczpospolita  i Jej P rezyd en t  
n iech  żyją! Niech żyją! Niecli żyją!

Z kolei rab in  Kornitzcr udzielił Głowie P a ń ­
s tw a  błogosław ieństw a, poczem p. P rezyden t 
zwiedził s ta roży tną  synagogę. In te resu jących  
objaśn ień  udzie la ł  dr. Dobrzycki.

Pn zw iedzeniu  synagogi p. P rezyd en t  żegn a­
n y  ow acyjn ie  przez s ta rszyznę  żydowską i t łu ­
m y ludności odjechał n a  W aw el n a  krótki w y ­
poczynek,

Hołd Zw .ą zku  Legjonistów, Strzelców i Inwalidów.
O godz. 11.45 P rez y d en t  Rzeczypospolitej 

p r ty b y ł do O leandrów , gdzie przybycia  Jego 
oczek iw ali  przeds taw ic ie le  Z w iązku  In w a l i ­
dów , Z w iązk u  Legionistów i Z w iązk u  S trze­
leckiego. Z ch w ilą  k iedy  sam ochód  p. P rezy ­
d en ta  za jecha ł do O leandrów  zabrzm ia ły  
dźwięki orkiestry , k tó ra  odegra ła  „P ie rw szą  
B rygadę" .

N astępnie  p rezes Z w iązku  Legionistów 
p rzeds taw ił  rep rezen tan tów  delegaeyj trzech  
w sp o m n ian y ch  Zw iązków . Pc p rzeds taw ie­
n iu  prezes P o ch m arsk i p rzem ów ił do p, P re ­
zydenta w n astęp u jący ch  Iow ach:

P an ie  P rezydenc ie  I
G dy  w  d n iach  pobytu  Twego w  p ra s ta ry m  

'Jagiellonów grodzie M ajestatowi T ań s tw a  i 
T w ojem u N a jw yższem u Dostojeństwu hołd głę­
boki sk ład a  K raków  h is to ryczny ,  św ie tny  t r a ­
d y c ją  w ie lk ich  m ężów  i w iekopom nych  w y d a ­
rz e ń , w śród  głosów historycznego K rakow a 
n ie  może za b ra k n ą ć  świeżej i młodej historji 
k g  i grodu. Tem  bardzie j nie może go z b rak ­
nąć , że młoda ta i św ieża  jeszcze b is torja  
K rakow a, tu, w  tem  tn iejsen  h is to ry czn y c h  
Im  dzisiaj O leandrów , czynem  Tózeia P iłsu d ­
skiego pow ołane do życia , d a la  początek  i 
podstawę v ie .4 ie m n  dziełu  O drodzenia Polsk i.

To też w  chwili ,  gdy Parne  F rezydenc ie  spie­
szysz  n a  rew ję hufców  Odrodzonej Armji Po l­
skiej, tu ta j  u  wrót O leandrów , które pierwsze 
fcmiałym ry tm em  strze leck ich  kroków  w dn iu  
6- s ie rpn ia  olwirzytfy drogę poprzez Legjony 
do św ietności Armji naszej i Odrodzenia Oj- 
r z y z n y ,  tu ta j  trz j b ra tn ie  o rganizacje, Z w ią­
zek  In w a lid ó w , Z.w ą; Legionistów  i Z w ią ­
zek S trze leck i w Kranówie, zw iązan e  wspól­
n y m  trudem  bo,owym, w spólnotą  idei i wspól­
n ą  miłością dla, Wodza, m ają  zaszczy t złożyć 
Ci ho łd  g łę b o k i w k a rn e m  i  w ie rnem  odda­

n iu  d la  P a ń s tw a  i Jego N ajw y ższy ch  Zw ierzch  
ników. S k ładam y  Ci ten liold u  wrót O lean­
drów, które, dzisiaj jeszcze puste, już rychło  
przem aw iać  będą now em  życiem, gdy tu tai 
s ta ran ie m  m ias ta ,  s ta ran iem  n aszy ch  O g a n i -  
zacyj i oby s ta ran ie m  całego Narodu, s tanic  
n a  tem  miejscu pom nikow y Dom im. P iłsud ­
skiego, w zniesiony nie tylko na pam ią tkę  czy­
nu, lecz także  n a  knzn ię  czynu , n a  knzn ię  
du ch a  w a ^ i ,  dneha pogotow ia do obrony nie 
podległości, d u c h a  sum ienne j s łnżby  p ań stw o ­
w ej.

Sk łada jąc  Ci ten  hołd, pros im y b yś  raczy ł  
od n a s  p rzy jąć  sk ro m n ą  pam ią tkę ,  związaną, 
i z tem  h is to rycznem  miejscem i z naszym  
trudem  bojowym. Jes t n ią  sym boliczny  „K rzyż 
L egionów ", symbol drogi naszego ukochanego  
W odza, symbol św ie t lanej drogi, odrodzenia, 
której Ty, Dostojny P an ie  Prezydencie ,  zaw sze 
byłeś  w ie rn y m  i której dzisiaj tak  świetnie  
p rzyśw iecasz . Sk łada jąc  zaś  ten skrom ny 
Krzyż Legjonów, w raz  z n im  sk ład am y  Ci 
N ajw yższy  Z w ie rzch n ik u  P a ń s tw a  serca  n a ­
sze, przejęte głęboką czcią i miłością  d la  Cie­
bie, oraz wdzięcznością ,  żeś by ł tak  łaskaw  
z a trzy m ać  się chw ilę  wśród n a s  Lcgjonistów, 
ln w a iid ów  i Slrzelców —  z głębi serc naszych  
w znosim y okrzyk:

F a n  P re z y a e n t N ajjaśn iejszej R zeczypospo­
lite j P rofesor Ignacy  M ościcki —  n iech  żyje!!

Po przem ów ieniu ,  w ręczy ł prezes P o c h m a r ­
ski Dostojnikowi P a ń s tw a  sym boliczny  k rzyż  
Legjonu. Kiedy u m ilk ły  dźwięki h y m n u  p a ń ­
stwowego, góral z Zakopanego F ran ek  Galica, 
w ręczy ł P rezyden tow i a n ty c z n ą  ciupagę gó­
ra l sk ą -

HOŁD D ZIECI I  MŁODZIEŻY
Stąd  Dostojnik p a ń s tw a  u d a ł  się n a  błonia ,  

gdzieodebrał hołd dzieci.

R e w i o  z a ł o g i  k r a k o w s k i e j .
N astępnie  w s iad ł  do pow ozu  i za jecha ł 

p rzed Dięknie u d e k o row an ą  trybunę, gdzie 
p rzy b y c ia  Jego oczekiwali rep rezen tanc i 
w ład z  duchow ieństw a  ; wojskowości.

Mimo rzęsistego deszczu, b łon ia  zarc iły  się 
t łu m a m i publiczności,  szczególnie p rzyb y ła  
g rom adn ie  młodzież obojga płci.

O godz. 12-tej p rzed  N ajw y ższy m  Dostoj­
n ik iem  P a ń s tw a  i rep rez en ta n ta m i w ładz  
przedefilowały  oddzia ły  wojskowe krakow- 
skiego garn izonu . Za w ojskiem  postępowały  
szeregi przysposobien ia  wojskowego, harcerze  
i hufiec szkolny.

Koło godz. 1-szej def i lada  się skończyła .
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w  Śląsk GOruy uczci P r e z y M  M o w i e !

m arsza łk a  Piłsudskiego.
W reszcie Rada uchw ali ła  upow ażnić  prze­

wodniczącego Rady. wojewodę Grażyńskiego, 
do podiccia w s tępnych  s ta ra ń  i rokowań

przeprow adzenia  n a ra d  z c zyn n ikam i rządo­
w ymi, celem uzgodnienia  sprawy z ac ią g n :ę- 
cia pożyczki d la  województwa śląskiego 
z ogólnemi zam ie rzen iam i rz ąd u  w  tej dzie-

o zaciągn iecie  dla sk arb u  śląskiego znaczn ie j- . dżinie.

P. JlorMzewsM wuddlony z P. P. S.
Centrali?'! Komitet zatwierdził uchwałę sadu partyjnego.

W arszaw a , 1 październ ika .  (A\V) C en tia l- 
n y  K om itetu  W ykonaw czy  P . S. S. za tw ie r­
dził w czoraj decyzję sąd u  partyjnego, w y d a­

la jącą  m in is tra  robót p ub licznych ,  p. 
czew skiego z F  P. S.

M ora-

Litwa zmierza do zupełnego zniszczenia
ikobictua polskiego.

(T ele fonem  od  naszego  koresponden ta ).
W arszaw a , 1 października. Z K ow na dono­

szą, żc rząd  litewski w ydał za rządzen ia ,  zmie­
rzające do zupełnego  zn iszczen ia  szko ln ic tw a 
polskiego n a  L itw ie. Pod koniec ubiegłego ro­
ku szkolnego litewskie w ładze  szkolne zak w e­
stionow ały  trzy stu  nauczycie lom  praw o  n a u ­
c z a n i  w szko łach , do k tó rych  uczęszczają  
dzieci polskie, żąda jąc  od nauczyc ie li  zna jo ­
mości języka litew skiego.

Gdy przy rozpoczęciu obecnego roku szkol­

nego okazało się. że krótki okres w a k a c y jn y  
n ie  w y sta rczy ł dla n au czen ia  się języka li­
tew skiego, w ładze  szkolne pozbaw iły  w szy st­
kich 300 nau czy c ie li p raw a  n a u c z a n ia  w  szko- 
łach.

R ząd  ce n tra ln y  za tw ie rd z ił te  z a rząd zen ia ,
usuw ając  ow ych  nauczycieli ,  sku tk iem  czego 
mniejszości polskiej n a  Lilwie grozi zu pe łna  
u t r a ta  szkół polskich.
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Masowe wydalania Żydów polskich z Węgier
(T e legram  is k ro w y  „N. R e fo rm y") .

B udapeszt, 1 października. W  osta tn im  cza ­
sie odln wają się n a  te ren ie  ca łych  W ęgier ob­
ław y  n a  Żydów  pochodzących  z k ra jów  wsclio 
dnieli zw łaszcza  zaś  z Polski. Celem tych  ob­
ław  m a  byę oczyszczenie  k ra ju  z „n iepożą­
d any ch  obcokrajowców". \

_ W  osta tn ich  d n iach  urządzono  ob iaw y w 
112 gm inach  w  kom ita tach  w schodn icn  i pó ł­
nocnych , skąd  w ydalono  przeszło  2800 osób.
Rugi te trw ają  w  da lszym  ciągu.

Francjo zażądała odwołania Rakowskiego.
(T elegram  iskrow i! „N. R e fo rm y " ).

P a ry ż , 1 październ ika . Jak  donoszą dzien­
n ik i ,  w czora jsza  ra d a  m in is trów  upow ażn iła  
B rian d a , aby  za  pośrednictw em  fiancnsk iego  
'am basadora  w  M oskwie zaw iadom ił Cziczeri- 
n a ,  że rząd  fran cu sk i odpowiednio do zw y ­
cza jów  dyp lo m aty czny ch  dom aga się odwo-

P a-ła n ia  R akow skiego, którego obecność 
ry ż e  n ie  jnst m ile w idzianą .

R ównocześnie  jednak  rząd  fran cu sk i pod­
k reś la , że F ia n c  a byna jm n ie j n ie  Życzy sobie 
z ry w a n ia  stusnnków  dyp lom atycznych  z so- 
k ietam i.

Prztii (m u iie n it j in  rohauian nandi.
z Nierncarru.

W arszaw a , 1 paźdz ie rn ika .  '(hW) Spodzie­
w ane jest u z n tw ie n ie  rokow ań  polsko-nie­
m ieckich  w  sp raw ie  tra k ta tu  handlow ego.
Rokow ania  w znowione (,"os taną  po w torkow ej 
F.adzip gabinetow ej w B erlin ie , n a  k tórDj m a ­
ją hyć usta lone  dalsze in s trn k c je  dla posła
Rzeszy w W arszaw ie ,  p. R au sch era .

Przed wyjaśnieniem położenia.
(T e le fo n e m  nd  n a szego  k o re sp o n d e n ta ).

W a rsz a w a , 1 październ ika . Dziś p rzed po łu ­
dniem  n ie  kon tynuow ano  rozm ów  nom iędzy  
p rzeds taw ic ie lam i k ap ita łu  am erykańsk iego  a  
r z ąd em ..  P rzypu szcza ln ie  ze tkn ięc ie  się obu 
stro n  n a s tą p i w  p ierw szych  godzinach  popołu­
dn iow ych .

Ja k  s łychać  —  w ciagn d n ia  dzisiejszego 
sy tu a c ja  me się w yjaśn ić .

Senator Zubow icz nastąpi!
z  „w yzw o le n ia ".

(T e le fo n e m  o d  n a szego  k o re sp o n d en ta ).
W arszaw a , t  październ ika . S ena to r P io ł r 

żubow icz  w  liście, w ystosow anym  w dm u dzi­
sie jszym do p rezyd jum  k lubu  „W yzw olen ia" 
ośw iadczy ł, że ze s tro n n ic tw a  tego w ystępu je .

Jako powód sena to r  Zubowicz podał a n ty ­
rządow ą politykę k lubu . Sen. Zubbwicz pozo­
sta je  n a  raz ie  dzik im  i przejdzie p raw d o p o ­
dobnie później do S tro n n ic tw a  Chłonskiego.

sadzonych, w a żn y c h  jest 26 list. Podszas  w y- 
borów  w r. 1023 w a ż n y c h  list było 16. Obe­
cnie odbywa, się w głównej komisji w yborczej 
sp raw dzan ie  i kw alif ikow anie  lis t  k a n d y d a ­
tów. ‘

Dem arche Ju g o s ła w ji i Grecji
W SofjL.

Wiedeń, 1 października  (PAT). „N. F. P res -  
se“ donosi z Sofji, iż poseł jugosłowiański w rę ­
czy ł m in is trow i sp raw  zagran iczny ch  notę  
w erb a ln ą ,  w  której rząd  jugosłowiański w sk a ­
zuje n a  dokum enty  znalezione w  os ta tn im  cza­
sie u  członków band macedońskich, z k tó rych  
w y n ika ,  że b a n d y  te mają. kontakt z kolami 
bułgarskiemu Nota nie zawiera protestn i o- 
pranicza  się do powyższej w zm iank i .  W  ko­
lach  poli tycznych  panuje  przekonanie ,  iż sp ra ­
w a  ta  nie wywoła dalszych zawikłań.

A teny, 1 Daździernika (PAT). Poseł g recki 
w  Sof ji o trzym ał polecenie zw rócen ia  uw ag i 
rządu  bułgarskiego n a  p rzek raczan ie  g ran ic  
greck ich  przez  b an d y  m acedońsk ie  W  Salo­
nikach  a resz tow ano  da lszy ch  6 kom itadżi. Are 
sz tow ani zeznali,  iż zam ierzony  b y ł  z am a ch  
n a  k o n su la t jugosłow iański.

Zjazd s io u /a rz y s z e n ia  u rzęd n i i to w  pafis.wj.
w Warszavwie.

CT ele fonem  od naszego  koresponden ta ).

W arszaw a , 1 października. Po z jazdach  
pocztowców i ko lejarzy  odbędzie się w W a r­
szaw ie  2 bm . n ad zw y cza jn y  zjazd  s to w arzy ­
szen ia  u rzędn ików  naństw ow ych . Został on 
zw o łany  pod nac isk iem  oddziałów  prow incjo­
n a ln y ch , dom agających  się ostatecznego w y ­
ja śn ien ia  sp raw y  po lepszen ia  b y tu  p racow ni­
ków państw ow ych.

Pos;edzsn*e Sejmu śląskiego.

Kałowice, 1 paźdz ie rn ika .  (PAT) Rada wo- 
fcwódzka n a  p o sb d z e n iu  w  dn iu  3 0 .z. m po­
w zię ta ,  • w  zw iązku  z p rzy jazdem  n a  Ś ląsk  
P- P r e z y d e n t ,  m iędzy  innerni n as tępu jące  
doniosłe u ch w ały :

l)  Uch walono zan iech ać  budow y b ram y 
ir iu m ia ln e j z okazji p rzy jazdu  p. P re z y d e n ­
ta  i zam ias t  m ej ,  zbudow ać 10 domów robot­
n iczy ch  dw urodzinnych , a n a  dom ach  tych, 
po ich ukończeniu , um ieśc ić  taDlice z nap .-  
sem: W ybu do w an e  sum ptem  sk a rb u  ś ląsk ie ­
go za  rok 192S na p am ią tk ę  p o by tu  p. P rezy-

te n ta  n a  Ś ląsk u  w dn iu  2 paźd z ie rn ik a  
1927 r.

2) Przcjcci wdzięczności do p. P rezyd en ta  
i'  p rezesa  R a d y  m in is tró w  za żyw e zajęcie 
się losem ludu robotniczego n a  G. Ś ląsku  
i troską  o popraw ę by tu  tego ludu, który 
w śród  ciężkich w aru n k ó w  egzystencji pośw ię­
ca siły swe dla d obra  O jczyzny w codizennej 
znojnej p racy ,  Rada u chw ali ła  n azw ać  kolo- 
jnę robo tn iczą , po w s ta jącą  w Katowicach 
kosztem sk a rb u  p a ń s tw a  i skarbu  śląskiego, 
im ieniem  F rezy d en ta  R zpltej I. M ościckiego,

K atow ice, 1 p aźdz ie rn ika  (PAT). W czoraj 
odbyło się pierwsze po trzym iesięcznej przer­
wie posiedzę ue sejm u śląskiego. Po za ła tw ie ­
niu spraw form alnych  m arsza łek  sejmu W ol­
ny  w serdecznych s łow ach  uczcił pamięć zm ar  
rej n iedaw no postanki O. M ańkow skiej. P rze ­
mów ienia  m a rsza łk a  jzba w y s łu c h a ła  stojąc

A k c ia  w y b o r c z a  w  Ł o d z i
Lodź, 1 paźdz ie rn ika  ( r \ T )  Wczoraj w ie­

czorem główna komisja w yborcza  zakończy ła  
p rzy jm ow anie  Ust kandydatów . Zgłoszono 31 
listy . Wfek-uloŁ kii^u  u s t  f ikcy jnych  i nieob-

IMarenrniony zamach na Dociąg.
(T elegram  w ła sn y  „N. R e fo rm y " ) . i

B elgrad, 1 p aźd z ie rn ik a  Na pociąg pospie­
szny , zdąża jący  z Belgradu do Zagrzebia., 
b y ł w czorei p lanow any  zam ach , k tóry  zosta ł  
zaw czasu  udarem niony.. Między s tac jam i Vin- 
cosce a Iloncina. m aszy n is ta  z a u w a ż y ł  w  po­
bliżu toru trzech pode jrzanych  osobników. 
P rzeczuw ając  zam ach ,  za trzy m a! pociąg. 
W  pociągu znajdow ał się m in is te r  h a n d lu  
śpaho .  T ow arzy szący  m in is trow i kom isarz  po­
licji zarządzi! pościg. Zdotanc. u jąć  jednego 
z  osobnikow , młodego chłopca, k tóry  zazna ł ,  
że on i jego tow arzysze  zam ie rza li pociąg 
w ykoleić i  obrabow ać. '

Szkody powodziowe-
(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y ") .

G enew a, 1 października.. Szkody, w y rz ą ­
dzone przez o s ta tn ią  k a ta s l ro rę powodzi 
w K antonie  G raub inden  obliczane są  n a  oko­
ło 5 m ilj. franków . *

W yroki śmierci w Rosji.
(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .

M oskwa, 1 paźdz ie rn ika .  Moskiewski sąd  
wojerffiy skaza ł n a  śm ierć ___   cz te rech  te ro ry -
stów i m onarch is tów . Po odrzucen iu  prośby  
o u łaskaw ien ie ,  w yrok i śm ierc i zos ta ły  wy 
konane.

—  —  -  -------------
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W ITO LD  ZECHENTER

Pieśń o pracy.
J n i  om dlał liryzm  słów  
m ów iących  n a m  o w iośnie —■ 
pieśń  now a rodzi się  znów , 
w ry tm ie  m askn łów  n am  rośnie.

N ad ciszę se n ty m e n ta ln ą  
w zlec ia ł h u czący  grom! 
z a d rż a ły  słow a b an a ln e  
snom  ho łd u jące  i łzom !

P rzes trzeń  
S łońce now e!
N a siln y m  h u czą  w ie trze  
inne , spiżow e słow a!

Z a ta rg a ły  dnszam i do k rw i 
i rozb ły sły  w se rcach  in acze j!
To m y
śp iew am y  w am  p ieśń  o p racy !

W  h u k n  m łotów , w zam ęcie  fab ry k , 
w m rocznych  k opa ln i sza leń stw ie , 
w yrosła  p ieśń : p rzek leństw o  s łab y ch , 
s iln y ch  b łogosław ieństw o!

Ju ż  się po św iecie ro z ra s ta  
i łączy  n ap ię te  d łonie —  
poryw a za sobą m iasta  
w  o lbrzym iejącej sw ej toni!
H uczy l
G na!
P rzen ik a  n a jsk ry tsze  puszcze! 
p u s ty n n y  ożyw ia św ia t!
My w iem y co to zn aczy ! 
to w ieści n am  now y dzień! 
dzień  P racy !
c ia łu  ciężej, a  duszy  lżej!

N igdy n as  ty le  dróg n ie  czekało , 
z a ry ty c h  w  sk a ln e  głusze, 
by  je w yzn aczy ć  m ocą c ia ła , 
radością  śp iew nej duszy!

N igdy n a s  ty le  p u szcz  n ie  w ita ło , 
sk ręco n y ch  w  zaw ieru sze , 
by je skarczow ać  m ocą cia ła , 
rad o śc ią  śp iew nej duszy!

Ś w ia t jest jak  jeden  ostęp, 
zaw ilg ły  w m rok i bagno!
N asz go zw ycięży  postęp 
i w  słońce ju tra  go nagn ie!

Z iem ia ok ry ła  się m chem , 
trzę saw isk  w yżera  ją porost!
L ecz z now ym  dniem  
są  ręce, co m ło ty  b io rą!

N ie dam y duszom  ociężeć, 
i  p leśn ią  zasto ju  zaró ść!
B ędziem y karczo w ać  m ężn ie  
p o n u rą  m iazm atn  zaro ś li

Aż w y sreb rzy  się z iem ia  ideą 
na jp ięk n ie jszą  ze w szy stk ich  idej! 
w zrośn ie  W ia rą  —  M iłością —  N adzie ją  - 
oczek iw anym  św item !

Jak  b ły szcząca  m iłością gleba 
będzie  m a tk ą  n a jle p sz ą  d la  w szy stk ich l 
pod dostatk iem  zarów no  ch leba  
d aw ać  będzie czarnoziem  żyzny!

My w e W ielk ie j z rodzen i W ojnie, 
m y  n ie  w iem y, co zn aczy  c isza 
i co zn aczy  odpoczyw ać spokojnie 
i n ic  n ie  słyszeć!
P ra c ą  n a sz ą  w y d zw an ia  pole, 
n a  ugo rnym  leżące  w ich rze! 
p ra c ą  n a sz ą  zegar fab ryk  dzw oni 
i kopa ln ie  g łęb in  najb liższe!

In n e , sp iżow e słow a 
dziś n a ro d z iły  się znów !
Z iem ię s tw orzyć  n a  nowo!
N a to n ie  trzeb a  słów !
S łow am i n aszem i —  oskardy! 
s ło w am i naszem i —  dźw ignie!
Glob s tru p ie sza ły  i  z m a rły  —  
hej-ho!... już!... razem !... —  dźw ignąć!!

FO R T E P I A N Y
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na ra ty. O lb rzy m i w y b ó r.
Nowe i używane stale na składzie.

H .  S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9 .  938

Dwa krwawe napadu oprpzkOw
no przechodniów w Rynku.

KRONIKA
K raków  1 października.

Złożenie zwłok i. p. kardynała 
Ledóchowskiego w grobowcu.

Donoszą z P o z n a n ia :
W da lszym  ciągu uroczystości- pogrzebo­

w y ch  śp. kard . Ledóchowskiego, d u cho w ień ­
stwo odbyto w czora j  ran o  przed tru m n ą  z 
p ro c h a m i  zmarłego, wigilje. Kościół w ypełn io ­
n y  by ł  w iernym i.  Na nabożeństw ie  obecni 
/byli rów nież  przedstaw iciele  w ład z  wojsko­
w y c h  i cy w ilnych .  Miejsca w presbiter jum  za­
jęło duchow ieństw o trzech diecezyj i episkopat 
z ks. prym. H londem, ab lega tem  papieskim 
irrtsgr. Ghiarlo i a rcyb iskupem  z P a ry ż a  Gue- 
ibriantem n a  czele. To wigiliach ks. p rym as  
il llond odpraw ił  u roczys tą  mszę ża łob ną  w  ho­
norow ej asyście  księży kanoników . Następnie  
iks. b iskup  ś ląski Lisiecki -wygłosił podniosłą 
mowę pogrzebową, w  której p rzypom nia ł  dzie­
je w alk i przeciw j . lu iU urkam pfowi" w Wrel- 
/kopolsce i bohatersk ie j  działalności pa tr io tycz­
niej ks. bisk. Ledóchowskiego. Z kolei 5 p rzed­
s taw ic ie l i  ep iskopatu odprawiło „Castrum  Do- 
iloris“ , poczem trum nę z procham i śp. kard. 
iLedóchowskicgo złożono w  grobowcu, um iesz ­
c z o n y m  w  podziem iach ka ted ry  obok „złotej 
/kaplicy'* a p o d  pomnikiem śp. ks bisk. Ledó­
chow skiego, w zniesionym  wkrótce po jogo 
Śmierci.

Panorama Racławicka 
uszkodzona.

Ze L w ow a donoszą: Część ol/razu panora  
my Racławickiej,  m ieszczącej się w p a rku  
Kilińskiego, oderwała się od górnego obram ie ­
n ia  i zaw is ła  n a  p rzes trzen i  k ilkunastu  m e­
trów. Jest to ta  część obrazu , n a  której z n a j­
duje się Kościuszko ze sz tabem , oraz  chata .  
Uszkodzenie spow odowane zostało praw dopo­
dobnie n iedos trzeżonem  butw ien iem  ram y  
w miejscu zaw ieszen ia .

Poczyniono  kroki, a b y  bezzw łocznie  p r z y ­
s tąpić  do n a p ra w y  obrazu.

Zamówienie wielkiego płatowca 
typu polskiego.

Z W a rs z a w y  donoszą: W y d z ia ł lo tn iczy  
m in is te rs tw a  kom unikacji, p rągnąp  s tworzyć  
polski typ p latow ca kom unikacyjnego , zaw arł  
um ow ę z P od laską  w y tw ó rn ią  sam olotów ,
k tó ra  ma w  p rzec iągu  5 miesięcy w y praco ­
wać dokładnie  pl a iły k onstrukcy jne  sześc io ­
osobowego p łatow ca komunikacyjnego  w e­
dług pom ysłu  p iio ta -konstruk lo ra ,  majora  
M alinow skiego.

W y tw ó rn ia  podlaska buduje  dwa. p róbne 
sam olo ty  tego ty p u , z k tórych jeden poddany 
będzie t. zw. p rób nem u  ła m an iu ,  celem w y ­
k a zan ia  w spó łczynn ika  w ytrzy m ało śc i ,  w d ru ­
gim z a ś  odbędą się loty i będzie on poddany  
próbie aerologicznej.

 ngo----------
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dnia 2-go 

b. m. w kościele 0 0 .  Pijarów o godz. 10 pp. Gu­
staw Czech (skrzypce) i Stefan Graff (organy) 
wykonają szereg utworów religijnych. W czasie 
mszy św. o godz. 9 p. Iłenmmn Schiillerówna 
odśpiewa pieśni kościelne. Dochód ze zbiórki na 
odnowienie fasady kościoła.

W kościele Najśw. Marji Panny w niedzielę 
2 października podczas ostatniej mszy św. o godz.

Ubiegłej nocy koło godz. 12 n ap ad n ię ty  zo­
s t a ł  w R y nk u  s tu den t  politechniki, Wiktor 
Lr a nz, przez n ieznanego osobnika, który za- 
d a t  m u ran ę  c iętą  koło oka. R annego opa trzy ­
ło Pogotowie R atunkow e.

W dwie godziny później również jakiś nie­

z n a n y  opryszek n a p a d ł  n a  p lan tac h  około 
d w o rc a  na przechodzącego tam tęd y  u rzę d n ik a  
.pocztowego, S ta n i s ł a w a  W irę, pobił go dotkli­
wie, zada jąc  m u ra.nę c iętą  w  czoło. N a pad n ię ­
t e m u  rów nież  udzieliło pomocy Pogotowie R a ­
tunkow e.

12, połączone towarzystwa śpiewackie: „Hasło"
1 chór Slow. Pomoc, handlowych wykonają po 
raz pierwszy zbiorową produkcję pieśni kościel­
nych na chór mieszany, pod art. kierownictwem 
dyr. Romana Ferka. Odśpiewane zostaną kompo­
zycje Beethovena, Mozarta, Kothego Żukowskie­
go i innych. Dyryguje p. M. Kozłowski, na orga­
nach towarzyszyć będzie prof. Stefan Profic.

PROCESJA Z KOŚCIOŁA 0 0 . DOMINIKANÓW. 
Z powodu procesji z kościoła 0 0 . Dominikanów, 
magistrat wstrzymuje w dniu 2 b. m. w niedzielę 
od 4 pop. do cii wili ukończenia się procesji ruch 
tramwajowy i wszelki ruch kołowy na placu 
Dominikańskim, na części ul Grodzkiej od jej 
skrzyżowania się z pl. Dominikańskim w stronę 
Rynku Głównego.

DARY DLA MUZEUM NAR. Leon i Paulina 
Holzerowie, darowali Muzeum Narodowemu cen­
ne dzieło Leona Wyczółkowskiego. Jest to portret 
Leona tir. Pinińskiego, wykonany pastelą; w ysta­
wiono go w jednej z sal Sukiennic.

RAUT Z KONCERTEM urządza prezydium mia- 
sfa wspólnie z prezydjum Izby handlowej i prze­
mysłowej w salach Starego Teatru w poniedzia­
łek 3 b. m. o godz. 22, z okazji ogólnego zjazdu 
polskich inżynierów kolejowych.

POTRZEBY MIASTA KRAKOWA W DZIEDZI­
NIE KOLEJNICTWA. Na ten niezmiernie dla Kra­
kowa aktualny temat wypowie, prezes dyr. kra­
kowskiej inż. Barwicz inauguracyjny referat na 
ogólnym polskim zjeździe inżynierów kolejowych 
w niedzielę dn. 2-go października b. r. o godzinie 
10-tej rano w sali Florjanki, Basztowa 8. — Jak 
już donieśliśmy, zjazd potrwa 3 dni i omówi sze­
reg pierwszorzędnych, bieża.cych problemów pol­
skiego kolejnictwa. — Zgłoszonych zostało 12 re­
feratów przez reprezentantów wszystkich dzielnic 
Polski. ’

LOTY PASAŻERSKIE NAD KRAKOWEM.
TV 'tygodnia Lotniczego odbędą się w niedzielę
2 października na lotnisku w Rakowicach samo­
lotami Junkersa „Aeorolotu". Początek lotów 
punktualnie o godz. 14 po południu. Autobusy 
z placu św. Ducha odchodzić będą od godz. 13 
w południe. Wstęp na lotnisko na czas wzlotów 
dozwolony za opłatą 50 gr. na cele L. O. P. P. 
Podczas wzlotów przygrywać będzie orkiestra woj­
skowa.

NA PLACACH TARGOWYCH w dniu 3 ub. m.
płacono następujące ceny: litr mleka zbieranego 
25—30 gr:, niezbieranego 35—+0 gr., śmietanki 
słodkiej CO—70 gr., śmietany kwaśnej 1.60—2 zł.,
1 kg rnaisła deseńowegb G.00—6.80 żl: Zwyczajne­
go 5.30—5.50 zł., sera krowiego 1.40— 1.50 zh, 
kopa ja.j 11.80— 12 zł., sztuka 20—21 gr. Ryby:
1 kg. karpia C zł., na części 6.50 zł., szczupaka 
6—6.50 zł., lina 5 zł., świnki 6 zł., brzanki 6 zł., 
wiślanych drobnych 3 zl. Jarzyny: 1 kg. ziem nia­
ków 13—10 gr., buraków ówiklów 18—20 gr., 
marchwi 18—25 gr., cclnili kraj. 40—45 gr., kapu­
sia białej (sztuka) 8—15 gr„ wioska 10—20 gr., 
czerwona 10—20 gr., kalafjor 0.40— 1.20 zl.,
1 kg. pomidorów 25—35 gr„ pietruszki, z nacią 
22— 25 gr., selerów 20—25 gr., fasoli szparagowej 
70—80 gr., szpinaku 50—70 gr.

KONCERT TOWARZYSTWA ORATORYJNEGO
obudził w naszem mieście łatwo zrozumiale za­
interesowanie. Dobrze zestawiony program obej­
muje wiek XVI i XVII, a mianowicie utwory W a­
cława z Szamotuł, Mikołaja Gomółki i Palestriny, 
oraz; oratorjum Jefta Canssimiego, w którym bio­
rą udział: p. Zboińska Ruszkowska, primadonna 
opery warszawskiej oraz pp. A. Mazurek i J. Tu- 
katsch. Wykonanie Jefty poprzedni prelekcja prof. 
Dr. J. Reissa. Czysty dochód z koncertu przezna­
czyło Towarzystwo Oratoryjne na rzecz powiatów 
dotkniętych klęską powodzi. Próby dobiegają koń­
ca pod kierunkiem dyr. S Barańskiego.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH od­
było 2 b. m. doroczne walne zgromadzenie i po 
dokonaniu wyborów, ukonstytuowało się następu­

jąco: Dr. Alfr. Kraus — prezes. Dr. Ernest Ader —< 
wiceprezes, Jul. M. Baumgarten — sekretarz, Dr, 
Maksym. Gross i Wojcierh Natanson — zast, 
sekret., Dr. Szymon Blatt — skarbnik. Dr. Zygm. 
Laub — gospodarz. Edm, Horowitzowa, asystenci 
Uniw. Dr. Bogdan Kamieński i Oskar Lange. Dr. 
Leon Oberlender i prof. Uniw. Dr. Witodl W ił, 
kosz — wydziałowi. Komisja rewizyjna: Dr. R y­
szard Reiner, Ilelena Wasilewska i Dr. Ferd, 
Zweig. W ykłady rozpoczną sie 15 października. 
Wpisy członków codziennie w sekretariacie od 
godz. 6—8 wieczorem.

W ZWIĄZKU ARTYSTÓW-PLASTYKÓW (plac 
św. Ducha 1) dnia 2 b. m. o godz. 4 po południu 
odbędzie się pierwsze losowanie obrazów, ofiaro­
wanych przez artystów na budowę domu. W lo­
sowaniu uwzględnione będą tylko deklaracje cał­
kowicie spłacone. Właściciele deklaracyj m ają 
wstęp wolny na losowanie.

ODROCZENIE KONCERTU. Związek pol­
skich  a r tys tów -p las tyków  zaw iadam ia ,  że za ­
pow iedziany listownie komers na  dzień 3 p a ź ­
dziern ika  zostaje odłożony n a  dzień 9 paźdz , 
(niedziela), a  to z powodu p rzy jazdu  do K ra­
kow a a r ty s tó w  słowackich , k tórych  przy jm o­
wać bedz iem v tegoż dn ia  w Domu a rtys tów .

Z KLUBU SPOŁECZNEGO Jlynek  gl. 32, II p.). 
Dnia 4 b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi w sali 
Klubu p. St. Walewski odczyt p. t.: „Dr. Rudolf 
Steiner — twórca antropozofji". Będzie to pierw­
szy wykład z cyklu- Antropozofja — jej źródła 
i jej wyniki. Wstęp dla członków i zaproszonych 
gości.

WIELKA LOTERJA KWIATOWO-OWOCOWA
Centralnego Związku ogrodników odbędzie się 
w niedzielę 2 b. m. o godz. 10.30 rano w ujeżdżal­
ni wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej. Wstęp 
40 gr. Cena losu 30 gr. Koncert orkiestry dętej. 
Dochód na dom starców-ogrodników i Związek 
młodzieży przemysłowej i rękodzielniozej w Kra­
kowie.

WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH odbę­
dzie się we wtorek 4 b. m w sali Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego (plac Szczepański 8), 
o godz. 7 wieczorem.

AUTOBUS DO BORKU FAŁĘCKIEGO. Dy­
rekcja miejskiej kolei elektrycznej komuni­
kuje, że od dnia 1-go października 1927 r. 
zaprowadza stały ruch autobusowy na przestrzeni 
od Rynku Podgórskiego do Borku Falęckiego 
(w pobliżu fabryki sodv „So!vay"). Odjazd pierw­
szego wozu z Rynku Podgórskiego o godz. 6'30( 
odjazd ostatniego wozu z Borku Falęckiego o g. 
20‘20. Dokładny rozkład jazdy umieszczony jest 
na tablicach oznaczających miejsce postoju w 
Rynku Podgórskim, oraz w Borku Fałęrkim. Ce­
na biletów za przejazd dla dorosłych 40 gr., dla 
dzieci szkolnych 30 gr. Ulg żadnych nie udziela 
się.

Z kraiu.
ŻYWNOŚĆ DLA POWODIZAN. Z Warszawy

donoszą: Najpilniejszą potrzebą w zakresie pomocy 
żywnościowej dla mieszkańców województw do­
tkniętych klęską powodzi, jest zaopatrzenie się 
w tiuszoze. Wobec tego Polski Komitet Pomocy 
dzieciom w Warszawie, korzystając z poparcia 
ministerstwa pracy i opieki społecznej, przesiał dla 
dzieci powodzian 7 tysięcy porcyj słoniny. Sło­
nina ta pochodzi z Ameryki, zakupiona została 
w Gdańsku.

MIANOWANIA. Z Warszawy donoszą: Długo­
letni dyrektor departamentu kasowego w m ini­
sterstwie skarbu, p. Czaudema, przechodzi na 
emeryturę. Wiceminister skarbu, p. Karol Góra, 
został mianowany przesem Izby skarbowej w W ar­
szawie Dotychczasowy wojewoda nowogrodzki, 
p. Parafjanowicz, został mianowany sędzią sądu 
okręgowego w Nowogródku.

POLEPSZENIE TYTONIU W POLSCE. Z War­
szawy donoszą: Z początkiem bieżącego miesiąca

K. H. W IEG AN D.

P O D R Ó Ż
p rze z C ze rw o n ą jlo sję  i Syberję

Jes tem  w P ek in ie  —  zakoń czy łem  n a jd łu ższą  
w świecie podróż w wagonie kolejowym. Je ­
ch a łe m  z P a ry ż a  do P ek in u  v ia  Berlin , W a r ­
szaw a ,  Moskwa przez Syberję i M andżurję ,  co 
c zy n i  około 7.500 mil angielskich. Podróż z 
P a ry ż a  dł> P ek in u  t rw a ła  14 dn i i tyle'ż nocy. 
Sześć ra z y  zm uszony  by łem  p rzes iadać  się. 
D w a tygodnie spędzone we czte rech śc ian ach  
p rzedzia łu  P u lm an a  d a ły  mi się we znak i;  
m ono ton ja  podróży zm ęc zy ła  m n ie  porządnie. 
Muszę przecież p rzyznać ,  że nie odczuw ałem  
n iew ygód w drodze, nie spo tyka łem  się też 
z ż ad nem i trudnośc iam i i przeszkodami.

W  Rosji , w b re w  oczekiw aniom , spo tkałem  
się z ba rdzo  uprze jm em  trak tow an iem . Na s t a ­
cji Niegorełoje, n a  g ran icy  polsko-rosyjskiej,  
p rzes iad łem  się po raz  p ierw szy  do innego po­
ciągu. T u ta j  kończy  się n o rm a ln y  tor eu ro ­
pejski i rozpoczyna szeroki tor rosyjski. Na 
w ą sk im  sk raw k u  neu tra lnego  pasa  pogran icz­
nego. pom iędzy polska a  rosy jską  stacją, g ra ­
n iczną ,  u jrza łem  po raz  p ie rw szy  żołnierzy 
czerw onej arm ji ,  osław ioną policję G. P. U., 
sukcesorkę Cze-ka, której,  jak w szystk im  zre­
sz tą  ta jn y m  policjom, przypisuje  się więcej 
sp ry tu  i przebiegłości,  an iżeli ich posiada w 
rzeczywistości . Jak iś  miody człowiek, o pei- 

raw dopodnbnie  „towa-

w ilnem  u b ra n iu  weszli do p rzedzia łu  i ode­
b ra l i  paszporty . Podoficer u b ra n y  by ł  w  do­
brze skrojony un iform  khaki,  w długi do ko­
stek sięgający „ szyne l" ,  n a  głowie m ia ł  m o n ­
golski he łm  ze szpicą, i czerw oną  gwiazdą, 
u  boku n iedzow ny  rew olw er au to m aty czny .

N astąp i ła  rew.izja c e lna  bagażu, Kręciło się 
przy  tern k ilk u n as tu  cyw ilów  i w ojskowych. 
P rzew ażn ie  byli to młodzi ludzie. Mózg dzi­
siejszej Rosji, t. zw. s ta rz y  bolszewicy, zn a j­
d u j e 1 się w ce n tru m  k ra ju ,  w Moskwie, na  
pogran iczach  w idz i  się tylko zb ro jnych  cy w i­
lów i żołnierzy.

Moje tygodniki i dziennik i  zwróciły  n a  s ie­
bie uw agę  rew identów . L ondyńsk ie  gazety 
„D aily  Telegraph" , „D aily  Mail", „Tim es" zo­
s ta ły  n a ty c h m ia s t  skonfiskow ane. P y ta m  się: 
d laczego? „Do cen zu ry "  —  odpowiedziano mi 
cierpko. —  Niemieckich ks iążek  i gazet nie 
kw estionow ano zupełnie. Mój podręczny R e­
mington do p isan ia  jest zw ykle  kością, n ie­
zgody n a  pograniczach. W szędzie  p raw ie  s t a ­
ra ją  się go oclić. Im  d an y  k ra j  jest mniejszy 
i bardziej zacofany , lem w iększe n iebezpie­
czeństw o zag raż a  mojej m aszynce .  To sam o 
stało się i te raz  Z ab rano  mi R em ingtona  do 
zw ażen ia ,  gdym zau w aży ł ,  że jest on sprzę­
tem n iedzow nym  'dla dz iennikarza .  „On jest 
d z ienn ikarzem , to dziennikarz . . ."  szep tano  w  
tłumie urzędników. Natychmiast, odstńwiono 
na bok m aszy n ę  z takim pośpiechem, jak gdy­
by  to b y ła  bom ba, m ająca  .'za chw ilę  eksplo 
dować, szybko p ozam ykano  walizki, zresztą ,  
m ów iąc  naw iasem , z rew idow ane bardzo szcze­
gółowo

z lacan e  kopuły  n a d a ją  m u zupełn ie  odrębny 
cha rak te r .  Cytadela  bolszewizmu. N udna ,  de- 
p res jonująca . jednak  z rob i ła  n a  m nie  lepsze 
w rażen ie ,  aniże li p rzypuszcza łem . Ulice z a ­
pchane  ludźm i; ale ruch  jakiś  ap a ty czn y ,  fle­
g m aty czn y ;  w ydaje  się, jakgdyby  przechod­
niom było obojętne kiedy i dokąd zajdą. Odle­
głości w  Moskwie są  s tosunkow o wielkie, t r a m ­
w aje  p rzepe łn ione , taksów ki n iem ożlw ie  drogie

G rand  Hotel,  dobrze położony vis a  vis  Czer­
wonego P lacu  i K rem la ;  czysto u trz y m a n y ,  
p ięk n a  s a l a  jada lna ,  pokoje z łaz ienkam i,  ale. 
drogi.

W y ru sza jąc  w dalszą  podróż skon s ta to w a­
łem , że ła tw ie j dostać się do Rosji, niż  ją opu­
ścić. Okazało  się, że muszę dostać w izę na  
wyjazd. A nie da  się to zrobić w  ciągu dnia, 
tak, ażeby  zdążyć  n a  bezpośredni pociąg do 
Mandżurji.  N astępny  idzie dopiero za  cztery  
dni.  M usiałem szukać  protekcji w  sowieckiem 
Ministerstwie S p raw  Z agran iczn ych ,  gdzie u d a ­
ło mi się, dzięki znajom ości z jednym  z w y ż­
szych  urzędników , przyśp ieszyć  formalności 
policyjne.

Kiedy w siad ł do w agonu  expressu  t r a n s s y ­
beryjskiego, zauw aży łem , że jakiś in n y  po­
ciąg, z b ia łem i w agonam i o .zak ra tow anych  
oknach  stoi obok na drugim torzc. W agony 
p rzypom ina ły  sw ym  w yglądem  w agony w ę­
drownej menażerji .  Rył lo pociąg dla d epo r­
tow an ych  na Syberję. Mylnie sądz im y  n a  z a ­
chodzie’, że deportac ja  do Syberji skończyła  
się w raz  z upadk iem  ca ra tu .  Bynajm niej .  T y l ­
ko teraz  mniej się o tem mówi i pisze. Pociąg 
ruszył.  Jadąc  z szybkością 28 do 30 mil ang. 
_____________ rował się ku  Wołdze i dalej

n a  wschód. P on u ry ,  p łask i k ra jobraz ,  la sy  I 
rów niny ,  to w arzyszy ły  n a m  do E k a te ry n b u r-  
ga. Góry Uralskie, dzielące Europę od Azji, 
p rzynoszą  zupełne  rozczarowanie. N a tych ,  
co zn a ją  góry S ie r ra  Nevada w K alifornji, Gó­
ry Skalis te  w Colorado, Alpy szw ajcarsk ie ,  
łań cu c h  gór U ra lsk ich  sp raw ia  w rażen ie  n i­
skich  pagórków. 1

W jeżd żam y  do Syberji  p rzez T ium eń  —  „Sy­
beryjskie  W ro ta"  osiedleńców i ka torżn ików , 
oddalone 1875 mil ang. od Moskwy. P o n u ra  
procesja 908.2G6 sk azańców  przeszła  tu ta j  od 
1823 do 1898 r. pieszo, n a  san iach  lub trzę ­
sących  k ibi tkach, przez śniegi i zawieje. Bogu 
tylko wiadomo, ilu ich przeszło od 1898 do 
1914 r. i od czasu  bolszewickiego regime‘u 
w 1917 r. N ieprze jrzane  steDy i tajgi syb e ­
ryjskie, c iągnące  się p rzez setki i tysiące mil, 
pokryte śniegiem i lodem, zam a rzn ię te  rzeki, 
tubylcy , łow iący  ry b y  w p rzeręb lach  —  prze­
suw ają  się za  szybą  wagonu. P rz y g n ia ta jąc y  
jest ogrom tych obszarów, n a k ry ty c h  nisko 
zw ieszoną o łow ianą  kopułą nieba. Zycie jak­
by zam arło  tutaj. Tylko m a łe  stacyjki, w y ra ­
stające co k ilkadz ies ią t  mil w zdłuż  linji ko­
lejowej, p rzypom ina ją  o tem, że zna jdu ją  się 
ludzie w tej głuszy.

Nasz  express  zaw iera ł  w  sw ym  składzie  2 
m iędzynarodow e w agony  syp ia lne  i w agon  
re s tau racy jn y .  W każdym  wagonie sy p ia ln y m  
zna jdow ał się s a m o w ar ,  o każdej porze m o żn a  
było dostać gorącej wody i herba ty .  Dwóch 
„prow odników " (s łużących)  w y zn aczo ny ch  b y ­
ło do obsługi w w ago n ie  syp ia lnym .

Okazało się, że w opłacie za miejsce sy ­
p ia lne  m a mieści się opla ta  z a  zm ia n ę  bie-
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DANCING t m  MIRAŻ
T e l.  3 4 9 2 .  GIcO&ZKm 42. T * l .  3492 .

Z  dniem 1 października b. r. otwarcie sezonu 
jesiennego; występ pierwszorzędnych zagranicz­
nych atrakcji tanecznych.

W souoty, niedziele i święta five o'clock przy 
występie całego zespołu tanecznego.

Pierwszorzędny powiększony zespól jazzbando- 
W” -e współudziałem znanej pianistki „Luby".

C liczne odwiedziny uprasza 
________________________ ZARZĄD.

dyrekcja monopolu tytoniowego zaangażowała spe 
cjalpych fachowców zagranicznych, których zada 
niem jest zDadanie mieszanek tytoniowych, prze­
znaczonych na wyrób tytoniu. Fachowcy ci pracu­
ją już od dwóch tyg dni nad polepszeniem mie 
szanek.

W związku z akcją, zmierzającą do podniesie- 
n .a  jakości ryloniu, dyrekcja polskiego monopolu 
■tvi Omowego w ysiała za granicę urzędników dla 
zbadania, ewentualnie nabycia na rynkach zagra­
nicznych lepszych gatunków tytoniowych.

')  UDZIAŁ PO ,SKI W WYSTA«F1£ TURY­
STYCZNEJ Yt CHICAGO. Dn. 26 b. m. przybył 
do W arszawy w sprawach służbowych konsul ge­
neralny Rzeczyc spolilej w Chicago, dr. Kórni- 
kowski, b. konsul Rzplitej w PittsLu>-gu. Reierat 
turystyki min. robót publicznych, korzystając z 
jego pobytu w Polsce, urządza 28 b. m. konferen­
cję w sprawie międzynarodow ej wystawy lury- 
ylycznej, jaka cdbyć się ma w reku bieżącvm w 
Chicago i ewentualnego udziału Polskii w tej wy­
stawne.

KATASTROFA SAMOLOTU. Z Torunia dono­
szą- W mieiscowości Lulkowo pod Toruniem 
spad! samolot, na którym pilot poi Łabęcki, od­
bywał lot ćwiczebny. Aparat uległ rozbiciu, pilot 
doznał ciężkich obrażeń.

POSTULATY NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ ŚRE- 
DNICH. Zc Lwowa donoszą1 Towarzystwo Nauczy­
cieli Szkoi Wyższych we Lwowie przeprowadziło 
obszerną aysKusję nad obecną sytuacją w szkol- 
n c tw .e  średniem i powzięto szereg nastęmijących 
uenwał:

Kolo wowskie T N. S. stwierdza, że wśród 
nauczycielstwa paruje rozgoryczenie i znechęce- 
nie z powodu zmian os.bowych w administracji 
szKolnej, wywołujących dezorientację w szkole na 
całym poisk’m wscnodzie, tern niebezpieczniejszą, 
żc posiadają che przeważnie charakter rugów po­
litycznych.

W prowadzenie do gimnazjów polskich przym u­
sowo nauki jeżyka ruskiego przy równoczesnem 
og n i c 7 o n i u zakresu ęzyka poiskieg nie jest po­
dyktowane mvślą pedagogiczną, lecz jest wynikiem 
tendencyj politycznych.

Nauczycielstwo zatrwożone jest niemniej tern, 
że skąpe jego zdobycze na p lu uprawnień pra­
gmatycznych zostały drogą dekretu z 15 lipca un i­
cestwione. Nauczycielstwo skrzywdzone ustawą 
sanacyjną, obciążone jest ponadto godzinami naa 

Tczbuwem i.
Zw ązeh zawód* wy nauczycielstwa polskiego 

szkó1 średnich we Lwowie uchwalił na ostatniem 
p <siedzeniu żądać zniesienia 1. zw. ustawy sana­
cyjnej, narzucającej nauczycielom przymus nad ­
liczbowych godzin nauczania za wynagrodzeniem 
2 zl. za  godzinę, oraz ustanowienia wynagrodzę 
nia za nadliczbowe godziny, odpowiednio do po­
borów za pracę obowiązkową.

POMYŚLNE ZAŁATWIENIE SPRAWY OPERY 
LWOWSKIEJ. We Lwowie doszło wreszcie do pc 
myślnego zakończenia rokowań, mających na ce­
lu przez odpowiednie ograniczenie kosztów pro­
wadzenia opt ry, usunięcie bkrupulów zarządu 
m iasfa co dn zbytniego przekiaczania budżetu 
teatralnego. Cały personal operowy łącznie z dv 
rektorem Trzcińskim i kierownikiem dz.alu ope­
rowego, dyr. Bojanowskim, zgodzd się na niewiel­
ką stosunkowo ooniżkę swoich gaż, która jednak 
w sumie daje poważną kwotę, umożliwiająca za­
chowanie równowagi budżetowej, dzięki czemu, 
teatry  ̂miejskie, a  zwłaszcza ich dział muzyczny, 
mag? już obecnie przystąpić do normalnej pracy. 
Obniżka gaż nie jest objęta Jednolitym procentem, 
tak, że przy niższych stopniach yaży, szczegól­
n e  w orkiestrze i w chórach, ofiara będzie sto­
sunkowo r lewielka — większa natom iast w sto­
pniach wyższych.

WŁiiMANIE DO BOŻNICY. We Lwowie w no­
cy ze środy na. czwartek nieznani sprawcy wla 
mali się do bożnicy „Kudesz Ilelilim" i rzy ul,
I wowskiei za rogatką Zamarstynowską), Złodzie­
je skradli dwue srebrem haftowane zasiany na ar­

kę (perocnet), ponadto miedzianą mijdnicę, oraz 
puhar do czerpania wody. Ogólna szkoda sięga 
90u zl.

UJEuIE DWÓCH WIELKir-H KONTRABAND Z 
NIEMIEC. W pociągu pospiesznym, zdążającym z 
Wiednia do Lwowa, niespodzianie zjawił sie wy­
wiadowca. ceiny Goldberg. a wraz z nim poborca 
celny Nowak z 4 strażnikami.

W pociągu tym Goldberg przytrzyma! trzech pa­
sażerów, zamieszkałych we Lwowie, którzy prze­
mycali jedwab, wartości W00 zl. Bvli fo Wolf 
Engelman, Gustaw Fried i Kalman Leib 2-ga im 
Handelsman. Zanim doiechali oni do 1 wowa, je­
szcze w pociągu zaDlacili karę w wysokości 3.000 
złotych,

Ibrugą kontrabandę Goldberg wykrył w Tarnowie. 
Tam w asystencji poborcy clowego zakwestiono­
wał niemiecką korespondencję, świadeznra o prze- 
mctniczym transporcie. Na lej podstawie przy­
trzymano trzy paczki o łącznej wadze 180 kg., które 
zawierały ;b o b r\, lisy białe i niebieskie, perskie 
baranki i piżmaki, wartości -*4.940 zl Transport 
(en szedł z Lipska i bvl przeznaczony dla Zygmun­
ta Kornera w Kranówie.

Futra te skonfiskowano Skarb państwa na cle 
jest poszkodowany na 26 000 zł

KRWAWA ZABAWA TANECZNA. Na zabawie 
w Sorokach pod Kołomyją do jednego z uczestni­
ków. Ziebrowskiego, przystąpił nag!^- 22 lat li­
czące Matkowski, kióry wszczął z nim zwadę. 
Od słów przyszło do razów i powstało wielkie 
zamieszanie. W ogólnym tumulcie Matkowski 
pchnal Ziobrowskiego nożem w piersi. Ofiara 
wśród strasznych mąk zma/rla po upływie 11 go­
dzin. Przypuszcza się ogólnie, że ma się lu do 
czrnie.nia z mordem na tle polihw nem .

ZNIEWAŻENIE KOSCIOŁA PRZEZ KOMUNI­
STÓW Berezów Niżny, pow Pczeniżyn, sławna 
już w bisforji m.ajscowość z ustawicznych sabota­
żów na silny tam joolski stan posiadania^ była 
znow widownią występku bolszewickich agitato­
rów z okazji uroczystej m.sii, jaka się tam od­
była pod przewodem ks. Ńikla z Kolnmyji i sta­
rosty Tyszkowskicgo. Tamtejsi agitatorzy w^wrn 
towi, będący członkami Luhu, uparcie'-agitowali 
przed uroczystością, by Polacy nie brali udziału 
w święcie, głosząc mowv prze-iw relipji i mo­
ralności. Agitacja spotkała się z należytą odpra­
wą i nie odniosła skutku, cz<-m rozgniew-ani aci- 
talorzy, rekrutujący sie z niedokończonych akadee 
mików, zanieczyścili w niebywały sposób otocze­
nie krzyża misyjnego i przedsionek kościoła. 
Fakt tein wywołał niebywale zgorszenie i oburze­
nie w całej okolicy.

(Kanj KiEDY ODBĘDĄ SIL WYBORY W Z A ­
KOPANEM. W najbliższych dniach wyda staro­
stwo w Nowym largu  ostateczna decyzję w spra­
wie wniesionych do starostwa odwołań od orze­
czeń reklamacyjnej komisji wyborczej w Zakopa­
nem, dzięki czemu zostanie wreszcie uprawomoc 
niona lista wyborców dn zakopiańskiej Rady 
gminnej. Jak się dowiadujemy, w ybory te zosta­
ną wyznaczone najpewniej już ' ? końcem paź­
dziernika lub w połowie listopada b. r.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W KRAKOWIE odegra w sobotę i w niedńelę t. j. 
dnia 1 i 2 pażdziernina br. o godzinie /.30 wieczór 
drama w 3 aktach Stefana Żeromskiego „Ponad 
śnieg bielszym się stanę" i093

PEZY ROZMAITYCH NIEDOMAG-ANIACH, na­

turalna wona gorzka Franciszka Józefa działa przv 
jemnie i znacznie zmniejsza te dolegliwości, częst 
nieraz mała ilość działa już pewnie. Prace lekarz 
ginekologów jednogłośnie stwierdź iją łagodne dzia 
lamę wody Frauciązka Józefa, która nadaje si 
do delikatnego ustroju kobiecego. 10£

Wznowienie rokowań pożyczkowych
w  s o k i o i ę

Możliwość zakończenia u K ł a a ć w .  —  Głów ry punkt zborny.
iP). Konferencja p iątkowa, jaką odbył w.ce- 

.premjtr B a rte l w ‘obecności min. C zechow icza 
oraz pp M ły rarsk iego  i B arańsk iego  z dele­
g a tam i am erykańsk iego  konsorcjum pożyczko­
wego pn F isherem  i M onnetem  skończy ła  się 
w południe.

O w y n ikach  jej zaw iadom iono  m arsz . P ił­
sudskiego, który  n a s tęp n ie  obradow ał z p. w i­
ceprem ierem  od go-dz. 1 30 do 3.

W idocznem  było po tej rozmowie, że roko­
w an ia  zosta ły  chw ilow o p rze rw an e  i że de­
cy z ja  nie zapadnie  w piątek.

P o tw ierdz ił to zresztą, wieczorem dr B arte l 
w w yw iadzie  prasowym . O świadczył on, że 
delegaci am e ry k a ń sc y  zw rócili się ponow nie 
do N. Jo rku  z p rośbą o now e in s tru k c je  i m u ­
szą  oczekiwać odpowiedzi.

Wobec tego rokow an ia  podjęte b ęaą  w sobo­
tę  koło południa i dopiero w ieczorem  bęnzie 
rząd  w  m ożności udzielić bardzie j k o n k re t­
n y ch  in fo rm acy j, o ich przebiegu, a  naw ę 
m ożliw em  zakończen ia

W zakończeniu  w y w iad u  ośw iadczył dr 
Bartel w y raźn ie :

„Kurs em isy jny  (którego wysokość ,est głów 
n y m  punk iem  sp o rn ym . Red.) jast dla n a s  
w ażn ie jszy  od w ykupu. Kurs em isy jny  to clou 
rokowań. Nie za w rzem y  pożyczki, k tóra  nie 
odpow iadałaby obecnej pozycji Polski w  św it -  
cie, k tóra  nie będzie w y raz em  szacu n k u  z a ­
gran icy  dla Polski i w y razem  szacu nk u  wobec 
sam ych  siebie. -Per trak tu jem y spokojnie i d ą ­
ży m y  do w ytknię tego  ce lu ‘ .

—  -0-----

> D < l f l S Z * B  C Ó e *i{§  f f * 5W e l « C I 8 i
na Vs p e tro tę  wc$iersttfel ma P o h r.l w r o k i 1920.

C z e r i  p r ^ e i j i i r k f o  P o l s c e .

idANIFESTACJA POKOJOWa  k o b ie t  s z w e d z
KICH. Z inicjatywy szwedzkich literatek został wy­
słany na ręce słynnej działaczki w Ameryce na po­
lu iniędzynar dowego pokoju, p Rosiki Schwimmer 
adres, wyrażający podziw i głęboką wdzięczność 
za ofiarną pracę, dokonaną w dziedzinie pokoju 
i p 'rozumienia narodów zarówno podczas, jak i po 
wielkiej wojnie, oraz prośbę o nioustawanie w dal­
szych na polu tern usiłowaniach. Dokument ten 
podpisały najznakomitsze os histości świata lite­
rackiego trzynastu krajów, pomiędzy innemi pi­
sarki szwedzkie Anna L"nah,, Etgsfroem i Naima, 
Sahibom, Selma Lagerlof i Carl Lincthagen, pre­
zydent m. Sztokholmu, z Francji Romain i Made- 
leine R land. z Ameryki Jane Addams i Edith 
Phelps i wiele m n \ h wybitnych osobistości 

■WALKI SOWIETÓW Z CHŁOPAMI Z Mińska 
donoszą. W nocy z niedzieli na poniedziałek, w re­
jonie poloż nym w pobhżu granicy estońskiej, wy­
buchło powstanie chłopskie. Organizacja powstania 
mieści się we wsi Gietlnn. Chłopi uzbrojeni w ka­
rabiny, uderzyli na urzędy sowieckie. Natychmiast 
ściągnięte p siki milicji G. P. U. rozpoczęły walkę 
z powslancami. Równocześnie, według doniesień 
z Tallina, wiadomość ta otrzymuje zupełne po­
twierdzenie. Ouglosy walki i częste strzelania sły­
chać byle i po str nie estońskiej.

BERI IŃSKA „SECESJA" W PAPYSKIM SALO­
NIE. Pisma berlińskie donoszą, że na zaproszenie 
Paryskiego Salonu berlińska „Secesja" wystąpi w 
Paryżu z 40 obrazami.

-  —

hzny , zt  którą n a leży  p łacić  osobno, Z d aw a­
ło n „  się, że o t rzy m am  codziennie  św ieży 
ręczn ik  „ P ro w o d r ik "  w y t łu m aczy ł  mi, że z 
p u n k tu  w idzen ia  rosyjskiego kom unis ty ,  n a ­
leży  m n.e  zaliczyć do rozrzu tn ików , do k ap i­
ta l is tów . Jeśli za leży  mi tak  bardzo  n a  czy­
stym  ręczniku, muszę po łączyć z tern zm ia ­
nę codzienną b ie l izny  pościelowej. Jedno bez 
dru g ;ego —  „nie  idzie" A zm ia n a  kosztuje — 
do la ra  dziennie Z decydow ałem  się. Niech 
m ie  kosziuje. Jedzenie  w rosyjskim wagonie 
re s ta u ra c y jn y m  Jest bardzo  nieszczególne. 
Obiad, jedyny  regu la rny  posiłek w  ciągu dnia ,  
podają  między 3-cią a  5-ą. W śród  pasażerów  
zna jd ow al i  się głównie C h ińczycy  i Jap o ń czy ­
cy, Niemiec, nauczycie l  w  japońskich  szko­
łach ,  jeden Anglik, i ja, jedyny  A m erykan in .

Jezioro Bajkalskie, które się w kró tce  u k a z a ­
ło  oczom n aszy m , uczyn iło  w y rw ę  w  m ono­
to n n y m , pokry tym  śniegiem kra jobrazie  s te­
powym. O krążone górami, podobne jest dc 
je/ ior szw ajcarsk ich , ale p rz e ras ta  je ogromem. 
W M andżurji ,  n a  g ran icy  m andżursk ie j ,  p rze­
wiedliśmy się do pociągu w schodm o-chińsk ie j  
drogi żelaznej,  eksp loatow anej wspólnie  przez 
Rosję i Chiny. Z grabn i ch iń scy  policjanci ko ­
lejowi, w e  w span ia ły ch  czarnych  un iform ach  
ze złotemi lam p asam i i galonam i. Drży s z a ­
b lach  i rew olw erach ,  zaprezen tow ali  się b a r ­
dzo malowniczo. U niform y ich przypom inały  
kro jem  un ifo rm y  oficerów m ary n a rk i .  Man 
dżurscy  żołnierze Czang-Tso-Lina w yglądają ,  
jak figury z operetki.  U bran i w  śm ieszne moD- 
gotskie czat . z wielkiemi fu l rzanem i nausz-

——

E udanesz, t  (paźdz ie rn ika  (PAT). „Magyar- 
sag“ ogłasza dziś dalsze rewelacje  w sprawie  
propozycji f rancuskiej z r. 1920. Po podp isa­
n iu  tr a k ta tu  pokojowego toczy ły  się dalej ro ­
kow an ia  m iędzy W ęgram i a F ran c ia  P u n k t  
ku lm in acy jn y  ich by ł w lipcu 1020, kiedy pro­
pozycja francuska  została  pow to rzeną  w k o n ­
k re tn e ’ ferm ie  przez ówczesnego prezesa mi­
nis trów  IW iPeranda, Nota M illcranda  ofiaro­
w y w a ła  Węgrom to samo, eo mem orjal Paleo- 
loguo‘a. M illerand p rag ną ł  za  w szelka  cenę 
przy jść  Polsce z pom ocą i o św iadczył goto­
wość uzbro jen ia  arm ji  węgierskiej w sile
150.000 żołnierz'1’. Nh tę notę ów czesny  rznd 
węgierski n ie  u dz ie lił odoow iedzi aż  do 23 
w rześn ia , t. j. do czasu ,  k i r d y  odszedł Paleo- 
logue, względnie  k iedy M illerand został w y ­
b ra n y  p rezyden tem  republiki. Oświadczenie 
węgierskiego prezesa  min is trów  Simonyi Se- 
m ndam n, jakoby rokow ania rozbiły sie z po­
wodu przes ilenia  rządowego we Francj i ,  m u ­
szą  tedy być s ta ra n n ie  skon tro low ane. , Ma- 
gyarsac"  domaga sio. aby  treść noty  Milleran- 
da liyla rów nież  ogłoszona. Należy fSwnicż 
nodać. cc un iem ożliw iło  p rzy jęcie  oferty  Mil- 
^eranda.

R ząd  francusk i dom agał sie p rzy m ie rza  w ę- 
”’ersko-frąuR usls’enG. k tóreby  miało bvć  ra ty ­
fikowane przez p a r la m en t  węgierski. Do reor­
ganizacji armji w ig ierskie j mieli być użyci 
f rancuscy  woiskowi doradcy tak  jak to było 
z arnija czechosłowacką F rancja  chciała, w 
ten sposób uzy sk ać  ten sam wrpłvw  n a  W ę 
grzech, jaki posiadała w  Czechosłowacji.  Pro 
lokoły z ówczesnej rad y  ministrów’ n ie  poda- 
ia  w szystk ich  Szczniol&N* rokowań. Toczyła 
się k i lkakro tna  w ym iana  zdań  w  sp raw ach ,  
to  do którwch poszczególni m in is trow ie  nie 
b v h  poinformowani. S ztab  nen era ln y  w ęgier­
ski ośw iadczy* sin urzecirl%.o n rz” i“ '’in nrono- 
?vr.ii fran cu sk ie j. P onadto  poseł annj/Pski. do­
w iedziaw szy  sie o propozycji francuskiej .  użv l 
całego swego w p ływ u .  ab v  odw ieść rznd w ę- 
n ierski od zam ia ru  zgodzenia sie n a  n rn n n z y  
oje fran cu sk a . Także i szef sztabu genera lne­
go arm ji czechosłow ackiej gen. M itte lbauer

co tn ięcia  propozycji u czyn ione j W ęgrom . R ząd  
francusk i,  k tóry  nas tąp i ł  po gabinecie L il le -  
ran da  okazy w ał  początkowo skłonność do pod­
trz y m a n ia  propozycji Milleranda. Is tn ia ła  te­
dy i we n rz e ś n in  1920 m ożliw ość p rzy jęc ia  
p ropozycji franensk ie j.

Minister honw edów  gen. S re te r  ośw iad­
cza  co nas tępuje :  W sierpniu  lub  z począt­
k iem  wmześnia 1920 zjawił się w .m o im  u rz ę ­
dzie polski a tta c h e  w ojskow y i p rosił m nie c 
pozw olenie p rze tran sp o rto w an ia  am u n ic ji 1 m a 
te /fa łów  w o jennych , p rzezn aczo n y ch  d la  P o l­
ski p rzez linję Segedyn, Wielki W arażd y n ,  
Czcrnkrwce. Odpowiedziałem, że n ie  mogę się 
n a  to zgodzić, poniew aż w Małopolśce w scho ­
dniej znajduje  się wojsko bolszewickie. Nie 
m ożna  wiedzieć, coby w tedy  nastąpiło ,  gdy­
by am u n ic ja  doszła do Czerniowiec. N a tom ias t  
ośw iadczył S re ter  polskiemu a t ta ch e  wojsko­
wemu, że nie  m ia łby  nic przeciwko tem u, 
gdyby te t ransporty  am unic ji  poszły l in ją  Se- 
pedyn-Ł aw oczno  albo Użok, poniew aż ta  li- 
n ja jest kró tsza i pewniejsza. A ttache  wojsko­
wy ośw iadczył na  to, ze lin ja  ta  jest d la  P o l­
sk i n ie  do nżyc ia , pon iew aż C zechosłow acja 
n ie  p rzepuszcza  tran spo rtów  am un ic ji. Dopiero 
d n ia  następnego zgodziłem  się —  pow .ada  S re­
ter  —  n a  prośbę Polski. S re ter kończy  u w a ­
gą, że z pow yższych  szczegółów w y n ika ,  że 
w spólna g ran ica  polsko-w ęgierska jes t ko­
n ieczna .

B udapeszt. 1 paźdz ie rn ika  (PAT). W  sp ra ­
wie noty  Faleoiogue‘a  donosi dz iennik  „IJj- 
sag“ z P a ry ża ,  ze idzie tu prawdopodobnie o 
m iatyfikacje , lub też  o p ry w a tn e  zap isk i, po­
czynione z trzeciej strony. G ran ica  w t r a k ­
tacie pokojowym w T riannn  b y ła  już us ta lo ­
na, z an im  delegacja w ęgierska  p rzy b y ła  do 
P aryża .  G ran ica  u s ta lo n a  byda w yn ik iem  ’ 
w spólnych  n a ra d  z Anglją. Z tego pow edu nie 
mogła F ra n c ja  udzielić W ęgrom rady  poro­
zum ien ia  się z R um un ją .  S p raw ozd aw ca  pa­
ryski dz ienn ika  ,,Ujsag“ us i łow ał odwiedzić 
Paleologue‘a, atoli d yp lo m ata  ów przed kilku  
dn iam i w yjecha ł z Pa ry ża .  S ekre tarz  jego w y ­
raził przekonanie ,  że idzie tu  prawdopodobnie

czynił  wysiłki,  ah v  rzad  francusk i skłonić do o zapiski osób trzecich.

czeli w  nieruchom ej pozie, jak  d rew n ian e  fi­
gury  Do pociągu w s iad ła  eskor ta  policyjna, 
n ap ad y  bow iem ban dyck ie  nie są  lu rzadkością.

Charbin! Chaos narodowości, ras . Mongoło­
wie, Burjaci ,  M andżurzy , Chińczycy , K oreań­
czycy , Japończycy ,  Rosjanie, b iali i żółci. Mia­
sto p rzy po m in a  c h a ra k te rem  s w y m  osiedla za ­
chodn ich  s tanó w  w Ameryme z przed k i lku ­
dziesięciu la ty .  T a  sa m a  lekk om yślna  śm ia ła  
w e rw a  i pieprzyk w atmosferze. K abare ty  noc­
ne d osta rcza ją  rozrywek. W  C harb in ie  p rzeby­
w a  około 50.000 Rosjan-uciekinieróWp między 
n im i m asa  kobiet, k tóre p rzy czyn ia ją  się do 
tego, że nocne życie w  C harb in ie  w re  i kipi 
az  do białego ra n a .  Im ag inac ja  ła tw o  widzi w 
n ich  Wielkie ks iężne, księżniczki i h rab iny .  
Nigdy nie zau w aży łem  tak  przygnębia jące j de 
presji m oralnej ,  takiej lekkom yślności: śmierć  
z głodu i nędzy ,  albo ła tw y  zarobek  —  to 
d w a  b ieguny  życ ia  w  Charbinie .

C harb in  z a la n y  jest potopem różnych  w a lu t  
i n a jb rudn ie jszych  w  świecie bankno tów , ja ­
kie w ydarzy ło  mi się widzieć. L gną one po- 
prostu do rąk , przy lep ia ją  się. W C hun-C hun 
szeroki tor w schodnio-chińskie j kolei zam ie­
nia  się w  n o rm a ln y  tor po łudniow o-m andżur-  
skiej kolei.

P rze s ia d a m y  sie do ameryka.ńskiego Pulm a- 
na  sypialnego. Mile, świeże, czyste  kimono le- 

j ży  n a  łóżku, obok r a n n e  pantofle. W Mugde- 
nie trzeba  znów  się przesiąść do w agonu ko­
lei Mugden-Pekin.

Po 24 godzinach jazdy s ta jem y  w  Pekinie.
i M am przed  sobą 4 do (i dni podróży,

Straszlllwy huragan wSULouis
( Telegram, w łasny

Telegram z St. Louis donosi- 
P rzeszćd l tu  h u ra g a n ,  k tóry  zn iszczy ł z a ­

chodnią  część miasta .  Ulice, park i i p iace za ­
sypane  są  gruzam i, obalonem i d rzew am i i 
z e rw an y m i s łu pam i te lefonicznym i i t r a m w a  
jowymi, oraz drutam i. Uległo ca łkow item u lub 
częściowem u zn iszczen iu  około 5000 b u d y n ­
ków . blisKo 250.000 m ieszkańców  zas ta łe  bez 
dach n  n a d  głow ą, lub  pow ażnie  ucierpiało 
w skutek  katas trofy . Szkody m a te i ja lne  obli­
cza ją  n a  75 milj. doi. J ak  obecnie stw ierdzo­
no. ofiarą  h u ra g a n u  padło 6C zab ity ch  i k il-

„Nowej Reform y").
•N

kn se t ra n n y c h  To okresie ciszy, k lóra  n a s tą ­
p iła  po hu ragan ie ,  z e rw a ła  się b u rza  z pio­
run am i.  Zaległy zupełne  ciemności. W po­
w ietrzu  n n o siły  się z e rw an e  d ach y  dom ów  i 
cegiy z kom inów . Akcję ra tu nk ow ą  p ro w a­
dzono przy użyc iu  la ta rń .  T ranspor tow an ie  
zab itych  i r a n n y c h  zostało naraz ie  un iem o­
żliwione. Wobec niem ożności op ano w an ia  sy ­
tuacji przez policję, g uberna to r  zażąd a ł  po­
mocy wujska d la  s t rzeżen ia  m ien ia  p ry w a t ­
nego.

K raków , 1 pażdz .e rn ika  

AKCJE UTRZYMANE, DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w p ry w a tn y ch  obrotach n a  ry n k u  e- 
Jektów tenden c ja  u trz y m a n a ,  nastró j  wycze 
k u ją cy  n a  w iadomości z W a rszaw y  o decyzji 
w  sprawie  pożyczki. R eze rw a  w  robieniu 
•trarizakeyj. Nieliczne obroty Jaw o rznem  21 60 
do 21.75. Z ieleniew skim 21.20— 21.40, Ban  
k iem  Polskim 146 5— 147.5, Cegielskim 41.5—  
42.5, Nobel 4 80— 4.90, Chodorwó 155, Chybie 
.6—6.20.

Na ry n k u  w alu t  tendenc ja  bez zmiańy-, n a ­
stró j spokojny. W  Krakowie dolar 8 92—

itowirach got. 8.92— 8.92‘50, czeki S.94‘50. —  
B a n k  Polski bez zm iany .

W iedeń , 1 p a ź d z ie r n ik a .  W  kulisach  p a n o ­
w ała  d z iś  ogólna z w y ż k a .  L c z n e  Daniery  pod­
w y ż sz y ły  się," w  tern A lp iny ,  K a rp a ty  i p a p ie ­
r y  węgierskie  oraz czechosłowackie .  Tylko 
nieliczne ppiery  zn iżkow ały , jak Krupp, S ier­
s z a  G órn 'eza  5.15, P o r t land  54, K arpa ty  29.2 
Galicja 94, Schodn ica  8.5, N afta  11, Alpiny 
48,8; Gali. B ank  H ipoteczny 0.85, Fan to  8.35 
Zieleniewski 17.7.

Z u rv ch , 1 październ ika . (PAT) Zam knięcie  
P a ry ż  20 35, L ondyn  25.23 7'8, Nowy Jork 
5.1865, B e ^ j a  72.20, W iochy  28.31, lPsznanje  
90.375, H o iand ja  207.95, Berlin 123.56, W ie­
deń 73.15, Oslo 136.80, Sztokholm 139 5u



o N O W A  R E F O R M A

Obrona kobiet przed dyktatorem.
J C o  M ussolini powiedział, a co mówić  

i  w iedzieć  pow inien o kob etach.
(st. m.) P rzed  k ilku  dftiwni w kilku p ism ach 

Ipa lsk ich  ukazał się w przekładzie  w yw iad  
Ipewnc-eo d z ien n ika rza  włoskiego z dykta to  
I re m  Mussolinim, w którym  dyk ta to r  wioski 

lał w yraz  swoim poglądom „ n a  kobiety 
i m ałżeństw o '1.

Nie m o żna  pocvind z :rć. aby  len w vraz  i te 
I poglądy >yły dla kobiet zb y t  pochlebne, 
a przedowszystikiem, aby u jm ow ały  ze strony 
v las tiw oj .  to je°t ze s trony  społecznej, współ- 
czi s e ą  sy tuac ję  kobiety w  społeczeństwie.

M yw iad  świadczy n aw e t  o czem ś wprost 
| p rzeciw nem . Poglądy  dyk ta to ra  na  kobietę —  

poza konw encjona lnęm i i tak już  często po- 
wtarzano.ini t ru izm am i o roli kobiety „jako 
żony i m atk i" ,  że s ą  one nic-zcm więcej, jak 
tylko w łaśn ie  szab lonem  — odzn acza ją  się 
n a w e t  pew n em  lekcew ażeniem  d la  kobiety, 
a zw łaszcza  dla kobiety współczesne;. Poza- 
tem zaś zda ją  się n ie  liczyć zupełnie  z ewo­
lucją, k tórą  p rzeb y ła  la k  z w an a  „kwestja ko­
bieca" od czasu  teoretycznej „em ancypac ji" ,  
pod w p ływ em  procesów socjalno-gospodar 
czych.

•Sympatyczny p rem je r  włoski, jak  zw ykle 
ludzie, k tórzy  m a ją  tęgi um ysł i żyw o rea ­
gują  n a  w szys tk :e z jaw iska życia ,  m a  n a  
w szystk ie  kweslje społecznego życia bipżąc° 
go swoje z a p a t ry w a n ia  i lubi o n ich  mówić.

S ą  to zw ykle  rzeczy  in teresu jące  i dobrze 
w y rażon e .  In teresu jące  jest rów nież  to, co 
pow iedzia ł o '■ kobie tach  . Ale w ynurzen iom  
„k ob .ecym ‘‘ włoskiego dy k ta to ra  m ożn a  się 
przy jrzeć  także „z drugiej stromy", gdyż k a ż ­
d a  rzecz —  ,ak w iadomo —  m a  dwie strony, 
a  n a w e t  k ilka stron.

Otóż już p ierwsze zdanie Mussoliniego
0 kobudach  w y m a g a  pewnego zas trzeżenia .  
Tego z d a n :em. „kobiety  są  de l ik a tn ym  i słod­
kim dodatkiem do życia  m ężczyzn y"  —  od 
g ryw ać  w ięc  m a ją  n ie jako rolę deseru. Jes t 
to raczej okreś lenie  sm akosza. Ale gdyby  n a ­
w e t  p rzy jąć  ten  p un k t  w idzen ia  i to obrazow a­
nie —  to w ielu  łudzi, i to w łaśnie  w ielu  m ęż ­
czyzn , sk ło nn ych  ’est twierdzić ,  że kobiety 
s tan ow ią  bardziej is totne dan ie ,  n iż  deser. 
W  uczcie życia  są one  n iezbędne  „Dodatek", 
to okreś len ie  rzeczy, bez której m o żn a  się 
obyć. Czyż m ożna  zaś  w y obraz ić  sobie ucztę 
życia  bez kobiet?  —  zapyta  z p iszącym  te sło­
w a przedewrszy stkiem każdy  m ężczyzna

P rem je r  wioski takie istotne znaczenie  
p rzypisu je  okreś len iu  ko-biety jako „doda tku"  
do życia m ężczyzny ,  że w raca  do niego po 
raz  drugi w zako ń c zen iu  swojego w yw iadu ,  
ośw iadczając , że kobie ta  jest ty lko dla niego 
„m iły m  doda tk iem " . P rzy zna je  jean ak ,  że 
w  jego przeszłości, „ teraz już bardzo dale­
kiej", jednak  ^ b y w a ły  n ie raz  chw ile" ,  kiedy 
ten dodatek w y d aw a ł  mi się treśc ią  życia".  
N ależy  się domyślać, że 'p rem ier  wioski był 
w  tej przeszłości znaczn ie  młodszy i żył ż y ­
ciem pełniejszem , n iż  obecnie , chociaż nie 
by ł jeszcze dy kta torem , jak obecnie To t r u ­
dno —  w iek  m a  dy k la turę  n aw e t  nad  d y k ta ­
toram i

Zgodnie z fem swojem z ap a t ry w an iem  n a  
kobiety, jako na  „dodatek" (naw et m e  „ n a d ­
zw y cza jn y  dodatek"), p rem jer  włoski wogóle 
bardzo  k ry tyczne  zapa tru je  się n a  uzdoln ie­
n ie  i w ar to ść  kobiety. W y k lucz a  on dla ko­
b ie ty  dziedzinę twórczości. W- l i te ra turze , 
rzeźbie  i m a la rs tw ie  kobie ty  —  jak  sądzi 
dy k ta tn r  —  nie  s tw orzy ły  rzeczy wielkich
1 n igdy  ich n ie  stworzą. Tako dowód p rzy ­
tacza, że jest tylko k ilka kobiet, które zdoby­
ły  sobie imię w li te ra tu rze  i  sztuce, Opieranie 
całego sądu  o uzdoln ien iu  kobiet do tw órczo­
ści n a  takim dowodzie jest raczej chęcią, omi­
nięcia. kwestji, n iż  jej zgłębienia.

Czyż m ożn a  zapom inać  o okoliczności, że 
•v ciągu tych  dziesięciu praw ie  wieków, w  c ią ­

gu k tórych  pow sta ły  wielkie dzieła a r łystycz- 
ne cyw ih z a r j i  współczesnej, p rzez dziewięć 
wieków i pół kobiety poprostu, wrskutek w m -  

runków  społecznych i gospodarczych, n ie  
m ogły p raw ie  zajm ować, się jakąkolwiek 
tw órczością?  Wogóle czy m ożna rozw ażać  
kwestię kobiecą w  oderw aniu  od sp raw  spo­
łecznych i gospodarczych, jak to w łaśn ie  czy ­
ni p rem jer  włosku? iżaden m ęsk i u m y s ł  nie  
m nże tak dobrowolnie ograniczać swoich spo­
strzeżeń! i w ydaw ać opartych  n a  nich sądów

Ze zdan ia  „n ie  lekceważę bynajm niej  ko­
biet" w idać w praw dzie ,  że i w szechpotężny  
dyk ta to r  liczy się zo „slabem!" kobietami —  
lecz zaraz  potem dodaje, że „fizyczna n iż ­
szość (kobiet) pociąga za  sobą  rów nież  mo­
ra ln ą  i um ysłow ą" .  Kobiet n ie  na leży  brać 
n igdy p o w ażn ie"  —  kładzie po tężną  krookę 
n ad  „i1 Ałussolini. Nie chcę się tu ta j py tać ,  co 
powie n a  to jego żona —  gdyż wogóle kwestja, 
czy  dyk ta to rzy  pań s tw  są  dykt a ta ram i także 
w m ałżeństw ie  jest o tw arta  i dotąd n iezb ad a­
na. T rzeba m u  w k ażdym  razie  p rzy zn ać  —  
m ów iąc  zupełnie  n a w ia sem  —  odwagę.

Zgodnie z tak  wwrażonem p rzekonan iem  
o n iższośc i  m oralnej i um ysłow ej kobiet, 
Mussolmi jest p rzec iw ny  w spółzaw odniczen iu  
kobiet z m ężczyzn am i na  ró żny ch  Dolach 
pracy. „Kobieta m usi p rzedew szystk iem  po­
zostać kobie tą"  —  mówi dyktator.  Opinja ta 
'est z resz tą  trochę en igm atyczna ,  gdyż za ­
nad to  ogólnikowa. D om yślać się jednak  mo­
żna , co on przez to rozum ie —  że kobieta 
p ow in na  p rzedew szystk iem  działać w ognisku 
domowem. Jes t to zupełnie słuszne. Pozosta­
w ienie  kobiety przedew szystkiem  tej roli jest 
postu la tem  ogolnym, pos tu la tem  przede ­

w szystk iem  w szy s tk ich  m ężczyzn  i w szy s tk ich  
głębiej czu jących  kobiet, gdyż ch cą  one swoje 
ż.ycie poświęcić rodzinie. Pod w zględem  po- 
stayvienia jednali takiej tezy  nie jest d y k ta ­
tor bynajm nie j  K olum bem  —  od kryw a ową 
A merykę p rzyna jm nie j  po raz  setny. Kolumb 
w łaśn ie  tein się odznaczał,  że niety lko po­
wiedział, iż jajo m o żna  postawić na czubku —  
ale także  pokazał,  jak  to zrobić. Mąż stanu , 
k tóry  w znacznej mierze kieruje losami 
•iO-miljonowego przeszło społeczeństwa, jego 
życiem n ie ty lko  poli tycznym , ale, także  go- 
spodnrezem i obyczajowem —  pow in ien  wie- 
dzićć, że lak z w a n a  em an cyp ac ja  kobiet 
współczesnych i d ążen ia  do objęcia stanow isk  
n a  różn ych  polach p racy, nie jest w yn ik iem  
jak ichś  zachc ianek  dowolnych!^ leoz jest w y ­
nik iem  procesu gospodarczo-społecznego.

Kobiety współczesne p ra cu ją  poza rodziną, 
bo — m uszą , a  n ie ty lko  dlatego, że zachciało 
się im być  „em a ncy p an tk am i" .  W iększość 
kobiet n iew ątp l iw ie  na jchę tn ie j  wyszlaby 
w czesnej zam ąż  i m ia łab y  dziści (ło jest 
s łotnie „bohate rstw o", Które Mussolini s łusz­
nie podkreśla),  gdyż leży to w jej istocie fi­
zycznej i uczuciowej —  cóż jednak zrobić, 
gdy obecne s tosunki gospodarcze o lb rzym ią  
liczbę kobiet m arsa!  w yk lu cza ją  od tworzenia  
rodiziny? Kobiety, te, w yrzucone niejako poza 
naw ias m ałżeń s tw a ,  mimo to chcą. żyć i żyć 
m uszą . Aby żyć, m u sz ą  nracow ać, a p racu jąc ,  
muszą, konkurow ać  z m ężczyznam i.

Żaden mężczyzna, i człowiek zairazetn 
p a lrzy  n a  te konkurencję  -z n iechęcią ,  ani

zastanow ić  się n a d  zagadnien iem  —  jak  
w spółczesny  proces gospodarczo-społeczny, 
rozsadzający  w szak  m ałżeństw o  i rodzinę 
przez  w yrzucan ie  kobiety poza jej n aw ia s  ko- 
n iecznosc iam i gospodarczem i, pogodzić z rea 
lizacją tego ideału, jak umożliwić, au y  współ- 
czusn-a ‘ „kobiela pozostała przedew szystk iem  
kobietą". Na to n iem a  jednak  odpowiedzi 
w w y n u rz e n ia c h  włoskiego p rem jc ra  i w y ­
tłumaczenie  tego jest dość łatwe.

C h arak le ry s tyczn ą  cech ą  zapa try w ań  Mus- 
sobniego n a  kobietę jest raczej to, że s ą  one 
niejako mimow olnem o dbiciem s tanu  społeczeń­
s tw a  włosk.cgo, w którr-m o lb rzym i przyrost  
ludności i b rak  za t ru d n ien ia  d la  w szystk ich  
rąk  i uinwslow zdolnych do pracy, powmduje, 
że tam, gdzie m ężczyźn i tej p racy  podołać nie 
mogą —  bardzo mało s tosunkowo kobiet m o­
że, zw łaszcza  przy  obecnem przes ilen iu  go- 
spodarczem, odgryw ać  w iększą  rolę w  życiu 
społecznem. Ghociaż i tutaj preruje.r włoski 
mógłby pam ię tać ,  że choćby  w li te ra turze  
czasów n ie d aw n y c h  kobiety włoskie m ają  kil­
ka p ięknych  n azw isk  (Ałatylda 'Serao, Ada 
Negri, Grazia Delcdda), a  z n a c z n a  część p ra ­
cy nauczycie lsk ie j  w szkołach n iż szy ch  opie­
ra  się we W łoszech n a  s i łach  kobiecych. 
P rem je r  jednak  się zdaje widzi tylko obecny  
m om ent gospodarczy w łosk i —  z czego w y ­
nika, do ,aKiego stopnia  poglądy jego n a  ko­
bietę są  tylko odbiciem nastro jów  chw ili b ie­
żącej i ty lko  Aia półw yspie  A penińskim. P o ­
za gran icam i tej chw ili i tego pó łw y sp u  tak że  
tylko w danej chw ili  poglądy  z a p a t ry w a n ia  
dyk ta to ra  na. sp raw ę kobiecą są. c iekawe, ale 
mato miarodajne.

Podejrzliwy E ng lan der  u d a ł  się z w ek s lam i  
do Ż ab n a  i tu  ku w ielk iem u sw em u zm artw ię*  
m u  przekonał się że weksle są s fa łszow ane ,  
ponieważ jeden z ży ran tó w  b v ł  an a lfa b e tą ,  
nie  um iejącym  nisać, drugi kategorycznie  za ­
przeczył, jakoby weksel podpisał.  Podobne 
oszństwo m ia ł  F nńczykow ski popełnić n a  
szkodę J a n a  S ta rzy k a  n a  kwotę 830 z 1 , o co 
toczą się dochodzenia  w sądzie p ow ia tow ym  
w Dąbrowie. Jtańczykowski t łu m aczy  pow yż­
sze fałszerstwo koniecznością  zdobycia .go­
tówki na  prow adzenie  h an d lu  drzew em , ponie­
w a ż  pieniądze, kture posiadał na  cel pow yż­
szy. zostały mu skradzione "w cz3S;2 kąpieli  
w Popradzie. S praw ę skierow ano do p rokura­
tury

ni
obaw ą —  przeciwnie , w ita  w spółpracę  ko­

biety n a  polach, które do tej pory by ły  w y­
łącznie  jego dom eną,  jako możliwość w p ro w a ­
dzen ia  do tej p racy  now ych  p ierwiastków  
tw órczych. Czyż trzeba  zroszlą  jeszcze obalać 
dawno obalony przesąd, jakoby  um yslow ość  
k o b ie ty 'm u s ia ła  być  n iż sza  —  po tein, gdv 
już w  nauce  ścisłej głośne są  ta-kie dw a n a ­
zw iska  kobietyf, . jak  -genialnej ma.tematyczk 
Kowalewskiej i ohem iczki Curie-Skłodowskicj, 
k tóra  przy  swojej tw órczości naukow ej by ła  
za razem  żoną i matką.. .

Byłoby o wiele c iekawszem , gdyby dykta  
tor włoski, p isząc  o kobietach i fo rm ułu jąc  
za razem  swój idea ł w yzn acz en ia  kobiety

Popierajcie 1. S. L
r.istf«0 z  Łcraitfu

(K o resp o n d en c ja  „.V. B e fo rm y" .)

Hobieia £ »pori.
Sport s ta ł się dzisiaj jednym  n a jw y b it­

nie jszych  czynn ików  życ ia  kobiety współczes­
nej. Sport w p ły w a  zarów no na  fizyczny  roz­
wój, jak i n a  snosób u b ie ran ia  się i n a  p sy ­
ch iczne  nas taw ien ie  kobiety. I d aw nie j  ko­
b ie ta  u p raw ia ła  pew ne gałęzie sportu, jak na, 
p rzyk ład  tenis, w iosłowanie, lub  jazdę . k on­
n ą ,  ale czyn iła  to w gran icach  1 bardziej u -  
m ia rk o w an y ch  i dz ia ła lność  jej sportow a róż­
n i ła  się wielce od produkcyj sportow ych m ęż ­
czyzny

Obecnie kohieta tak  samo, jak v p rac y  za­
wodowej i w  sporcie w spó łzaw odn iczy  śmiała 
z m ężczyzną ,  nie ustępując m u  an i n a  k r o k . , 
P ływ a ,  wiosłuje, kop ;e piłkę nożną ,  boksują 
się, u p raw ia  lekką i c iężką atle tykę, zd obyw a 
mistrzostwo tem sa ,  jeździ konno, kieru je  a u ­
tomobilem a  ostatnio zab ie ra  się n aw e t  ,do' pi­
lo tow ania  powietrznego. Jeżeli m ow a o spor­
cie, to oczywiście nie podobna zapom inać  ą

w sp o łe czeńs tw ie . odpowiedniej roli, z ech c ia ł  j weksel

1 T arnów , 29 w rześnia .
W  sp raw ie  lo tn iska —  B udow a kap licy  dla 
szkót śred n ich . —  O strożność p ^ e d e w sz y s t-  

k iem , —  F atszerstw o  w ekslow e.
W iadom ą jest rzeczą, że budow a fabryki 

przetworów  azotowych koło T a rn o w a  pozosta­
w a ła  w ścisłym zw iązku  z budow ą odpowied­
niego lotniska Zdaje się, że sp ra w a  budow y 
lo tn iska będzie kw estją  najbliższej przyszłości, 
n a  co w skazuje  p rzy jazd  do T a rn o w a  pułk. 
Alalezewskiego. Podobno teren  upatrzono.

Z in ic ja tyw y  dy r. O rzecha  odbyło się w  sali 
ta luszow ej zebran ie  zaproszonych  obywateli,  
celem obm yślen ia  budow y kaplicy  czy kościo­
ła dla szkót średnich. P rzew odn iczy ł  asesor J a ­
kubowski. W zasądzić  zgodzono się n a  budo­
wę kaplicy  dla J i II g im nazjum  (Tli gimn. m a  
w łasną  kaplicę), szkoły handlow ej i ogrodni­
czej W  tym  celu w y b ran o  specja lny  ścisły 
komitet, k tóry  sp raw ę budow y m a  doprow a­
dzić |do skutku.

Kiedy Jakób Gries, zam ieszka ły  p rzy  ul. 
Krakowskiej, p rzyszedł wieczorem do domu, z 
powodu wielkiego gorąca otworzył okno. P rzy  
o tw artem  oknie położył się spać, w ieszaiąc  
ub ran ie  n a  kw a te rze  okiennej. W  nocy p rzy ­
szedł z łodziejaszek i zab ra ł  c a łą  garderobę 
Gricsa, nię oszczędzając, n aw e t  koszuli.  Za- 
późno Gries uśw iadom ił sobie m ak sy m ę ży­
ciową, że jeżeli się m ieszka  n a  parterze , to 
n a  noc z a m y k a  się okna.

Niejaki P ańczy ko w sk i  Józef z Ż ab n a  po­
pełn ił oszustwo wekslowe n a  szkodę S am uela  
E ng lan dera  7. T arnow a. Szkoda w ynosi 795 zł., 
które pożyczając n a  kupno  drzewa., dał n a  
podkład  weksel z fa łszow anem i podpisami. 
P rzy  przed łużen iu  p łatności przedłożvł now y 

rów nież  z fa łszow anem i podpisami.

kw es t j1 u b ra n ia  sportowego. Kobieta chcąc .o -  
aiągnąć możliw ie wysoki stopień swojej p ro ,  
dukc,ji sportowej stara, się o to, a b y  jej ko- 
s t jum  by ł  jak na jp rak ty czn ie jszy  i  jak  n a j ­
bardziej celowy.

Przedew szystk iem  z e rw a ła  tedy  ze spódni­
cą, czy to tu rys tka ,  czy  n a rc .a rk a .  czy  a m a ­
zonka  w-spółczesna, p rzy  u p ra w ia n iu  i swego 
sportu uzna je  jedynie  spodnie, ,ako jedynie  
odpowiadające celowi u b ran ia .  W iadom o, że 
spódnica b y w a ła  -n ie raz  powodem w ie lu  w y ­
padków  np. w  górach lu b .p rz y .  jeżdt>e kon­
nej. W spółczesna  a m a z o n k a  z a rz u c i ła  długą, 
może m alow niczą ,  ale ba rdzo  n ie  p ra k ty c z n ą  
spódnicę i metodę jeżdżenia  n a  dam sk iem  sio­
dle i jezdzi w  krótk ich  „ b is h e s sa c h "  i w  ten  
sam  sposób jak  m ężczyzn a .  Z aznaczyć '  n a le ­
ży, że w spółczesny  strój sportow y kobiety  nia 
tylko jest p rak tyczn ie jszy  i hygieniczniejszy , 
ale rów nie o w ie le  bardzie j estetyczny.

Ja u a.

W ŁADYSŁAW  RUDKOW SKI

LU TAŃCZY
Powieść.
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(Ciąg dalszy).

R ozm yśla ł  z pew nem  zadowoleniem:
—  Więc w zy w a ła  go Żal jej, że mu wczo­

r a j  w y rządz i ła  ta k ą  w ielką przykrość  i p ra ­
gnie ją napraw ić .  Postanowienie  jego nie  pój­
ścia do niej odniosło przecież skutek. P ragnie  
go widzieć. Ale m us i i o na  trochę jeszcze po­
cierpieć. Niech go zaw oła  jeszcze jutro parę 
r a z v  Niech i ona  wie, co to z n aczy  troska 
O na  go przecież także  kocha, ale  nie tak, jak 
on ją Bo on ją przecież szalenie ,  bez granic.. .

W esele i radość zap ano w ały  w jego duszy  
i zab ra ł  się dalej do pracy ,  k tó ra  teraz szła 
m u  dziw nie  lekko Miał w rażen ie ,  że otwo­
rzy ł  m u się mózg, że m u ktoś z głowy zdją ł 
ciężki kam ień ,  k tóry  ją p rzy t łacza ł .

Następnego d n ia  również nie w ychodź,!  z 
dom u i p raw ie  z niecierpliwością  czeka ł na 
telefon. I,ecz dopiero po południu  zadzwoniła  
Lu, sa m a  wzywając. Wirskiego.

—  P an te  Botku —  m ów iła  —  dlaczego pan 
nie p rzychodzi?  Tak nie może być. P a n  się 
ciągle n a  m nie  gniewa' z a  onegdaj, ale ja  nie 
jestem tem u w in n a  J a  nie  m ogłam inaczej.

ii  n ie mogą pozostać żadne

S ta ch a  idzie z Książkiem n a  jakiś koncert .  Ja 
się w ym ó w iłam , zresz tą  n ap raw d ę  nie czuję 
się dobrze. Będę sam a.. .  P an ie  Bolku, ja  m u ­
szę z panem  pomówić, a  potem n iech  pan  
robi, jak uw aża .  Przy jdzie  p a n ?

—  Przyjdę, Lu.
—  Dziękuję panu ,  bardzo  dziękuję. Ale na  

pewno.. . Po ósmej. Prosto do mnie. Czekam n a  
pana...

— Będę pu n k tu a ln y .  Do w idzenia ,  Lu.
W irsk iem u zrobiło się je; żal. Czuł w  głosie

Lu jakby  jakieś zmęczenie ,  jakby  pndźwięk 
sm utku .  W du chu  p rzyrzek ł sobie, że jeżeli 
będzie dla  niego dobra, to już ligdy jej tego 
m e uczy n i  i już jej nie zasm uci,  a  dzisiaj bę­
dzie widział ,  może ją i przeproś

W ieczorem, parę  m in u t  po  ósmej zapuka ł 
do drzw i pokoju Lu. S iedz ia ła  na kanapce ,  
u b ra n a  w japońskie k im ono z czarnego je­
dw ab iu ,  z rękam i spłecionem i n a  ko lan ach  
R efleks matowej żarówki,  zaw ieszonej u iu -  
fitu, rz u c a ł  słabe, b ia łe  św ia t ło  na jaj b ladą  
tw arzyczkę ,  podnosząc jeszcze bardziej p rze ­
zroczystość cery  i sm utne  oczy, powiększone 
sinem i obwódkami, które p a trzy ły  spokojnie 
n a  niego. .

W irsk i z a t r zy m a ł  się chw ilę  p rzy  d rzw iach ,  
nie m ów iąc  słowa. Był do elębi nrzejety i 
sw oją  by tnością  w  tern miejscu i jej jakby 
chorobliw ym  w yglądem . Nie spodziewał się, 
że L u  będzie' t ak a  zmieniona.

—  Dobry wieczór Danu, panie  Bolku Pzię 
kuję panu , że p an  przyszedł,  —  zaczę ła  L a

' ----  ' — aj ąc ku n iem u

Pobiegł szybko do niej, ca łu jąc  k ilkakrotn ie  
p od aną  sobie z im ną  dłoń. r

—  Ja  tak  n rag n a łem  b yć  przy  pan i,  Luł' —  
zap ew n ił  żywo.

—  Wierzę. .
—  Tani nie wie, Lu, czem były  dl? m nie  

te d w a  dn i n iew idzen ia  p an i
—  Myli się pan, pan ie  Eolku. W iem . Do­

brze  wiem..,
—  W ięc dlaczego p an i  przedwczoraj .. .
—  Chcę p an  powiedzieć: b y ła  z ła  d la  m nie, 

n iew dzięczna . Ja  w iem, że ja b y ła m  n iedo­
bra.. . Ale ja  nie mogłam inaczej...

—  Jedno  słowo p an i  byłoby m nie  uczyniło  
szczęś liwym . P an i  to słowo n aw e t  w  chw ili  
zapom nien ia ,  czy un ies ien ia  pow .edzia ła ,  aby  
je potem za raz  cofnąć, ażeby  m u  zap rze ­
czyć.

—  C zu łam  to W y rw a ł  mi p an  z u s t  słowo, 
którego m e p ow in nam  była ,  nie  wolno mi 
było powiedzieć. B a łam  się uledz w ym ow ie 
pana ,  nie c h c ia łam  s łu chać  dłużej słów, k tó­
re m nie  upaja ły , które sięgały głęboko- 
aż do dna duszy, więc m u s ia łam  tak  z-robić, 
jak zrobiłam.

—  Ale dlaczego, Lu?
— Bo mi me wolno było słów tych dłużej 

s łuchać  Bo nie jestem taką ,  jaką  pan sobie 
mnie w w yobraźn i swojtj wyidealizował,  bo 
m nie  się zdaje, że nie jestem w a r ta  tego o 
gronmego uczucia ,  które u  p an a  dla siebie w i­
dzę i dlatego, że nie mogę za  to uczucie pana  
równie czem ś wielkiem odpłacić.

Zaległa chw ila  ciszy. W irski wzrok pyta-

k tó ra  w e s tc h n ą w sz y  głęboko, jakby  d la  n a b ra -  
•n Ł tchu ,  m ów iła  dale.' c i c h /m ,  naciowym gło­
sem :
. — Ja wiedzia ł?  m, że k iedyś, prędzej czy 

później ,  m usi p rzy jść  chw ila ,  w której mi pa.n 
w ypowie  szczerze, co Dan dla m nie  czuje, ja  
te uczucia  p a n a  j t?k  doDrze z n a ia m  z całego 
zach o w an ia  się pana ,  i pomimo, że pow innam  
b y ła  raczej n iedopuścić  do tej chwili,  p ragn ę­
łam  jej. C hc ia łam  usłyszeć, jak  bardzo  jestem 
k ochaną ,  ch c ia łam  się upoić tern, i pan  się nie 
będzie mi dziwił, gdyż k a ż d a  kobieta jest tro ­
chę  próżną, i k aż d a  pragnie  tego, tem bardziej,  
jeżeli także m a  trochę., trochę sym patji .  I d a ­
łam  się un ieść  tej upragnione;, m uzyce słów, 
z jednej s t rony  k a z a ła m  ci p rzes tać mówdć, 
w  duszy  zaś  ch c ia łam , aby  on n igdy ,n ie  m ia-  
iy końca. P a n  jest ogromnie aob^y panie  Bol­
ku. taki bezgran iczn ie  dobry, Dan m a  w sobie 
tyle delikatności, tyle uczuciowości, że powi­
nien pan  znaleźć  oddźwięk tych  za le t  swoich! 
w  drugiej istocie, k tó raby  p a n u  d a ła  p raw dzi­
w e szczęście Bo pan  Dowimen b yć  n ap raw d ę  
szczęśliwy.. .

—  P.nalazłem ją przecież w  tobie Lu.
—  Myl się pan, panie  Bolku. Nie zdaje  m l 

się, ab y m  b y ła  tą  kobietą, k tó ra  p an u  moż8 
przynieść szczęście. Ja, —  nie. Z w dzięczno­
ści za  ofiarę pańskiego serca, za jasne  i nie­
zapom niane  chwale, które pan u  zawdzięczał.*, 
za twoją dobroć ogrom ną i za szczerość, ' w in-  
nam  panu  odpłacić p rzyn a jm n ie j  szczerością ,  
jeżeli nie mogę' już czem innem. Dlatego pTo- 
si łam p a n a  do siebie, bo czuję się wobec p a n a  
w inn ą .
M^ J ^ ą n j ? _ _ _______________  (O- d. n-J.



N O  W X R E F O R M A ’

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Teatry-Kina-Koncerty
Dnia 1 października ♦♦♦

Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.
Dzis, w sobotę, w chodzi n a  a iisz  -głośna sztu­
k a  ł r y d e r y k a  L ondsdale‘a  „Koniec Mistres 
L neyney  . Obok ■wykonawczyni roli głównej, 
p. Jaroszewskiej , inne  role kobiece odegrają 
p a n ie :  B ednarzew ska, Kostecka, H ańska , Nie- 
clzwicoka i Miedizińska; panow ie:  Krasnowie- 

Aiew-iarowiez (reżyser  sztuki), B urnato-  
■w-icz;, -&Łrzeleoki, Suchecki,.  Kienczyński i K a r ­
czewski. Dekoracje w nę trz  projektował p. Ku- 
dewicz, pokaz  now y ch  tua le t  dam skich  tow a­
rzys tw a  angielskiego zaprojektuje p racow n ia  
te a t ra ln a  pod k ie runk iem  p. Aniny Juty .

TUATR OPERETKA „N OW O ŚCI". Dziś, 
•w sobotę, i dn i n a s tę p n y c h  o godz 8, zawsze 
niile w itana  opere tka  polska T adeusza  Mulle­
ra  p. t. „Król K aw y ” z  w ystępem  gościnnymi 
M. W aw rzkow  icza i ca łą  do tychczasow ą ob­
sadą ,  k tóra  s ta łe  zb ie ra  zas łużone oklaski.  
G łów ną atrakcją ,  obok pięknej, melodyjnej 
m u zy k i  i zajmującego libretta, s ą  przepiekne 
efektowne ba le ty  u k ład u  baletm-istrza W. ‘Mo­
raw skiego  z udz ia łem  R. Góreckiej, M. -Roili, 
1'. Szafrańców ny, L. Kownackiej i in n y ch ,  
>w ram ach  m alow niczych  dekoracyj. W  n ie ­
dzielę d w ukro tn ie :  o godz. 4 po południu , po 
ceriach zn iżonych ,  i o godz. 8 wieczorem. Od 
poniedzia łku p rzeds taw ien ia  popołudniowe 
rozpoczynać  się będą  p un k tu a ln ie  o godz. 
3.30, w ieczorem o 7.30.

HELENA ZBOIŃSKA w y s tąp i  raz  jeden 
w  Krakowie 4 p aźd z ie rn ik a  b. r. n a  konce r­
cie Tow.-. Oratoryjnego, kreując  postać córki 
w  o ra tor ium  Gaxiisimi‘ego „Je f ta “ . Z nakom ita  
a r ty s tk a ,  daw no u n a s  nie s ły szana ,  przygo­
towała; tę pantję śpecjalnae d la  Krakowa, z któ 
r y m  łąć z ą  ją  w ęz ły  p rzy jaźn i  i w spom nień  
tr iu m fó w  a r ty s ty c z n y c h  w operach i koncer­
tach , Bilety n a  ten  koncert  sprzedaje już k a ­
sa  Starego. T ea tru .

 0------

r io s  A i r e s "  (z d z i a ła  , .P o d ró ż e  i  p r z y g o d y " )  —  w y g ł .  
K pt. M. F u l a r s k i ,  g o d z . 20.39: K o n c e r t  w ie c z o rn y . 
W y k o n a w c y :  O rk jo .sh ra  P . R . p o d  d v r .  J ó z e f a  Ozi 
m in 8k ie g o . C h o r  in ę sk ł T o w . ś p ie w . . .H a r f a "  p o d  d y r  
} a c ła w a  L a c h m a n a ,  o r a z  m ło d o c ia n y  s k r z y p e k  14-le- 
t n i  VY ła d z io  i p r o f .  J e r z y  L o fo ld  ( a k o m p .) ,  g o d z , 22: 
s y g n a ł  e z a s n ,  k o m u n i k a ty  p o l i c y jn e ,  k o m u n i k a t  lo- 
tT n e z o -m e to o ro lo g ic z b n y , k o m u n ik a ty  P A T , god z , 
22.39—23.30: T r a n s m is ja  m u z y k i  t a n a e b n e j  z sal-i 'M a ­
n n o w e j  b u t e ln  „ B n i s to l"  w  w y k . o r k i e s t r y  H e n r y k a  
G o ld a .

P o z n a ń  (280.4). G odz. 10.Id—11.45: T r a n s m is j a  n a b o -  
ze iL stw a z K a te d r y  P o z n a ń s k ie j .  K a z a n ie  w y g ło s i  O. 
R o s tw o ro w s k i ,  T . J .  C h ó r  ś p ie w a  p od  d y r ,  k s . d r a  
G i e b u  ro  w s k i e g o , g o d z . 12— 12.25: O d c z y t z d z i a łu  r o l ­
n ic z e g o  , .O ś w ia ta  r o ln i c z a " ,  w y g ło s i  d r  S z u m o w s k i ,  
g o d z . 12.-..)—12.50: O d c z y t z d z i a łu  r o ln ic z e g o  p . t ,  , ,0  
g r z y b k a c h  g ło w n io w R ty c li  u  zb ó ż  i ic h  z w a lc z a n ie "  
w y g i .  d r  K a r o l  Z a le s k i ,  g o d z . 15.15—17.20: T r a n s m is U  
k o n c e r t u  z W a r s z a w y ,  g o d z . 17.20— 17.40: N a d p r o g r a m  
K o m u n ik a ty ,  g o d z . 17.40— 18.30: T r a n s m is j a  z W a r s z a  
w y , prodz. 1 S.;i0—18.45: T r a n s m is j a  z K ra k o w a ,  g o d z . 
19.10—19.35: O d c ź y t p . t. „ D u s z a  w  p o e z j i  i ,w  f i l o z o f i i  
g r e c k i e j "  — w y g ło s i  p ro f .  W . M . K o z ło w s k i ,  g o d z , 
20—20.25: P o g a d a n k a  o w y s t a w ie  r a d i o w e j ,  o d b y w a ­
n e j  s ię  av P o z n a n iu  —  w y g ło s i  d ” l i .  L i p iń s k i ,  g o d z . 
20.30—22: K o n c e r t  w iec -z o rn y . U d z i r ł  b io r ą :  p p . M a r  j a  
R o g a l  i i is k a -D n u m  ( s o p ra n ) .  M a r  j a  S z ra  j b o ró w n a  
( s k r z y p c e )  i Z. J a b ło n o w s k i  ( b a s - h a r y to n ) ,  p ro f . L u- 
k a » ie w ie z  ( a k o m p .) ,  g o d z . 22— .2.20: S y g n a ł  e z a s n ,  
k o m u n i k a ty  s p o r to w o , g o d z . 22.20—24: T r a n s m is j a  m u ­
z y k i  ta n e c z n e j  z w in i a r n i  . .P n la i s  R o y n l" ,

B e r l i n  (483.9 i 566). G od z . 9: P o r a n e k  ś w ią te c z n y ,  
g o d z . 11.30: K o n c e r t  o rk . ,  godiz. 17: T ram su iiiis ja  u r o ­
c z y s to ś c i  t  G r u n e w a b ln .  g o d z . 17: K m ic e r t ,  g o d z . 20.39: 
K o n c e r t ,  g o d z . 23.34): M u z y k a  ta n e c z n a .

W ie d e ń  (517.2) G od z . 10.Śó: K o n c e r t  c h ó r u ,  g o d z . 11: 
K o n c e r t  o r k .  s y m f o n ic z n e j ,  g o d z . 10: M u z y k a  t a ­
n e c z n a ,  g o d z . 18.45: M u z y k a  k a m e r a ln a ,  g o d z . 20.05: 
„ D o r  a r in o  J o n a t h a n "  — o n e r ę tk a  C. M illo o c k o ra . 

P r a g a  (348.9) G odz . 12: K o n c e r t ,  g o d z . 17: K o n c e r t
g o d z . 19: K o n c e r t ,  g o d z . 21: K o n c e r t  k w a r t e t u ,  g o d z . 
22.20: T r a n s m is j a  k o n c e r t u  z k a w ia r n i .T r a n s m is ja

n a  p o n ie d z ia ł e k  3 p a ź d z ie r n ik a .
K r a k ó w  (422). G . 12 :' T r a n s m i s j a  z W a rs z a w y ,  o r a z

a r s / i m a  (J1H ). U. 12: h y g n a l  c z a s u ,  ko m u  
lo tn je z o -m e to o r o lo g ie z n y ,  k o m u n i k a ty  P . A . T ., 
15: K o m u n ik a t ,  m ol g o t o  lo g ic z n y , g o s p o d a r c z y ,  k 
n i ,k a ty  P . A . T .. g . l J —16.25: O d c z y t p .  t. „P ow is

(pre-

wie-

REPERTUA RY :
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Sobota: „Koniec Mislres Cheyney" 
mjera , .  nowość).

Niedziela: Po po łudniu  „M aleństw o”, 
czorem „Koniec Mistres C hey ney '1.

Poniedzia łek : „ B a l la d y n a ” (przedstawienie 
szkolne -o godż. c n l u a n i u } ^ ^ ,

TEATR OPERETKA - „NOWOŚCIĄ ~  -
Sobota: „Król K aw y ” , występ gościnny 

M. W aw rżkówicza .
W niedzielę: To pof. po cenach zn iżonych 

„Król K aw y” (gośc. występ M. W arzkowicza) ,  
w ieczorem  „Król K aw y ” (gośc. występ M. 
W aw rzkowicza).
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N O C Y B A L O W E J
ROD LA R0QUE — JETTA 00UDAL -  N0ACH LERRY

k o n c e r t  ■/. p ł y t  g r a m o f o n o w y c h ,  g . 18.15—19: TrałTK iui- 
f\1a 7, W u rtsz u w y , g . 19—li9.lt): R o z m a i to ś c i ,  g . 19,10— 
10.90: O ile z v t p. t .  . .P o ls k a  w  o b r o n ie  Z a c h o d u " .  w v g ł .  
p r o f .  d r .  W . B ogutyiY sk.i, g . 19.30^1,9.55: O d c z y t p . L  
. . I l e  l a t  u p ły n ę ło  od  e p o k i  lo d o w e j" ,  w y g i .  d r .  .T. 
S m o le ń sk u , p r o f .  TT. J . .  g . 29—20.30': K o m u n ik a ty  s p o r ­
to w e  i in n e ,  g . 20.30: T ra m w m is ja  z W a r s z a w y .  . 

W a r s z a w a  (1111). G. 12: S y g n a ł  ozawu, k o m u n i k a t
g o d z . 

k o m u .. . . .      , .. ... Wislanio
M in is te r s t w a  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  i O ś w ię c im ia  P u*  
b  l ic  z u e g o  w  l a t a c h  1917—18". (Z p o w o d u  10 -lec ia  M in . 
W . R , i O. P .)  — w y g i .  p ro f .  A ń to ir i  P o n ik o w s k i . 'g .  
16.2*5—16.44): N a d p r o g r a m ,  k o in m m k a ity , g . 16.49—17.05: 
O d c z y t  T -w a  O b ro n y  p r z e c iw g a z o w e j  p .  to „ Z a d a n ia  

co lo  T o w . O b ro n y  P r z c o i w ł a z o w e j "  — w y g i .  p ro f ,  
S m o le ń s k i ,  g . 17.95—<17.21): K o im rn llw ily  , ,P .’ A . T ." .„  
g , 17.29—il7.45: O d c z y t p . t .  „O o  m y ś lę  o k in e m a t o ­
g r a f i e "  — w y g ł.  p . J a d w ig a  S m n s a m k a ,  g . 17.45— 
18.15: A *udye,la fila  d z ie c i ( „ J a ś  — W ę d r  ow-nicz^ek"  M a- 
r j i  K o n o p n ic k i ie j )  — w y p , M a r iu s z  A la s z y u s k i ,  g o d z . 
18.15: T ranso iiiiis ja  mu.zy.kii ta a ic c z n e j z k a w .ia rn i  „ G a ­
s t r o n o m  j u " ,  w  w y k  oma n i u o r k i e s t r y  S chus-A lera  i 
PiMwznern., g . 19—19.15: K o m m riik a t r o ln i c z y ,  g . 19.15— 
19.35: R o z.m aiito śc i, g . 19.35—211: 19 -ta  le k c ja  k u r s u  e l e ­
m e n ta r n e g o  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o  w e d łu g  p o d r ę c z n i ­
k a  p r o f .  L u c ie n  R o o u ig n y ,  g . 2.1.39: K o n c e r t  w deezoT- 
n y .  W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  P . R . p o d  d y r .  J ó z e f a  
Oz i m iń s k ie g o .  R ó ż a  B e n z e fo w a  ( f o r t . ) ,  I g n a c y  D y g a fl 
(ś p ie w )  i j i r o f .  L u d w ik  U r s t e in  ( a k o m p .) .  g . 22: S y ­
g n a ł  ez a^ ii . ko-m uniikaily  po l-i-ey jue. k o m u m iik a t lo tu ii- 
o z o -m o te o ro lo g ic z n y , k o m u n i k a ty  P . A . T .

P o z n a ń  (289.4). G. 12.30—14: K o n c e r t  o r k i e s t r y  w o j ­
s k o w e j 7 d . n . k . p o d  d y r .  k a p e lm .  Z a k i-z e w s k ie g o , 
g . 13: W  p r z e r w ie  k o n c e r to w e j  n o to w a u ia  g ie łd y  z b o ­
ż o w e j i to w a r o w e j ,  g . 14: N o to w a n ia  g i e łd y  p ie n ię ż ­
n e j ,  g . 16—17: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y : U d z ia ł  b io rq  
k o n c e r t m i s t r z  O p . S ta n .  P a w la k  is k r z . ) ,  A r t .  O p o ­
r y  K a r o l  U r b a n o w ic z  (ś p ie w ) , p r o f .  Ł u k a e ic w ic z  
( a k o m p .) ,  g . 17—1!7.*25: P o g a d a n k a  d l a  06Ób mów -ią- 
e y c b  p o  f r a n c u s k u  p . t .  „ L a  D u c h o s s e  c t  le  D u e  
(P A b r a n te s "  w y g ł.-  p . O m e r  N o v e n x . g ..  17.43r-19:
Tram w niiiw ja k o n c e r t u  z k a w ia h n l  „ W le lk o p o la n K a " ,  
g .  19—<19.10: N adp róG rnnń i, g . 19215: O d c z y t  p , t . ‘
„O  zab o łm n aA d i"^ — w y g ł .  r a d c a  St.,-G lw ^zcw ódsU  
19.35—19.35: K o m  u un ika ty  g o is jio d a re z e , g . 19.55—29.20* 
O d c z y t  o r g .  prze<z T . C. U. p . t .  „ O g ie ń  i P o w ie t r z e "  
(z c y k lu  „ C z te r y  Ż y w io ły " )  — w y g ło s i  p. K lin ia .  g . 
20,30—22: K o n c e r t  o rg a n o w y  u r o f .  F e l i k s a  N o w o w ie j­
s k ie g o .  S o l i s tk a  p . M a r j a  T r ą u ip c z y ń s k a  ( s o p ra n ) ,  
g . 22—22.29: S y g n a ł  c z a s u .  K o m u n ik a t  L . O. P . P „  
g . 22.2(8—24: T r a n s m is j a  m u z y k i  ta n ec r2 n e j z w i n i a r ­
n i  „ C a rU o in " . /

Kaffcra l sifnlia.

C o  dzisiai graia w  kinach?
Bagatela: „Hotel Imperial” (Pola Negri). 
Corło: „Ferma skazańców".
Nowości: „Hotel Imperial" (Pola Negri). 
Promień: „Tajemnica nocy balowej". 
Szlaka: „Szalona Lola".
Uciecha: „Noc poślubna".
W anda: „Strąciły co w przepaść kobiety". 
W arizaw a: „Bohater dzikiej Kanady".

Z  E S e a d f o .
P r o g r a m  s ta c u j r a d i o f o n i c z n y c h :

n a  n ie d z ie lę *  d n ia  i  p a ź d z i e r n i k a  1927 r .
K raków *  (422), G od z . 12: T r a n s m is j a  k o m u n i k a tu  

ro tn .  m e te o ro lo g -  i. s y g n a łu  cz^iau z W a rs z a w y ,  g o d z . 
12.15—14: T r a n s m is j a  z w a r s z a w y ,  g o d z . 14.30—15: P o ­
g a d a n k a  d la  r o ln ik ó w :  d r  K a z im ie r z  R o u p p e r t ,  p ro f .  
U . J . :  „O  c h o r o b a c h  o z u n iu " ,  Kodz> 15.15—18.39: T r a n s -  
J n ie ja  z W a re z a w y , g o d z . 18.30—18.45: P r z e m ó w ie n ia  
■W d n iu  o tw a r c i a  ty g o d n i a  O b ro n y  p r z e c iw g a z o w e j  — 
w y g U  p r e z e s  R a d y  G łó w n e j  T o w . O b ro n y  p r z e e iw g a -  
nve.i — p ro f .  r e k t o r  M a r c h le w s k i ,  g o d z . 18.45—19: R o z ­
m a ito ś c i*  g o d z . 19—19.55: d r  W . .S za fe r, p r o f . - U .  J . :  
i*W  d z ie s ię c io le c ie  ś m ie r c i  M a r j a n a  R a c ib o r s k ie g o " :  
1, T w ó rc z o ś ć  R a c ib o ^ k d e g o .  u ,  R e c y ta c j e  s z k ic u : 
♦ .J e d e n  d z ie ń  p o d  z w r o tn i k ie m "  ( re c . p. R o z m a ry n o -  
w s k i ,  a r t .  d r a m ) ,  g o d z  29—20.30: K o m u n ik a t  s p o r to ­
w y  i in n e ,  g o d z . 20.30: K o n c e r t. 1 m rm o lo g i. W y k o ­
n a w c y :  R o b o tn i c z a  o r k i e s t r a  d ę t a  p o d  d y r .  k a p e lm . 
"W a e ław a  K a r a s i a ,  p p . S ta n i s ł a w a  Ż u ra w s k a  (ś p ie w ) , 
p .  R . P Y e u n d lic h o w a  (a k o m p .) ,  d r  Z y g m n u t  N o w a ­
k o w s k i  (m o n o lo g ) , p . J -  K o a tn e r  (so lo  t r ą b k a ) ,  g o d z . 
22: T r a n s m is j a  z W a r s z a w y ,  g o d z . 22.30: T r a n a n i ia ja  
k o n c e r t u  z r e s t a u r a c j i  „ P a v i l l o u " .

W a r s i a w a  (1111). G o d z . 12: S y g n a ł  c z a s u ,  k o m u n i ­
k a t  lo tn ie z o  m e te o r o lo g ic z n y ,  k o m u n i k a ty  P A T , g o d z ,
12.15: T r a n s m is j a  z F i lh a r m o n i i  M a r s z ,  p o r a n k u  m u ­
z y c z n e g o , p o ś w ię c o n e g o  F r .  C h o p in o w i.  W y-  .W y k o n a w cy : 
O r k ie « t r a  p o d  d y r .  T a d e u s z a  M a z u r k ie w ic z a ,  o r a z  
L u c y n a  R o jie w s k a  (fo r-t.) , 1 H e le n a  Z b o iń s k a - R u s z ­
k o  w s k a  ( ś p ie w ) , g o d z . 14.10—-14.35: O d c z y t  p . t .  „O  
p ó ź n y c h  s i e w a c h "  (d z ia ł  . .R o ln ic tw o " )  — w*ygło«i d r  

W acław  W a k a r ,  g o d z . 14.35—15: O d c z y t  p . t .  „ H o d o ­
wla r y b  w  m a ły c h  s t a w a c h "  (d z ia ł  _ „ R o ln ic tw o " )  — 
w yg łosi p . in ż . J a n  A r n o ld ,  godz^_15—'15.10: K o in n n 'i-■ r— i . i l_L Łi a u UU 4* l c~ __ ~ — -

K at- m M o o ro lo tr ie z u y . po ilz . T r a n s m is j a  k o n r e r -
tu  sy  m  f o n ic z n e g o  z F i lh a r m o n i i  y  a r s z a w s k le j .  W y -
Ł o im w c y ; O rk ie s tT a  p o d  d y j .  J ó z e f a  O z im iń s k io g o  
o r a z  J ó z e f  C e tn e r  I s k rz .)  1 p r o f .  b ta .n ) s la w  N ie w ia ­
d o m s k i  ( p r e l e k c ja ) .  W  p r o g r a m ie  n tw o y  M ie c z y s la A -a  
K a r io w ic z n .  g o d z . 17.20—1 7 . R o zm aiito ó o i, g o d z . 
1 7 .4 0 : A u d y c ja  l i t e r a c k a .  P o e m a t  W ł a d y s ła w a  S y ro -  
k o m  11 p . t .  ,,ś w i ę ty  F r a n c i s z e k  z A » s y ż u “ g o d z . 
18.30— 16,46: T r a n s m is j a  z  K r a k o w a ,  . g o d z . 18.45^-19.10:
O d c z y t  n . ‘ t .  „ D z ie je  z a m k u  k ró le w -s k ic g o  n a ^ W a w e

T l. U  g e n d a  i h l s to r j a )  — -w y g łosi p ro f .  H e n r y k
M o ś c ic k i , go rlz . 19.1D—19.35: O d c z y t  p , t. „ Z ie m ia  o j ­
c z y s t a "  z c y k lu  o d c z y tó w  p o p u la r n y c h  p . t .  „MTszyB t- 
ko  dla w .-izy fttk ieh" — w y g ł .  p r o f .  A le k s a n d e r  J a n ó w -

.............. .......  m  ^  ,i r ,- v n i s  ^  -

OTW ARCIE SEZONU W  TEATRZE NARO­
DOWYM W  W A RSZA W IE. W czoraj odbyła 
się w „T eatrze N arodow ym ” w W arszaw ie  
in au g u rac ja  sezonu. W y s taw io ny  został po 
raz  pierwszy n a  sconie w ierszem „Król Agis” 
Słowackiego. P ra s a  jednom yślnie  podkreś la  
w ie lk i  sukces a r ly s t \ c z n y  Teatru  Narodowe­
go,- k tóry  zdołał pokonać ogromne trudności 
inscenizacyjne.

UDZIAŁ PO LSK I W  KONGRESIE BADAŃ 
PSYCHICZNYCH. W o bradu jącym  od paru  dni 
w  g m achu  Sorbony M iędzynarodow ym  Kon­
gresie B adań  P sych iczny ch  delegację polską 
s tanow ią:  inż.. Piotr Lebiedziński, panie: • M a­
rja  P rzy by lska  i W eron ika  Skórkow ska oraz 
dr. Tadeusz Sokołowski. P rócz tego obecni są 
pp. dr. Ksawery. W atraszew sk i ,  P rosper S zm ur  
ło i inż. Ossowiecki. Ze s trony  polskiej przed­
stawiono trzy  re fe ra ty :  inż. Lehiedzińskiego —  
„O metodzie o trzy m an ia  możliwie najlepszej 
w ydajnośc i medjów ” , p. Przybylsk ie j  —  „Stu­
d ium  m cdja lnośc i '1 i dr. Sokołowskiego —  
„Próba t łum aczen ia  zjawisk telepatji i psy- 
choskopji” . R efera ty  polskie w y w a r ły  n a  o- 
becnych  wielkie w rażen ie  dzięki w ycze rpu ją ­
cej treści i obfitości m a te r jah i ek sp e ry m en ta l­
nego. U czestn iczący w  kongresie uczeni w y ­
kazu ją  wielkie za in teresow anie  p racam i pol­
skich m atapsychików .

KONGRES PRASY ŁACIŃ SKIFJ W  BUKA­
RESZCIE. W czoraj rozpoczęły się w  B ukare­
szcie obrady  kongresu  p rasy  łacińskiej przy 
udziale  95 dziennikarzy , reprezen tu jących  200 
pism narodów  łac ińskich . Z A m eryki ła c iń ­
skiej przybyło n a  kongres 5-ciu dziennikarzy . 
N a porządku obrad znajdują  się m. in. sp ra ­
w y: za łożen ia  łacińskiej agencji prasowej, 
m ian o w an ia  korespondentów  w  stolicach 
pań s tw  łac ińskich , kontro la  i przygotow yw a­
n ia  informacji z k ra jów  łacińsk ich  w  prasie 
parysk ie j  i w y m ian y  studentów  u n iw ersy te ­
tów łacińskich.

dzie tą, z której*całe pokolenia b rać  będą pierw 
szą w iadomość o świecie s taroży tnym . Posia­
da  tak w y ją tkow e zalety, że nie  ła two z n a j­
dzie się jej ró w n a  w innem  piśmiennictwie. 
Nigdzie bowiem w opracow aniu  tego przed­
miotu nic połączył się św etny  ta len t p isar­
ski z g run tow n ą  wiedzą, w łaśc iw ą  tylko uczo­
n ym  specjalistom. Parand-owski jest rzadkijj i 
typem pisa rza-e rudyta .  Ze swojej erudycji ko­
rzysta  w taki sposób, jakby się nią bawił, —. 
dowodem, jego „Eros na  Olimpie” , z owemi 
osobliwemi „przypisam i” , pe łnem i igraszek 
i pcrsiflażów. Milologja jest dziełem głębokiej 
wiedzy, ale konstrukcję  m a  tak łatwą, i p rz y ­
jem ną. że naw e t n a  myśl nie  przychodzi, jak 
ogromny m ate r ja ł  złożył się n a  ten ba rw ny  
splot opowiadań.

Podział książki n a  część grecką i rzym ską  
jest ważną, i z n a m ie n n ą  nowością. W szystk ie  
prawie podręczniki mitologii, z w yjątk iem  ści­
śle naukow ych , nie rozgraniczają  dostatecz­
nie obydwu k lasy czny ch  narodów. P a ran do w - 
ski czyni to u n a s  po raz  pierwszy ze św ia ­
domością w ybornego znaw cy  tej dość skom pli­
kowanej kwestji.  Część grecką poprzedza „ W ia ­
domościami w stępnem i” , rozdziałem zw ięzłym  
a nad  podziw obfitym, gdzie podaje rozwój po­
jęć religijnych i obrzędów, niejako z a ry s  histo- 
rji religji greckiej, pełen rzeczy nowych lub 
mało zn any ch .  W części zaś rzym skie j od tw a­
rza  p ierw otną  rcligję rzym ską ,  o której w  n a ­
szej li te ra turze  do tychczas praw ie nie mówio­
no, a  równocześnie pokazuje, jak pod w p ły ­
w em  Grecji, ta  niegdyś sam odzie lna  religja w y ­
zb y w ała  się rodzimego ch a ra k te ru  i s taw a ła  
się -do greckiej b liźniaczo podobna.

W ra m a c h  tych  dw óch sy n te ty czny ch  z a ry ­
sów zam y k a  się rozległa m ozajka  mitów Ktoś, 
kto je poznaw ał z in n ych  opracow ań, na tvcli-  
m ias t  zauw aży ,  że u  Parandow skiego  w y g ląda ­
ją one zaw sze nieco inaczej, Wzbogacone-no- 
werni szczegółami, ściślej i jaśniej pow iązane 
ze sobą, a  przedew szystk iem  m a ją  n iezawo­
d n y  ton autentyczności.  Tu bowiem w idać  nie 
kompilację, ale dzieło, będące su b te ln ą  e sen ­
cją nieomal całej l i te ra tu ry  klasycznej.  P a ran -  
dowski b ra ł  treść i ba rw ę  mitów bezpośrednio 
od p isarzy  greckich i łacińskich. Niektóre u s tę ­
py  —  np. o Demetrze lub-Dionizosie —  pozw a­
lają domyślać się głębokich b adań  i m ają  z n a ­
czenie poniekąd rewelacyjne.

Ale rzadko kto z l icznych  czy te ln ików  ,,Mi- 
tologji” uśw iadom i sobie w y ją tko w ą  rzetelność 
tej pracy. Nie będzie mia ł poprostu n a  to cza­
su, uniesiony migotliwym prądem  opow iada­
n ia  i powabem stylu. P iękna,  n ieskazite lna  
polszczyzna płynie w zd an iach  jasnych ,  jak­
b y  pogodnych, zabarw ionych  po brzegach wzo- 
rzystością metafor, porów nań ,  o lśn iew ających  
zwrotów. M ity nie są  tylko uszeregowaniem

kilku dz ia ła jących  figur, ale .mają zaw sze  swój^ 
pejzaż, ow ija ją '  je szerokie wstęgi rzeczywi-*’’ 
stości, p a c h n ą  lasem, łąką ,  z o ran ą  ziemią, mo­
rzem. Poszczególne postacie m a ją  swój c h a ­
rakter,  swoje „cechy  rozpoznaw cze” , i jedno­
cząc się razem  tw orzą  jakby  -wielki pochód., 
dusz ludzkich w n iezw ykłe j rozmaitości t y - '  
pćw. N a tern o ibrzym iem  tle szczególnie w y ­
ras ta  postać H erak lesa , k tóry  w  o pow iadan iu  " 
Parandow skiego  nab ie ra  rysów  sym bolu  ludz­
kich trudów i tr iumfów.

D ziw nym  urokiem tej k s iążk i jest jej pol­
skość. P rze jaw ia  się o n a  n ie ty iko w  owem 
o dk ry w an iu  "ech  k la sy cz n y ch ” w naszej p o e - ' 
zji, której cy ta ty  w p la ta ją  się niekiedy w  tok 
opow iadania ,  ale przedew szystk iem  w  tem  p o - ' 
w ie trzu  polskiem, k tórem  o tacz a  Olimp staro­
ży tny . Je s t  to coś n ieuchw ytnego , co jednak  
czuje się nieomylnie, gdy w pew n y c h  chw ilach  
ca ła  ta  z am ie rzch ła  daw ność  w ydaje  się n a m  
bliską, jakby  się spełniła* nieopodal od n a sze ­
go życia. Gdy bohaterowie greccy ro zk łada ją  
się obozem w  ośnieżonym  Kalidonie m am y 
w rażen ie  jakby  to nasze  w łasne  bo ry  b y ły  i 
miejscem starego mitu. I n ie dzieje się to m e­
todą a r ty s tów  renesansow ych , k tó rzy  Bezce­
rem onia ln ie  przebiera l i a n ty k  w sza ty  swojego 
czasu, an i  sposobem Wyspiańskiego, w znoszą­
cym  zbyt w^yraźne m osty  między Grecją a  
Polską, lecz zupełnie  dyskretn ie ,  jakby  przez 
zw ykłe p rzym rużen ie  oczu. które ścieśnia jąc  
soczewkę zbliża d la  naszego w zroku  rzeczy 
zanad to  odległe i przez to nieco mgliste.

K siążka  m a  k ilkadzies ią t bardzo dobrych 
i umiejętnie  zestaw-ionych ilustracyj. Nie są  
one szablonowe, nie obracają  się w kole po >- 
niezliczone razy  rep rodukow anych  arcydzie ł  
sztuki s tarożytne j,  lecz przynoszą  rzeźby i m a ­
lowidła m ało  znan e ,  co potęguje jeszcze świe­
żość tej pięknej książki.

Józ. Al. G ałuszka.

Przegląd czasopism, i
—  N r. 40 „W iadom ości L ite rack ich "  przy ­

nosi nowe fragm en ty  poem atu  A. S łonimskie­
go „Oko w  oko", a r ty k u ł  polem iczny P. Hul- 
ke-Laskowskiego, sk ierow any przeciw „Hel­
lenizmowi i judaizm ow i"  prof. Zielińskiego, 
korespondencję  J. II. Mischela o prem jerze no­
wej sztuki Tollera w Berlinie, recenzje z ksią­
żek, notatki,  „Polskę z a g ran icą” , ku rje r  fil­
mowy, przegląd prasy , k ronikę  tygodniową 
An. Słonimskiego, korespondencję i t. d.

W  .jednymi z najb l iższych  num eró w  „ W ia ­
domości” zostanie ogłoszony plebiscyt „D w a­
naście  na jsym pa tyczn ie jszych  postaci l i te ra tu ­
ry  polskiej” .

D z i a ł  ś o s p o d a r c i i i
Rozw ój gospodarczy Polski 

w  oświetleniu prasy zagranicznej

„Mitologia”
Jana Parandowskiego.

(Jan , P a ran d o w sk i: „M itologia” . Księgarnia
w y d a w n ic z a  II. A ltenberga we Iw o w ie  1927).

Pojawiło się nowe w ydan ie  „Mitologji” .Ta­
na Parandowskiego. P ierwszo rozeszło się już 
oddaw na, w  z n a czny m  nakładz ie  i podbil i  
serca  wielkiej rzeszy  czytelników. Ta książka 
ria j j j - ż .  ilu in w en tarzu  nasze , K ultury i ne-

W osta tn im  czasie uk aza ł  się w  prasie za ­
granicznej szereg pow ażny ch  głosów, w y ra ż a ­
jących się z najw iększem  uzn an ie m  o postę­
pach, jakie Po lska  osiągnęła  w dziedzinie go­
spodarczej.  Jeden  z najw yb itn ie jszych  ekono­
mistów św ia ta  prof. Iw ing F isher w ypowie­
dział się w  „N ew  York W orld" za  udziele­
niem Polsce pożyczki w  wysokości 120 miljo- 
nów i podkreślił, że w roku ub ieg łym  po raz  
pierwszy budżet polski został zrów noważony , 
a naw e t  by ła  n adw yżka .  IV n a der  poczytnem 
w sferach gospodarczych piśmie londyńskiem  
„T he F in an c ia l T im es" ogłosił cykl korespon- 
dcncyj z Tolski G. H. Moriśon. Z n a n y  ten 
publicysta  angielski stwierdza, żc Po lska  pod 
względem ekonom icznym  rozwija się b ły sk a ­
wicznie. Rozwój ten m ożna  porównać do c ią­
głych skoków naprzód. W a lu ta  jest u s ta lo na  
i taką  pozostanie. Siły produkcyjne kra ju  roz­
wijają się w  szczególności, o ile chodzi o rol­
nictwo, co zap ew n ia  wzrost zdolności kon- 
sum cy jnych  kraju , które stale będą  w zras ta ły .

„T he S ta tis t"  p rzedrukow ując  w  całości 
ks iążkę  p. S. S tarzyńskiego o życiu gospo- 
darczem  Polski w  r. 1926, zamieścił nadto  a r ­
tykuł redakcyjny ,  podkreś lając^ , że „włoże­
nie w iększych  kap ita łów  zagran iczn ych  w roz­
wój gospodarczy Polski jest n iezbędne i u sp ra ­
wiedliwione” .

„T he E conom ist" w skazuje  n a  dobrą  sy tu a ­
cję p rzem ysłu  węglowego: „Przem ysł ten  —  
pisze dziennik  —  zdobyw a w  eksporcie r y n ­
ki północne, n a  k tó rych  silnie u m a c n ia  się. 
Pomimo niekorzystnego b ilansu  handlowego 
nie m ożna  za uw ażyć  jednak  żadnego w p ły ­
wu ujemnego n a  s tan  B anku  Polskiego” .

Korespondent popularnego dz ienn ika  „D aily 
M ail" pisze, że od czasu  wojny odwiedzał Pol­
skę rok rocznie i „może stwierdzić  bez w a h a ­
nia, że postęp, dokonany  od tego czasu, w zbu­
dza  podziw” .

Holenderskie pismo „A lgem een H andels-
b lad "  stw ierdza, że „pomimo niezw ykle  cięż­
kich w a ru n k ó w  pracy, mimo p iętrzących się 
n a  każdym  kroku przeszkód Polska doprowa­
dziła  do sytuacji wcale pomyślnej, s ta le  nadto 
się polepszającej” ,

W iedeński dziennik  „Neue Krele P resse" 
konstatuje , że jednogłośnie uzna je  się, iż do­
piero obecnem u rządowi udało  się, dzięki je­
go encrgji i pon iechaniu  karko łom nych  eks­
perym entów  uzyskać  równowagę budżetową i 
os iągnąć .popraw ę położenia gospodarczego.

Sytuacja w  przemyśle szklanym .
Z byt szk ła  butelkowego n a  ry n k u  w ew nę trz ­

n y m  p rzeds taw ia  się słabo, ze względu n a  sil­
n ą  konkurencję  i b rak  popytu. Ceny spad ły  
nieco, pomimo podnies ienia  cen surowca, jed­
nakże  zdaniem  fachowców jest to spadek  prze-, 
mijający, który w y ró w n a  się wkrótce po wzmo 
żeniu  zapotrzebowania. D ecydujący w p ły w  n a  . 
pogorszenie kon jun k tu ry  w yw oła ło  s tanow isko  
za jm ow ane przez p aństw ow y monopol sp iry­
tusowy, zakupu jący  obecnie m ałe  ilości b u ­
telek, a  s ta ra ją cy  się w y rów nać  b rak ,  przez 
skup u ż y w an y ch .  Jes t to n iew ątp l iw ie  zn acz ­
na  oszczędność. Sezon szyb zawiódł w z u ­
pełności,  u  hu rto w n ikó w  nagrom adziły  się 
z n a czn e  zapasy . R uch  galan terj i  szklanej jak 
zwykle w  okresie jes ienn ym  jest nieco ży w ­
szy, na tom ias t  ogran icza  się on jedynie do ga­
tunków  tańszych .  „

Eksport polskiego szk ła  spadł ostatnio do 
m in im um . Obniżył się znaczn ie  w yw óz g a lan ­
terji szklannej,  s tan ow iący  do tychczas najpo­
w ażn ie jszą  pozycję w ywozową. Śmiało tw ier­
dzić m ożna, że obecny  wywóz s tanow i za le ­
dwie 10% w yw ozu ze s tyczn ia  rb. P rzy czy ­
ny tego fatalnego s ta n u  rzeczy szukać  n a le ­
ży  w  b raku  odpowiednich trak ta tów  h an d lo ­
w ych. Wysokie c la  zag ran iczne  uniemożli-. .,  
w ia ją  eksport.  N aprzyklad , podczas gdy szkło 
czeskie wywożone n a  ryn k i  francuskie ,  płaci 
cło w wysokości mniejwięcej 20% wartości 
fak tury , szkło polskie płaci cło czterokrotnie 
w iększe. P rzy  wywozie do R um unj i  p łac im y 
c ła  od 300— 400% większe, niż inne  państw a .
Do tego dodać na leży  zup e łn ą  u tra tę  ekspan- 
zji polskiego szk ła  n a  ry n k u  tureckim , tak wiel 
kje rokującym  nadzieje. y

Stan spółdzielczości w Polsce.
W edług  os ta tn ich  dan ych  :a tys tycznych ,  

do Z w iązku  Spółdzielni Polskich, którego 
dzia ła lność  rozciąga się n a  w ojew ództw a cen 
tra ln e  i w schodnie,  na leża ło  n a  dzień 28 bm . 
260 spółdzielni k redytow ych ,  18 rolniczo-han->- 
d lowych, 12 spółdzielni spożyw czych, 52 mle-. ■* 
c.zarskie oraz  20 różnej specjalności. Ogółem 
362 spółdzielnie.

Podział spółdzielni k redy tow ych  podług 
w ojewództw p rzeds taw ia  się następująco: 17. ; 
w województwie białostockiem, 48 w kielec- 
kiern, 23 w  lubelskiem, 52 w  łódzkiem (w  
tem  miasto  Łódź 12), w  nowogrodzkiem 8, 
w  poleskiem 10, w  w arszaw sk iem  46, w  
W arszaw ę  20. w  w ileńsk iem  23 (w tem  mia-. 
sto Wilno 8), w  w olyńsk iem  13.

Spółdzielnie różne obejmują w ytw órcze , 
handlow e, m ieszkaniowe, kasy  pogrzebowe

—
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ni, zw łaszcza  kredytow ych , jest dość ożyw io­
n y ,  jednakże nie do tego stopnia, aby  m o żn a  
by ło  liczyć, że w  najbliższej już przyszłości 
p rzyczyn i się do należytego zgęszczenia  sie­
ci spółdzielczej w  w ojew ództw ach  ce n tra l ­
n y ch  i w schodnich .

 o g o -----------

Kronika ekonom iczna.
PRACE BUDOW LANE W  GDYNI PR O W A ­

DZONE SYSTEMEM AMERYKAŃSKIM. W  ślad 
za  p rzy k ładem  k ie row nic tw a  budow y o lb rzy ­
miego gm achu  U rzędu Pocztowo-Telegraficzne- 
go szereg p ry w a tn y c h  f i rm  b ud ow lan ych  prze­
prowadził am ery kan izac ję  p racy  budowlanej.  
P rzy  budowie^ poczty p ra c a  t rw a  ca łą  dobę 
bez p rzerw y  n a  trzy  zm ian y  po 500 robotni­
ków każda. Z a  w zorem tym  k ilkanaście  p ry ­
w a tn y ch  b u d o w li /za ło ży ło  u  siebie, ins talacje  
e lektryczne, dzięki k tó rym  p ra ca  odb y w a  się 
rów nież  ca łą  dobę bez przerwy.. W  szczegól­
nie gorączkow em tempie posuw ają  się roboty 
przy  ulicy  Portowej, gdzie rozpoczęto budow ę 
k ilk un as tu  k ilkupię trow ych  domów.

STAŁA PO PRA W A  KONIUNKTUR W  
PRZEM YŚLE HUTNICZYM NA ŚLĄSKU. — 
W edług p row izorycznych  obliczeń w yprodu 
to w a u o  n a  G órnym  Ś ląsku  w  s ie rp n iu  b. r. 
że laza  surowego około 37.000 ton, a  s tali o- 
koło 72.000 ton. W zrost  produkcji postępuje 
w dość szybkiem  tempie, co p rzypikać  na leży  
głównie w iększym  zam ów ien iom  rządow ym  
Dzięki po w aż n y m  zleceniom ze s trony  m in i­
s te rs tw a  kom unikacji ,  s tan  obrotów. S y n ­
d y ka tu  ro l s k ic h  H ut Ż e la z n y c h ' p rzew y ższy ł  
w sierpn iu  obro ty  z poprzedniego m ies iąca  o
4.000 ton, czyli w zrósł  z 50.000 n a  54.000. 

n y  w yorbów  h u tn iczy ch  zm ianom  nie ule- 
y. W aru nk i  pokrycia  n ie  zm ien iły  się. Od- 
ircy  p łacą  bow iem  za tow ar n ad a l  w eksla- 

z te rm inem  do 4 miesięcy. Eksport h u t  
łskich u k ła d a  się pomyślnie ,  zam ów ien ia  
g ran iczne  ostatnio znow u sę zw iększyły . —  
edlug wszelkiego praw dopodob ieńs tw a  przy  
,pią h u ty  polskie w  jesieni do m iędzynaro-  
wego karte lu  stalowego.
OŻYW IENIE W  RUCHU BUDOWLANYM, 
ich b u d o w lan y  jest n ada l  ożyw iony . Więk- 
i ś ć . w y k o n y w a n y c h  budow li p rzyp ada  
irawdzie n a  ins ty tuc je  państw ow e,,  kom u- 
Ine i społeczne, jednakże  daje się zauw a- 
ć rów nież  dość z n a c z n a  in ic ja ty w a  pry- 
itna. F ab ry k i  w szys tk ich  okręgów, a  w  
■zególności n a  Ś ląsku  rozszerzają  w arsz ta -  
pracy, budu ją  domy robotnicze i czynią  

ty szereg no w y ch  inw estycyj.  P ry w a tn a  
cja b u d o w la n a  w m ias tach  ogran icza  się 
razie jeszcze cągle do rem ontu ,  nadbudó- 
k, jednakże ,  jak  tw ie rd zą  przedsiębiorcy  
dowlani,  w  p rzy sz ły m  sezonie pow stanie  

su t  c a ły  szereg now ych  domów. N a w si  n a ­
stąpiło po zakończen iu  na jp i ln ie jszych  prac 
żn iw n y ch  dość w ielk ie  o ż y w ie n ie ' około ■ b u ­
dow y i rem ontu  b ud yn kó w  gospodarskich i 
domów m ieszka lnych .  B ank  G ospodarstwa 
Krajowego udz ie la  w  d a ls zy m  ciągu k redy ty  
b udow lane  w y łączn ie  n a  w ykończenie  rozpo­
czętych budynków .

- NIEZW YKLE POMYŚLNY STAN RACHUN- 
KÓW  BANKU POLSKIEGO. S k łada jące  się, 
jak wiadomo ze złota, w a lu t  i dewiz k ruszco­
we pokrycię  obiegu bankno tów  B ankn  P o l­
skiego dosięgło w  drugiej dekadzie b. m. sum y 
3 9 9 .9  m ilj. zł. w  złocie, podczas, g-dy dn ia  1 
m aja  1926 r. w y n o s i ło 'z a le d w ie  tylko 124.1 
milj. zł. w  zlocie, p rzyczem  sam  tylko zapas 
w a lu t  i dewiz netto  w zrósł  w  tym  sam y m  cza­
sie z m inu s  9.9 milj. zł. w  złocie do plus 219.4 
milj. zł. w  złocie. Poykrycie  kruszcow e w zro­
sło p rze to  w pow yższym  okresie z 33.27 proc. 
do 52.66 proc., p rzy  jednoczesnem  zw iększe­
niu się obiegu bank no tó w  z 392.9 milj. zł. do 
778.4 milj. zl.

W rzeczyw is tośc i  k ruszcow e pokrycie b ęd ą ­
cych  w obiegu bankD otów  w ynosi obecnie nie 
52.66 proc., jak  p rzy jm uje  B ank  Polsk i, lecz 
90.56 proc. B a n k  Polski stosuje bow iem przy 
p rze rach o w a n iu  zap asó w  k ruszcu ,  w a lu t  i de­

w iz  p ary te tow y  kurs  złotego, tj. 1 doi. —  5.18 
zł., zam iast  k u rsu  giełdowego 9.93 zł.

KREDYTY DLA DROBNEGO KUPIECTW A 
NA ŚLĄSKU. Z in ic ja ty w y  B. G. K. u ruch o ­
m io ny  został dla drobnego kupiectw a n a  G. 
Śląsku  kredyt za  pośrednictwem banków  lu ­
dowych, w  tpn sposób, że niektóre banki lu ­
dowe, jak to w Katowicach, Król. Hucie, 
R ybniku, S iem ianow icach ,  Pszczynie  i L u ­
blińcu, o trzym ują  k redy ty  bezpośrednio z k a ­
towickiego oddziału  B ank u  Gosp. Krajowego, 
inne  zaś za  pośrednetw em  B anku  Z w iązku  
Spólkek Z arobkow ych. Bezpośrednie k redyty  
są oprocentowane h a  7 proc. w stosunku  rocz­
nym . zaś za  gw aranc ją  B ank u  Z w iązku  Sp. 
Zarobkow ych  n a  6 proc. Ogólna sum a p rz y ­
znanego w ten sposób k red y tu  sięga 570.000 
zł. Pon iew aż  obecnie niektóre banki ludowo 
nie w y ko rzys ta ły  należytego kredytu , kiero­
w nic tw o oddziału  B. G. K. podw yższyło  k re ­
d y ty  tym  ban ko m  ludowym, które w  całości 
w y ko rzys ta ły  kredyt.

NOWA FABRYKA KABLI POD KRAKO­
W EM. W na jb l iższych  już dn iach  będzie u- 
k ończona  budow a nowej fabryki kaldi telefo­
n iczny ch  pod K rakowem . D otychczas p osia ­
d a ła  Po lska  ;jedną w ie lką  fabrykę w  Bydgo­
szczy  oraz dwie mniejsze w W arszaw ie  i Bę­
dzinie. P rodukcja  ty c h  fab ryk  w ra z  z now o­
po w sta łą  k rak ow sk ą  pokryje  w  zupełności 
ca le  zapotrzebow anie  w ew nętrzne .

CENTRALA HANDLOW A ZW IĄZKU SPÓŁ 
DZIELNI. W tych  dn iach  odbyło się w  Zw. 
Spółdzielni Polskich zebran ie  o rgan izacy jne  
C entra li  Handlowej .przekształconej z do ty ch ­
czasowego S ekre la r ja tu  Z w iązku ,  mającej 
c h a ra k te r  spółdzielni.  Działa lność Centrali  roz 
pocznie się jeszcze w  roku b ieżącym . Z a d a ­
niem nowej Spółdzielni jest dostarczan ie  
spółdzielniom zw iązkow ym  i kółkom ro ln i­
czy m  m a szy n  i narzędzi ro ln iczych, n a w o ­
zów sz tucznych ,  w ęgla  i in n y ch  m ater ja lów  
o pa łow ych  oraz  wszelkiego rodzaju  a r ty k u ­
łów m asow ych .

GDAŃSK PRZECIW K O  OGRANICZENIOM 
IMPORTOWYM. G dań sk a  Izba  h an d low a  o- 
g lasza  nas tęp u jący  kom u n ika t :  P rezyd en t
gdańskiej Jzby hand low ej K law  lller oraz sy n ­
dyk tej Izby baw ili w  dn iu  w czora jszym  w 
W a rszaw ie  celem  odbycia  konferencji z p rze­
w odn iczącym  cen tra lnego  komitetu p rzyw ozu  
i w yw ozu. K onferencja  do tyczy ła  sp raw  gdań 
skiego h an d lu  transportowego. P rezy den t  
gdańskiej Izby  handlow ej w skaza ł  n a  specjal­
ne stanowisko, jakie G dańsk  za jm o w a ł za ­
wsze  w  dziedzin ie  zaop a t ry w an ia  Polski w 
produkty  zam orsk ie  i w sk a za ł  n a  u jem ne  dla 
h an d lu  gdańskiego n a s tęps tw a  reg lam e n ta ­
cji. P rzydzie lone  g dańsk iem u hand low i za ­
m orsk iem u k on tyngen ty  są  tylko u łam k iem  
dawniejszego importu. Członkowie cen tra lnej 
komisji p rzyw ozu  okazali n a  tej konferencji 
pełne zrozum ienie  położenia  gdańskiego h a n ­
dlu. Z aznaczyli  jednak, że zupełne  znies ie­
nie rcglemantacji n a  razie nie w chodzi w r a ­
chubę. W skaza l i  n a tom ias t  n a  możliwość roz­
lu źn ian ia  sys tem u  reg lcm entac ji  w  odniesie­
n iu  do tow arów  kolonialnych". G d ańska  Izba 
h an d low a  w y ra ż a  za tem  nadzieję, że n a  z a ­
sadzie tych  ośw iadczeń  szkodliwe następ- 
sf\ya reg lcm entacji  zos taną  w  najb l iższym  
czasie  usunięte .

0  W Y W ÓZ OTRĄB ZAGRANICĘ. D owiadu­
jemy się, że m ły n y  w arszaw sk ie  w y s tąp i ły  do 
Ministerstwa P rzem ysłu  i H and lu  z propozy­
cją udz ie len ia  pozwolenia  na w y w ó z  otrąb 
zagran icę  bez opła ty  celnej. W razie  udz ie ­
lenia takiego pozwolenia, opierając się n a  mo­
żliwości u z y sk a n ia  zagran icą  w y ższy ch ,  niż 
w e w n ą t rz  kraju  cen na  otręby, m ły n arze  zo­
bowiązali się obniżyć cenę m ąk i  o 3— 4 gro­
sze n a  klg.

Jednocześnie  dow iadujem y się, żo M-stwo 
S p raw  W ew n. pertraktuje  z Min. P rzem ysłu  
i H and lu  w sp raw ie  w y zn ac zen ia  k o n tyn gen ­
tu o trąb  n a  w yw óz zagran icę  i wobec tego 
w ystąp ien ie  p rzeds taw icie li  m łynów  jest na  
czasie.

N ależy  zaznaczyć ,  że p rzy  wywozie otrąb 
nie rozchodzi się- o wielkie ilości. Tak więc 
w ciągu roku ubiegłego wywieziono z Polski 
1^1.610.000 kw in ta l i  otrąb ży tn ich ,  co s tan o ­
wi zaledwie 10%  ogólnej ilości w ytw orzonych  
w naszych  m łynach .  P szen ny ch  otrąb  w yw ie­
ziono 17% ogólnej ilości, a  mianowicie
6,272.000 kw intali .

USTALENIE MIĘDZYNARODOWEGO ROZ­
KŁADU JAZDY. W dniach  od 17 do 22 paź­
dziernika odbędzie się tu  konferencja  p rzed­
stawicieli zarządów  kolejowych w szystk ich  
pa ń s tw  eurpejskich. Przedm iotem  obrad kon­
ferencji będzie sp raw a uregulowania  między­
narodowego rozkładu jazdy n a  czas  od 15 m a ­
ja 1928 r. do 14 maja  1929.

WAGÓNY MOTOROWE NA POLSKICH 
KOLEJACH. Na n iektórych odcinkach  D yrek­
cji Poznańsk ie j  i Gdańskiej k u rsu ją  wozy ak u ­
mulatorowe, przejęte ud kolei niemieckich. —  
Obecnie w  Krakowie i w  Dyrekcji W a rs z a w ­
skiej czynione są próby z w ago nam i motoro- 
wemi najnowszego typu (niemieckiego i a n ­
gielskiego). Po ukończen iu  prób m inis ters tw o 
kom unikacji  zadecyduje jaki typ wagonów
m otorow ych będzie f  na jekonom icznie jszy  i 
na jodpowiedniejszy d la  u ru cho m ien ia  n a  pol­
skich kolejach. W ago ny  motorowe zna jdą  z a ­
stosowanie n a  - l in jach  o s labszcm  za lud n ie ­
niu i częściowo w  ru ch u  podmiejskim. Ceny 
biletów będą norm alne .

Zaprow adzenie  kom unikacji  w agonam i mo- 
torowemi przyjęte będzie przez ogół z wiel- 
kiem u zn an ie m  i cieszyć się one będą  r.ie 
w ątp liw ie  dużą  frekwencją ,  gdyż podróźowa 
nie n iem i będzie znaczn ie  przyjemniejsze, 
niż  pociągami zw yczajnem i. Nie będzie się 
d aw a ł  we znaki i zasy py w ał oczu pasażerom  
d obyw ający  się z ko m in a  lokom otyw y pył 
węglowy ,iskry , sadze i dokuczliwy dym. —  
W agony motorowe rozwijają  ‘ n o rm a ln ą  szy b ­
kość pociągów osobowych.

S. K. S. TARNQVIA-ZW IERZYNIECKI K. S.
Zaw ody pow yższych  drużyn  o m istrzostwo K. 
Z. O. P. N. odbędą się w n iedzielę  d n ia  2 
paźdz ie rn ika  n a  boisku Makkabi, o godz. 3-ej 
popoł. Ze względu n a  to, że Tarnov ia  u w a ż a ­
ną  jest z a  przypuszczalnego  m is t rza  naszego 
okręgu, gdyż Gra.covia choć m ając  fak tyczne  
mistrzostwo, nie b ra n ą  jest obecnie w r a c h u ­
bę w tabeli mistrzostw, ponieważ do p rzy ­
szłej k lasy  państwow ej,  k tó ra  podobno m a  się 
sk ładać  tylko z ośmiu klubów, wchodzi au to ­
matycznie ,  zatem  Tarnovia ,  prow adząc  p u n k ­
tami po Cracovii i p ragnąc  u trzym ać  się na  
sw em  dotychezasow em  drugiem miejscu m u ­
si zaw ody te wygrać. Zwierzyniecki K. S., któ­
ry .oheypie. znajduje  się w dobrej formie, jak 
świadczą jegiTśaiue zw ycięstw a V  drugiej r u n ­
dzie i za jm ując  trzecie miejsce a  tem sam em  
zagrażając  bardzo Tarnoyii,  będzie się s ta ra ł  
odebrać ten zaszczy tn y  ty tu ł  Tarnovii.  Z te­
go powodu w a lk a  zapowiada się bardzo in te­
resująco i trudno  naprzód  coś przepowiedzieć.

K ISIELIŃ SK I BRAMKARZEM POLONJI NA 
ZAWODACH NIEDZIELNYCH Z W ISŁ Ą . —
J a k  się dow iadujem y, d ru ż y n a  ro lo n j l  przy­
jeżdża do K rakow a na  jutrzejsze zawody o 
m is trzos tw o  Polskiej Ligi P iłki Nożnej w n a j­
silniejszym sw ym  składzie. W b ram ce  druży- 
my stołecznej zadebiutu je  znakom ity  b ram k a rz  
.reprezen ta tyw ny FoLski, Kisieliński.  Początek 
■zaiwodów o godz. 3 popołudniu n a  boisku W i­
sły.

Tancerka hiszpańska.
Półw ysep  Pirenejski, od s tro ny  przy lega ją ­

cej od lądu, łań cu c h e m  n iebotycznych  gór z a ­
m knię tych ,  jest ojczyzną narodu, którego ja ­
sk raw e odrębności ksz ta ł tow a ły  się w  ciągu 
długich, bu rz l iw ych  wieków. Odmienność od­

dz ia ływ a ń  h is to rycznych  t łu m aczy  fa k t  n ie­
zrozum ienia ,  jakie d la  nam ię tnośc i  H iszpana ,  
jego tęsknot i zachw ytów , pożądań  i odraz 
w ykazuje  nietylko przecię tny  Europejczyk, ale 
naw e t najb liższy jego sąs iad  —  F ran cu z  albo 
Włoch. P rze jaw ia  to się najdobitniej bodaj w  
niedocenianiu  sztuki tańca  hiszpańskiego, k tó­
ra  w okresie  powszechnego u pa jan ia  się a t ­
rakcjam i choreograficznemi nie po trafiła  pod­
bić Europy. Ale bo też taniec h iszpańsk i  —> 
to ca ła  I l iszpanja! To jej kult  narodow y, nie- 
ledwie religijny! Żadne w p ły w y  zew nę trzne  
nie mogą zmienić  jego w ew nętrzne j  treści:  jest 
on i pozostanie tem, czem by ł  —  w yrosły  
z tradycją  życia, jak one wieczny. Kobieta h i ­
szpań ska  jest jego kap łan k ą  —  niezależnie  od 
tego, czy w y k o n y w a  swe posłannictwo, jako 
dziewka publiczna , za robkująca  rozpustą ,  czy 
jako tance rka ,  ofiaru jąca  n a d m ia r  sw ych  po­
nęt, w  o rd y n a rn y m  cafe c h a n ta n t ,  z a p c h a n y m  
p ijanym i m a ry n a rza m i,  czy  w o lbrzym im  tea ­
trze, w ypełn ionym  po brzegi w y tw o rn ą  pu­
blicznością. Są to tylko różnice stopnia, nie 
roli —  różnice istotne w s tosunkach  p ry w a t­
nych, nie ogólnych. W ynios ła  arystokratłca  
lub bogobojna mieszczka m a  przeto tę sam ą  
pewność siebie w portowem Yariete, co koko­
ta na  stołecznej estradzie.

Pow aga tań ca  z lew a się z powagą m uzy­
ki w  tę cudownie ha rm o n ijną  całość, k tó rą  
s tanow i nastró j h iszpańsk i w  chw ili dokony­
w a n ia  się m isterjum  wszechogarnia jącego u- 
roku rnelodji i ruchu .

N ieodzow nym jego w a ru n k iem  jest zaw sze  
now a w swem zaw arc iu  ta jem nica  ciała. N a­
gość, jpko środek ekspresy jny  ta ń c a  europej­
skiego, m us i być dla H is z p a n a ,  najgorliwsze­
go sługi p raw  Erosa, potw ornem  ich zaprze­
czeniom. T an ce rk a  h iszp ań sk a  w ystępuje  osło­
nięta od podbródka do czubka  stopy. Czarna  
trykoty i czarne  lśniące pończochy przy lega­
ją do jej skóry; su kn ia  c iem na,  po łyskująca  
rozm aitem i naszyc iam i ,  o sn u w a  postać, a  
długi trąn  roz tacza  się szeroko wokół mej. 0 -  
krycie głowy i w span ia łe  szale spow ijają  szy­
ję, piersi i ram iona. Z tego obłoku falującej 
miękkości w yk w ita  tem w yraźn ie j  tw arz  —- 
tw arz  o d u żych  w n a tch n ion ym , d ra m a ty c z ­
n ym  u śm iechu  u s tach  i n iew ypow iedzianie  
pięknych oczach, głębokich, jak nieodgadnio­
n a  zagadka  rozkoszy i męki, dobroci i k rzy w ­
dy, p raw d y  i zap rzeczen ia :  Miłości.

Ta tw arz  przygw ażdża  wzrok publiczności 
hiszpańskiej ,  w sp ina jący  się po tu łowiu t a n ­
cerki, niby po czarodziejskim posągu, którego 
nogi i b rzuch  rozedrgane są  w n a m ię tn y m  
szale, podczas gdy b ius t  i głowa trw a ją  w za­
stygłej n ieruchomości. T an ce rka  h iszp ańska  —• 
w brew  u ta r tem u  sądowi o H iszpance — nie 
pali się, lecz ża rzy :  obiecując siebie w szy s t ­
ką, nigdy nie przestaje n ad  sobą panow ać. 
To połączenie  b a rh an ck ie j  żądzy  i cno tl iw e­
go opam iętan ia ,  zdobyw czośri i pokory, dzie­
dzictwo niew ygasające  dziew cząt h iszpańsk ich  
po ich p radz iadach  —  ry c e rz a e h -a w a n tu rn i -  
kach  jest m agją  podniecan ia  zmysłowego, któ­
rej nie dorów nają  żadne  raf f inem ents  najdo­
skonalszego kun sz tu  francuskiego.

O sta tn ią  w ypowiedzią  tance rk i h iszpańsk ie j  
jest wzniesienie  rąk  i nagłe za t rzy m an ie  dzi­
kiego ry tm u  kastan ie tów l Europejskie naś la -  
dowczynie tego efektu czyn ią  zeń —  n a jfa ł­
szywiej! —  w yraz  własnego tr iymfu. Dla ta n ­
cerki h iszpańsk ie j  ruch  ten  oznacza  zakoń­
czenie o wiele skromniejsze,, a  jednocześnia 
bardziej dum ne, bo pełne: zatknięcie  swego 
ciała, niby drzew ca, z którego przez d ługą  
jeszcze chwilę ,  powiewa, jak śp iew ny sz ta n ­
d a r  u rw a n a  gra  m ięśn i i n erw ów , żył i kości, 
krwi i życia! M. P .

Odpowiedzialny redak to r
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA“
Spółka z ogr. odp.

SWTETNE DOCHODY o-
f i a r u j e m y  w p r o w a d z o ­
n y m  z a s tę p c o m . Z g ło s z e ­
n i a  p o d  „ W y s o k ie  d o c h o ­
d y  9741“  d o  A o n .  E x p . 
.T e itle r  - M e lz e r ,  W ie n  T. 
R ie m e r g a s s e  11. 1038

O g ł a s z a j c i e  się
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N A JLEP SZY POKARM  dla DZIECI
SM A C Z N Y  I W Z M A C N IA JĄ C Y  

N i e z b ę d n y  p o d c z a s  o d ł ą c z a n i a  o d  p ie rs i  
i w  o k r e s a c h  r o ś n i ę c i a .

U ł a t w i a  z ą b k o w a n i e  i z a p e w n i a  p r a w i d ł o w y  
r o z w ó j  k o ś c i .

Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 
i rekonwalescentów.

Z A D A J C I E  S Ł Y N N E J  MARKI F R A N C U S K I E J

FOSFATYNA F A L IE R A
W ystrzegać  s ię  naśladow nictw .

P a r y ż ,  6  r u e  d e  l a  T a c h e r l e .

Chcesz o trzy m a ć  p o s a d o ?
M u sisz  u k o ń c z y ć  k u r s a  
f a c h o w e  k o re s p o n d e n c y J  
n e  p r o f e s o r a  S e k u to w io z a .  
W a r s z a w a ,  u l .  Ż ó r a w ia  42. 
K u r s a  w y u c z a ł a  l i s tó w  
n ie :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
k o w o śc t k u p ie c k ie j ,  k o r ę  
s p o n d e n c j l  h a n d lo w e j  — 
s t e n o g r a f i i ,  n a n k l  h a n d lu  
p r a w a ,  k a l i g r a f i i ,  p i s a n i a  
n a  m a s z y n a c h .  — P o  u k o ń  
c z e n iu  ś w ia d e c tw o .  Ż a d a j 
c ie  p ro s p e k tó w .  989

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z io  
n a  k a r t o  z w o ln i e n ia  J ó z e ­
f a  W y r w y  z  W ie lk ic h  
D ró g  n r .  1895, — w y d a n a  
p rz e z  P .  K .  U . W a d o w ic e .
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Chcesz ulżył sobie materialnie 
w chętnym trudnym czasie?
N a d c ftl ii  s w ó j  a ^ r e s  1 
z n a c z e k  p o c z to w y  n a  od 
p o w ie d ź , a  o t r z y m a s z  w y  
j a ś n i e n i e  — p rz y  p o m o c y  
k tó r e g o  m o ż e s z  b e z  k a p i  
t a iu ,  n ie  p r z e s z k a d z a j ą c  
so b ie  w  s w y c h  c o d z ie n  
tiy e b  , z a ję c i a c h  z a ro b ić  z 
ła tw o ś c ią  d o  500 z ło ty c h  
m ie s ię c z n ie .  A d r e s o w a ć :

JOZEF JAKUEOWIEZ, WflPSZflWfl
S k r z y n k a  p o c z t. N r . 554/22 bi8

n n  h
Najhorzysditejsze źródła zahupów
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MJOLONSKI
K raków  — P a tae  Spiski.[ C k ryc ia ]
□ elena LOFFELHO LZ
K ra k ó w , u l.  G r o d z k a  *26.
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom .
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